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99Dla" czy « »
M jjgraL ia  WieJopolMti ciężko bła 

d ii i  i Ciężko grzeszył swyni ruo-ofHst 
* « r i  Margrabia W ielopolski głosił i- 
deę zyr^dzinrzema się z v rogiean. Po^ 
tra fił w s » ‘vm słynnym ..Liście «zlach 
CH*a f)oi#4.i«jgo do iiiięc ia  Mettemi- 
cłia“ napisać takie oto słowa:

„P o lsk ę  sz lachta  pow inna  raczej 
p ó jść  z P u iją  na c zo le  m łode j, p o tę ż ­
ne] i p c lfte j p rzy sz ło śc i cyw iliz a c ji 
w ło śc iań sk ie j, a n iże li w le c  się  h an ie b ­
n ie  za cyw iliza c ję  Eu rop y".

Cóż za potworne słowa. \le elimi 
nnje w tym  ar tyik-u le ten rys margra­
biego Wielopolskiego. Za jego czasów, 
stosunek do Rosji był przynajm niej 
częściowo zagadnieniem wewnętrz­
nym. Dziś jest to na szczęście zagad­
nienie poiityfki m iędzynarodowej. To  
też abstrahuję od Wielopolskiego ja  
k o  ru f ofila —  chodzi mi o W ielopols­
kiego jako rządcę Królestwa Polskie

W ielopolski wypowiedział dwa zda 
nia, które przeszły do historji. Dele­
gacji, która pr zyszła doń z p rop ozyo  1 

ją współpracy, pow iedział le słynne 
-łowa „nie z/ń oso państwa w państ­
wie Odnosił to przede wszys lik im do 
Kościoła, a,e odnosił to również do 
wszystkiego, co chce się wykazać 
współpracą współdziałaniem, w spoi- 
twórczością z rządom. Dla W ielopols­
kiego rządzić znaczyło rozkazywać, 
podczas, gdy słowo rządzić, znaczy 
kierować. T o  płytkie, prestarzałe po ję 
cie rządzenia jako j<xlynie i wyłącz­
nie rozkazy wan a wypłynęło w dru­
gim  historycznym /.daniu W ielopols­
kiego, w -zdaniu którego realizacja 
doprowadziła ao powstania w Oli-im 
roku. śkierowv.ncniu może tyleż prze 
ci w1 W ielopolskiemu, co Ros ji.

To  zdanie, które tałkow icie zdys

kwalifikowało Wielopolskiego jako te 
go, kto m iał rządzić Królestwem, 
bi zmiało.

„D la Polaków można jeszcze coś 
zrobić, z Polakam i n igdy".

Istotnie, vV id)opolski wiele zrobił 
d la  P o la k ó w :  posła wił na odpowied­
nim poziom ie szkotnictw o ooldkie, 
zwłaszcza powszechne, utworzył w 
Warszawie Szkołę Główną, bat nawet 
zapoczątkował jaikieś tam pierwociny 
samorządu —  óle cóż, kiedy robił to 
wszystko „ d t a “ , a nis zaś .az‘‘ Polaka 
mi. Spotykał też coraz większe trud: 
rości, opozycja rosła, W ielopolski 
p.óbował ję łępić, więc schodziła pod 
z h  mię, afle wzmacniała się i  ogarnia­
ła coraz szersze kręgi społeczeństwa. 
W  końcu W ielopolski zdecydow.ił się 
na krok stanowczy, na brankę. A  
w te d y  naród powstał

M e twierdzę, by  dziś ktoś zdanie 
W ielopolskiego wyznawał w całej peł 
ni. Ale trzeba pnzyznać, że wiele z 
tego ..dla1- nie „ z 1 pokutuje i dzisiaj. 
Gdyby się tak ustawiło w  rząd mkn 
sirow. wojewodów starostów, w ó j­
tów i zastosowało test: „Proszę zamie 
nic słowo rządzić jakimś innym" —  
czy częściej padałoby słowo rozkazy­
wać, czy słowo i  ierować? Myślę, że 
częściej padałoby „rozkazyw ać".

Cóż dziwnego, że m iędzy społe­
czeństwem, a rządom wytworzyła się 
luna. Na prasę zaczęto patrzeć jak na 
źródło kłopotów-, jak na opozycyjną 
pozytyw kę I trzeba przyznać, że w 
kolosalnej większości praisa w*a4'iię  
taką pozytywką się stała,. Kimia z rzę 
dem tfmu, kto znajdzie pozytywne 
słowo o rządzie w  prasie opozycyjnej.

a czyli/ doprawdy talk b u c , zupełnie 
nic się nie robi? Z drugiej strony sto­
sunek władz do prasy widziałeś prze­
de wszystkim w białych plamach cen 

I żu ry .. Prasai zaś normalnie jest naj­
czulszym termometrem opinii publiez 
nej, jest najbardziej widocznym wska 
żnikiem tego, co myślą masy Cdy w  
dodatku izby ustawodawcze nie odda 
ją wiernie nastrojów dołów, rząd uj­
rzał się całkiem odcięty od społeczeń­
stwa. W obec tego odcięcia razk.ezywa 
nie zamieniło kierowanie, wobec te­
go odcięcia, każde posunięcie władz; 
w yw oływ ało nieufność ti Jołu. ta z 
kolei —  nieufność u góry. rządy przy 
p< mocy administracji, przedział mię 
ozy społeczeństwem a grupą rządzą­
cą zwiększał się coraz bardizisj W  
tych warunkach coraz częściej robio 
no coś dla narodu, coraz rzadziej z 
narodem.

i

*  *  *

To co usłyszeliśmy na zjeździć 
OZN w WUnie było odwróceniem zu­
pełny m sytuacji OZN chce pracować 
całkiem inaczej, OZN szuka właśnie 
kontaktów ze społeczeństwem. W ięc, 
OZN nie uważa się za jedymego przed 
stawiciela narodu polskiego. Dyr. Ra 
rańskr m ów ił o .zbieżności daty zjaz 
'"u z datą wyzwolenia Wilna.

N ie  p rzyrów nam  nas ze b ia n y ch  do 
tych żotn .er7y, k tó rzy  w o ln o ść  i z je d no  
c ze n ie  W iln a  z n arodem  w yw a lc zy li. 
B y ło b y  to  m ega lom an ią  i k rzyw d ę  
w y rząd z iło b y  tym  wszy* Mm  p ra w y ir  
P o la kom  k tó rzy  in a cze j n iż  m y m yślą.
A prez. Starzyński stw ierdził wy­

raźnie;
N ik t n ie  ma zam iaru  nar: ucać fo i-  

m u łk i, odw ro tn ie , zadan iem  o b o zu  p ik . 
K o ca  jest, że b y  te torr.iy w ykszta łlow a  
ły  s ię  w  z g c d z .e  z zapa tryw an iam i o -

Zaintereso* anle w R7*5?y pfopciy^jzmi Lanjburyepo

Lanstiory.

SERLIN , —  W  n iem ieck ich  ko -
łr c h  m ia roda jnych  po tw ie rd za ją , że  c z ło ­
n e k  a n g ie ls k ie  pa rtii o ic y  Lansbu ry  w rę 
« y ł  kan c le rzo w i R zeszy  m em oria ł, zaw ie  
za jęcy  p ro p o zy c je  w  sp raw ie  now e j kon  
fa renc ji św iatow ej, która m ia łaby  na ce lu  
u sun ię c ie  p izy czyn , m ogących  sp o w o d o ­
w ać w o jn ę  w d re d ze  w za jem nych  p o ro ­
zum ień  o g ó ln e j w spó łp ra cy .

Jak s tw ie rd zono  w  Be rlin ie , kanc ia rz  
R ze szy  w toku  ro zm ow y z p o lityk .em  an 
g ie lsk im  p o d k re ś lił, i i  N iem cy  n ie  zam ie | 
rzają  usuw ać s ię  o d  ja k ie jk o lw ie k  w spó ł- ] 
p ra cy  m ięd zyna rodo w e j, roku jące j p ow o  
d ze n ie . M em oria* L a n sb u ry e g o  jest p rze  
dm io tem  żyw eg o  za in te resow an ia  tutej­
szych  k ó ł p o lity cznych , Treść m em oria łu  
trzym ana jest jednak  w ta jem nicy.

Jak słychać, m em oria ł ten n ie b ę d z ie  
o g ło s zo n y  w N iem czech  ani w  W ie lk ie j 
B ry łam i. D i i ,  w e czo rem  Lansburv od je ż  
d ża  z r-ow rotem  d o  Londynu .

W  pres ie  n iem ieck ie j spotkan ie  Lans 
et ry >go kanc ie rzem  zna la z ło  s ilne  e- 

o, ja kko tw iek  d z ie n n ik i n ie  p oda ją  na 
fen  tem at żadnych  w łasnych  in form acy j 
lu b  kom entarzy, og ran icza jąc  się d o  ob- 
sze rn eg c  cy tow an ia  w iadom ośc i z ró ż ­
n ych  sisriic eu rope jsk ich . —  W  tytu łach  
d z le n n  w yraża ją  du że  za d o w o le n ie  z 
p o w o d u  p ie rw szych  p rzychy ln y ch  od -

d fw tę k o w  w czo ra jsze j b e r llń sk ‘e j w ym i*  
ny zdań  za g ran icą , a p n e d e  wszys U n  
w  Lo n d yn ie .

t-afct ten. Jak p o dk re ś la ją  tu, w yw o ła ł 
rów n ie ż  w ie lk ie  za in te re sow an ie  w  Pary 
zu i W a szyn g ton ie . W e d łu g  n a ce sz ły ch

d c  B e r lin a  w iad o m o śc i k o ła  p o lity c zn e  I
gospodarcze Ameryki p o dk re ś la ją  zgod 
nie, i i  udział Niemiec w konferencji świa 
iowej b y łb y  n ie zbędn y , g d / b y  Lonteren 
c,ł ta l: przynieść miata jakikolwiek suk
ces.

Francja i Angia zwolnili Belgię z zobowiązań
lokareeńskich

PA R YŻ  (Pat), ltada Ministrów za­
twierdziła dziś z  rana teks! nmty, w 
k lórej rząd franemski, podobnie jak 
rząd brytyjski przyjmuje do wiadomo 
śti fakt, że l.e lgia  uważa się za ztwol 
/.ioną z zobowiązań pansljwa-gwarun 
ta. w y iu kająeyeli z  je j udziału w  u-

khidaoh lokainieńslikio M im o to Bc5 
gia siadał przyjm uje -pomiot* Francji i 
Anglii ,w wypadku napaśdL

Nota francuska zostanie oficjalnie, 
zakomunikowana w Rrukseii w najbh 
ższym ezasie. i

Siedziba Wileńskiej Organizacji Miejskiej OZN
P re7,ydium Okręgu WiJm ikicgo 

Organizacji Miejskiej Obozu Zjedno­
czenia Narodowego podaje do windo 
aroś(ii, że siedziba Okręgu mieści się 
w lokalu przy ul. .lagiellońskit-j 8  m. 
14.

Sekretariat iczynny jest i-odziennie 
opróez świąt yv godz. 11— 14. W  godzi 
nach tyełi, oraz od godz. Ki do 17 
przyjmuje się indj w id u a ln e zgłoszenia 
kandydatów na członków Obozu Zjed 
lioezenia Narodowego.

Nre chra państwa 
bałiycNie

nietniecktej linii lotniczel
R Y G A , (P A D - —  D e lega t n iem ieck ie ; 

Lufthansy, który o d b y ł p a rodn iow ą  kon 
ferencję  z departam entem  poczt j te leg  
ratow , ce lem  p od p isa n ia  um ow y kom uni 
kacy jne j Berlm  —  Ryga— Ta llin— H e ls ink i, 
op u śc ił Rygę  n ie  os iąga jąc ce lu  sw ego  
poby tu .

Gocrtncj przyjeż­
dża do Rjyinu

RZYM, ( P A T ) .  —  21 bm. przyby 
wa do Rzymu w drodze do Neapolu 
premier pru.sl., gen. Goering z mał­
żonką

WEtfen w niedziele 
m7 ybpd7ie do Be(9'i

PARYŻ, (P A T ). —  Havas donosi 
z Brukseli, że w  niedzielę wieczorem 
przybywa tam z wizytą min. Eden —  
Program w izyty przew ;duje: audicn 
cję u kTÓla. śniadanie u premiera van 
Zcelaiida oraz obiad1 u min. Spaaka.

JurerSew zostanie 
afrbasadtłrpm ZSRR

w  R o r T I n f e

MOSKWA, (PA T ). —  Korespon- | 
dent P A T  dowiaduje się ze źródeł mia 
rodajnyoh ,że ambasadorem sowiec­
kim w Berlinie mianowany ma być 

I dotychczasowy ambasador ZSRR w 
f Tokio Jirreniew.

g o łu  społeczeństw ,), które d o  obo zu  
jsrzystęnuje.

Są to> władnie akcenty nowe, któ­
re pragnę podikreśflić. Organizatorzy 

ij zdają sobie opralwę, że i wobec OZN 
społeczeństwo-w dużej części usłómm 

| kr-1’ u je się wyczekująco. Inż Barańs 

ki m ówił wyuaiźnic

M u iim y  so b ie  i edńak zdać sprawę, 
że spo łe czeń s tw o  z je d no czy  s ię  p o d  
naszym  sztandarem  w tedy  ty lko , g d y  
n ie  ty lk o  dek la rac ją , le c z  ł co d z ienn ym  
w c ie lan iem  je j w  ż y c ie  w  sposób  mes 
każony  żadnym i u boczn ym i w zg lę d a - 

i m l'd o  je g o  p rzekonań  ira lim y. I je z e l- 
ramom , p rze z  d ek la rac ję  nakresionym  
pob a fim y  nadać treść w łaśc iw ą , tiW ień 
czoną  nam aca lnym i rezu ltam i, k tó re  o 
w ie le  w ię ce j mówsć będą , n iż  najbar 
d z ie j z ręczna  ag itacja .

A cna zakończenie inż Barański po 
wiedział:

C h c ie lib yśm y , b y  dyskus,a  nasza, 
ja k ie ko lw ie k  t la  ona  w yn ik i, b y ła  o d ­
b ic iem  p o g lą d ó w  W ilc ń s zc z y zn y  zrze  
szone j w  O b o z ie -n a  po ru szone  tematy 
i b y  nacze lne  w ład ze  O b o zu  p rzy ję ty  
je  d o  w iadom ośc i ja ko  id ący  z do ru  
o d d źw ię k  na rzucone  has ło  kon so iid a  

( c ji . n ie  ly fko  za ła tw ia jący  sprawę w 
p ła szc zy źn ie  form a lne j p rze z  stw orze­
n ie  o d d z ia łu , le c z  i p rze z  chęć ro zw i­
n ię c ia  id e o lo g ic zn y ch  p o u s iaw  naszej 
d z ia ła ln o śc i. Sąd z im y  jeanak , że  tą 

; d ro g ą  nakaz d y scyp lin y  o rg an izacy jne j 
p ó jd z ie  w p a rze  z d y fu z ją  pew nych  
id e i z d o łu  d o  gó ry , b y  ruch nasz n ie  
o d e rw a ł s ię  o d  terenu I b y  zaw sze  b y ł 
o żyw ian y  ścis łym  z n im  konU fttem -

W  tymi dyiknnacio ..<L'a" c z y  

O ZN zdecydowani;? ■przechylił się do 
t j i  drugiej a ltem aływ y, ] to stanowi 
r.ajwięicszą «r lę  i walor obozu, isłkit 
waruniki muszą być spełnione, by al­
ternatywa ,,z' stała się ciałem, omó­
wię w następnym artjdiŁle.

l>og.

P. Prezydent R. P.
Ob/wafelem Konoro-

*vm D ohr>tycza
W A R S Z A W ( P A T )  P  Pre­

zydent R z ecz jg,- o spoi i t e j przyjął dyp- 
losn obywatela tumorowego miasta 
Droiiobycza, kioi-y doręczyła mu de 
leg,leja zarządu lego miasta w oso­
bach: -pre7.ydejita miasta li. Jaresa,
wiceprezydenta J , . Tanncnbauma i  po 
sła na Sejm dr. St. Witwizikiego.

Sen. Abramowicz 
r*d audiencji u Pana

Prezydenta R. P.
W A R S Z A W A , (PAT). —  P P re zyd en t

R ze czyp o spo lite j p rzy ją ł w czo ra j sen. A b  
ram ow icza  w cha rak te rze  deletgęta korn i 
tetu ob ch o d u  stu lec ia  D ru sk ie n iL

Mufta pofski w  Ka rze
KA IR , (PAD^ —  Przyj‘e ch a ł d o  Ka iru

w  d ro d ze  pow ro tne j z Indyj mufti R zp li 
tej J a k jb  S zynk iew icz . W tow arzystw ie  
cha rge  d a lfa ire s  p o ls k ie g o  p. A  Kufi 
złożył on w izy tę  m uftiem u E g ip iu  szacho 
wi A b d u l M a d ż id  Saiim

Rewk?yta szwedzkiego 
ministra spr. zagrań. 

w  Ł o t w ie
R Y G A , (P a T). —  Ło tew ska  agenc ja  te 

leg ra ficzna  kom un iku je : o fic ja ln ie  d o n o ­
szą, że szw ed zk i m in ister <p.aw zag ran i 
cznych  S and le i p rz yb ę d z ie  8 cze rw ca  z 
rew izy tą  d o  Ryg i.

R ew izy ta  ta stanow i o d p o w ie d z  na 
w izy tę , którą b. m ń  st< i spraw zagr. Ło t 
wy Salnais z ło ż y ł  w  S zw ecji w  roku  1934. 
M in is te r S and le r zabaw i d o  dn ia  11 cze r 
wca, ja ko  gość  m inistra spraw  rag r. M un  
łersa, M in is te r Sand le r ma rów n ie ż  za­
m iar o d w ie d z ić  Ta llin  i K ow no .

Myoło bęi!z'e tańsze 
o 10 orscent

W A R S Z A W A , (PAT) —  Kom isja  kon  
tro ll cen , na p o s ie d zen iu  w  dn . 20 bm . 
u chw a liła  w n iosk i, zm ie rza jące  d o  ob n iż  
k i cen m yd ła  cona jm n ie j o  10 proc. o raz  
d o  o b n iż k i kosztów  ośw ie tlen ia  m le s t  
kań p ra cow n iczych .

Przygotowania do koronarit w Londynie

,..   M g B B a  i, ,
K&Djzę N o rfo lku  opuszcza  w znoszone  w W es im in s ie rze  na czas ko ronac ji budow la

Partia faszystowska 
gen. France

'S lc L A M A N K A , (PAT t —  R o zg ło śn ia  
n a ro d o w a  nada ła  w czo ra j w ieczo rem  
d on io s ły  dekre t, p o d p isa n y  p rze z gen. 
F ranco , w którym  sze ł pansrwa zaznacza , 
i i  n ac ie s iła  chw ila , k ie d y  w szystk ie  partie  
h iszpań sk ie  p ow inny  z je d no czy ć  się 
w spó lną  d y scyp lin ą  ib y  um oż liw ić  sk ry­
sta lizow an ie  s ię  n ow eg o  państwa to ta l­
n ego .

.Deitref p rzypom ina  entuzjazm  ta lang 
J o d d z ia łó w  „R e g u c tc s  aby  staw ić c zo ło  
.‘ ie p fz y ia c ie lo w i o d  p ie rw sze j chw ili, le c :  
d la  p racy  na p rzysz ło ść  n ie zbędn a  jest 
un ifikac ja  w szystk ich  stronn ictw  p o e ty cz ­
nych.

Dekret sk łada  się i  trzech a rtyku łów :
A rt. 1 p rzew idu je , że  ta lang i htszpań 

skte i „R e q u e te s "  z e  swym i u rzędam i i 
ob e cn ym i e lem en tam i z je d n o czo n e  zosla  
ją p o d  ro zka zam i je d n e g o  k ie row n ika  w 
g ru p ie  p o lity c zn e j o  charakte rze  n aro*o  
wym  p n. „ T A L A N G E  E S » A G H O L  TRA  
D fC lG N A L IS T A  Y  DE L A  JO N S  (jons o- 
znacza n a rodow o-so c ja lis tyczną  m ło d z ie ż  
robo tn iczą ). O rgan iza c je  ta b ę d z ie  posre  
d r ik 'e m  p o m ię d zy  spo łe czeń stw em  a 
państwem . Pos iada ją cy  w chw ili o g ło szę  
nia dekre tu  le g itym ac ie  fa lang i h iszpań ­
sk ie j a lb a  od znakę  trzd yc jcn a iis fow , na

le żą  z urzędu d o  n o w eg o  ug rupow an ia
W szystk ie  inne sironm etw a po  Ityczna 
zostają ro zw iązane  

) - A rt. 2 postanaw ia , ze  now a o rg a n iza  
cja p o lity czna  zna jdow ać s ię  b ę d z ie  p o d  
k ie runk iem  szefa państwa, sekretaria tu  b i­
b o  kom ite tu  p o lity c zn eg o  o raz rady  nu 

l rodow e j Zadan iem  kom hetu  po lityczne»  
‘ a o  jest usta len ie  zasad  w spó łp racy  z  rzę  

dem  P o ło w ę  c z ło n kó w  kom ite tu  m ianuje 
szef państwa, d iu g ą  zaś p o ło w ę  w y b ie ­
rze  rada narodow a. Rada narodow a  za . 
m ow ać s ię  b ę d z ie  w ie lk im i zagadn ien ia  
mt narodow ym i, k tó re  p rze ka że  je j szef 
państwa w warunkach, ja k ie  usta lone zos 
laną  pó źn ie j.

A r t 3 g ło s i, że m ilic je  fa lang  i ,Re- 
qu e te s" tw orzą  le an ą  m ilic ję  n arodow ą, 
zachow ają  Jednak swe em b lem aty  i o d ­
znak i zew nętrzne. W szystk ie  inne  m ilic je  
będą  rów n ież  w łą czo ne  d o  m ilic ji naro  
dowe-j która stanow ić b ę d z ie  czynn ik  p o  
m ocn iczy  arm ii. N acze ln ym  d o w ó d cą  m l 
iic j i jest szef państwa K ie ro w n ik ie m  z a i  
gen  arm ii w raz z dw om a dow ć^ cam ł 
w o jskow ym i, n a le żącym i d o  m ilic ji ta lang  
i „R eg ue te s" . Do dow ód z tw a  o rz y d z ie ie  
u: będą  rów n ież  dw a j aseso row ie  p e lity  
cza i.

Weszła w życie kontrola granic hiszpańskich
G IB R YLTA Ił (Rat). Kant rai a nie­

interwencji \ v f ‘ r.l;i życie (IzUiejszej 
nocy. Każdy statek, przepij wojacy 
przez, cieśninę giln-altars-ką, a zdążają 
( v do portu hiszpańskiego, musi być 
zwiedzony przez ob.serv»atora. który

Lada dokumenty jego i ładunek.
LIZBO NA (Ikr*). Oił.srrr. at-irzy ai 

g ieW y , powalani do sprasi«svanii 
kontroli riieinfcrwcneii, wyic<tiaii ni 
granicę lii.szpań.ską dla objęcia post- 
rftlików .

Rząd w WalaRGi nie pozwoli kontroiować
swoich statków

L O N D Y N , (PAT). —  R ów nocześn ie  z 
ob ję c iem  nocy  d z is ie jsze j p rzez  okrę ty  
w o jenne  W . B rytan ii, Francji, N iem iec  i 
W io c h  straży na w odach, otacza jących  
HiszDanię, rzad  w W a len c ji o g ło s ił d ek  
larację, p odp isan ą  p rze z  m inistra m. ryna i 
ki i lo tn ictw a Pne to , k rytyku jącą  W . Bry 
łan ię  i F rancję o raz  ataku jącą N iem cy  i 
W ło ch y .

Zarzuca jąc N iem com  i W ło ch o m  czyn  
ną in te rw encję  na rzecz pow stańców . 
P rie to  ocen ia  w p ro w ad zen ie  kon tro li m ię 
d zyn a rodow s) ja ko  b łąd  p o lity c zn y  W  
Brytan ii i Francji. D e idaracja  ośw iadcza , 
ż c  flota repub likań ska  i lo tn ic tw o  repub li 
kańskie bedą  esko rtow a ły  i och ran ia ły  
statki, w yw iesza jące  flagę  h iszpańsk ie j re  
p u bh k i lu dow e j i że  n ie  p o rw o lą  na to  
ab y  statki te j f la g i b y ły  zatrzym yw ane 
lu b  zm uszane d o  zm iany sw ego  kursu, 
n ie za le żn ie  od  tego, jak i ła dunek  posia  
dają. W  p o d o b n y  sposób  ud z ie lo n a  zos

fan ie  och ron? w szystk im  sia tkom  obcym , 
k tó re  c tę och ronę  pop ro szą  i k tó re  p rzy j 
ma pom o c  repub likań sk ich  s ił zb ro jn ych  
na m orzu i na lą d z ie . O ch rona  *a —  jak  
o św iadcza  dek la rac ja  —  b ę d z ie  specja ł 
r.ie u dz ie lana  na M o rzu  Śródziem nym , to 
znaczy  na tym odc inku , k fó ry  p o d d a n y  
zósta ł konteo li n iem ie ck ie j i w ło sk ie j i lo  
ty w ojennej.

Zginęli dwaj oficerowie hisz­
pańscy ze statku w Rumunii

P A R Y Ż , (PAT). —  Havas d o n o s i z  Bo 
| karesztu o  ta jem n iczym  zag in ię c iu  2-cK  

o f ic e rcw  rząd o w eg o  statku h iszpańsk ie ­
g o  „ ż o r o z o " ,  który zaw iną ł d o  Konstan 
cy p o  ła dun ek  nafty. C zę ść  prasy p rzypu  
szcza, iż  p o p e łn il i on i de ze rc ję , natom iast 
n iek tó -e  d z ie nn ik i donoszą , że  zosta li o n i 
po rw an i p rze z  zw o lenn ików  gen . Franco, 
tym ba rd z ie j, iż  p o d o b n o  m ie li o trzym ać 
listy z p og ró żkam i.
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Nożycami przez prasę

Kowno odpowiada 
p. posł.Wiethorskiemu

Lietu.us Aidas zamieszcza 15 bra. 
avtyttruł w odpowiedzi p. post. dr. W il 
horskiemu na jego artykuł p t. 
„D w ie les-y —  dwa światy ‘ zamiesz 
czony na naszych tamach.

W  artykule najprzód streszcza wy 
w odj p. dyr. W ielhorskiego jak na­
si ęp-uje:

Polacy przybyli na Litwę przed VjO la 

ty na zaprósz jn  i „> gojpodairzy tego kraju 

18 pokoliń  narodu polskiego w Litwie do 

konało wielkiej ku-ltui alnej i gospodairozej 
i*rafcy i  wylało nie mata krw i wraz z Lit 

w  ma mi, broniąc tego kraju, który z bie 

g.em czasu stał się wspólną ojczyzną obu 

na.odowosci. W  wyniku wspólnego dzia 

tania krzyża, pługa i książki wytworzył 
się w  dorzeczu Niemna wielki skarbiec 

polskiej kulturj i polskiego ducha. P ra ­
wem i obowiązkiem  politycznie odrodzo  

nego narodu polskiego jest ustrzeżenie te 

po skarbu n a  przyszłość. Ponieważ Litwa  

nie chce więcej odnawiać dawnych wię 
zów hisioirynTnyoh, przeto Polska zagarnę 

la pod sv ą całkowitą władzę tę część 

wspulnie stworzonego majątku, która od 

powiada je j udziałowi we wspólnych rzą 

dacfi i zabrała przy pomocy wojowników  

generała Żeligowskiego Wiieńszczyznę.

Jak widać \V W ielhorski pirawa 7>ol 
skie do Wiileńsz* zyznv opiera na „współ 
życiu polsko litewskim", od ślubu Jagieł 
ty z Jadwigą."

a pojem argumentuje:
W  zasadtzi-j przeciwko tezie W ir chor 

s kiego Litwini może nic by nre mogli po  

wiedzieć. Jeonak na jego „moralne argu­
m enty" należałoby spojrzeć też ze strony 

litewskiej. PTzooież . współżycie polsko 

litewskie" xaczęło się w ten sposób, że 

Jagiełło wziąt w  posagu za Jadwigą kró 

testwo polsk e. W edług aawmego prawu 

rzymskiego żona rozchodząc się iz mężem  

mogła odebrać tylko sw ój posag, a nie żą 

dać ja k ie jś  części majątku męża. Taki sy 

stem ustalił się niemal we wszystkich kul 
turalnych ikrajacti. Nie był też zapewne 

obry  Potsce i Litwie Tak więc niepodob 

no usprawiedl; ić zajęria Wiipńszczyiziny, 
wskazywaną przez Wialhonsikiego zaisaoą. 
Zresztą, jeżeli ihów K  o „wspólnie zdoby 

tym niajątiku", to pod/ial jego wr cznsie 

„rozwodu w jn en  iby zuipelnie inaczej się
dokonać niż myśli Wiethorski. W  czasie ■/ . J
ślubu Jagiełły i później państwo litewskie
ł>yfo stosunkowo więlksze od ówczesnej Pol 
ski. W  ten sposób u&Tiał Litwy „we współ 
mych rządach" również był bez porówna  

m a cenniejszy Podobnież współczesne 

państwo litewskie znacznie więcej od Pol 
ski pnzyczynJo się do  obrony „wspólnej 
ojczyzny" przed zewnętrzny mi wrogam i ' 
Litwini nic mało przeleli swej krwi za 

Polska. W  związku z tym „wspólnie zdo 

byty m ajątek " przynajmniej w 2/3 powi 
nien by należeć do Litwy, a jej granice 

% Polską, stosując tezę Wielhorskiego, po 

winnyby przebiegać conajmniej przer 

Wairszawę, Brześć i t. d_ Jednak Litwini 
ze swej strony takcli „moralnych argu ­
m entów" dotychczas nie wysuwali i tvl 
tko oryginalne wywody p. Wielhorskiego  

zmii-iznią ich do wymisniema tych „argu 

meritów".

Cytujemy te „argumenty* litew­
skie in extenso, bu rzeczywiście, jak 
to już raz ptsaili-.śiny, to co pLszą Łit- 
svini można nazywać argumentami 
tylko w cudzy.sikowie.

Dotycltczas z tamtej strony nie 
bp o tkaliśmy ani razu argumentów a 
tylko w cudzysłowie.

Czyż bowiem można nazwać ina- 
C'fcj owo branie dosłowne alegor i ślu 
bu obu narodów? Powoływanie się na 
prawo rzymsfkie?

Mierzenie potęgi państwa wyłącz 
nie jogo obszarom?

Naprawdę jest nam Lardizo przy­
kro że mamy do czynienia z ludźmi, 
którzy sami siebie nie chcą ani raru 
potraktować poważnie.

P d — m d.

Oileb leszcza potaniej
Ograniczenia przepałow e żyła i pszenicy wchodzą w życie

I Stosunek Unii Zw. Zaw. Prac. umysłowycn
do 0. M.

W A R S ZA W A , (PAT). —  Pan Premier, 
jako Minister Spraw Wewnętrzityth wy­
dał zarządzenie szczegółowo normują­
ce sprawy cen mąki I pieczywa, dotyczą 
ce wyko..anta przepisów rozp. z dn. 8. 4. 
r. b. o przemiale pszenicy i zyta (Dz. 
URP nr. 28 z poz. 212).

tak wiadomo, od dnia 25. 4. dla ży­
ła, a od 1. 5. dla pszenic/ wchodzą w zy 
d c  ograniczenia przemiałowe, w wyniku 
których obrót mękę żytnią gatunków wyż 
szych od 70 proc wymiału, zaś pszenną 
lepszą od 65 pr. wymiału będzie, poc. y 
nająć od wsk izanych wyżej terminów 
zakazany.

Dopuszczone będę do obiegu jedynie 
gatunki mąki żytniej i pszennej, odpuwia 
dające standaiłam giełdowym, zatwier­
dzonym przez ministerstwo przemysłu 1 
handlu, a mianowicie dwa gaiunki mąki 
żytniej —  pytlowa o 70 proc w/miału I 
razowa o 95 proc. wynuału t. j. mąki peł 
ne, nie odciągane

Sześć gatunków mąki pszennej —  
0— 65 proc. i 0— 95 proc., jako mąki peł 
na ,nle odciągane i, ponjdro —  65 —70 
proc., 65— 75 p'or., 70— 75 proc- i pas­
tewna, jako mąki poślednie.

Używanie do przerobu I wszelkiego 
rodzaju wypieku dła ceiow odsprzedaży 
mak, nie odpow.adających tym normom 
jest zakazane,

icdynie dla celów cukierniczych i do 
produkcji makaronów, względnie Jo  In­
nych celów specialnych, może oyc uży­
wana mąka innych gatunków, na prze­
orał której w określonych młynach wyma

wego I razowego, oraz bułek wodnych, 
przy czym zasadniczo cena cnleba żyt­
niego, zarówno pytlowego, jak ł razowe 
go nie powinna przekraczać ceny hurfo 
wej lokalnej odpowiedniego gatunku mą 
ki.

Podkreślić należy, ie  przy obecnym  
poziomie cen zbóż, a szczególnie żyła, 
zapewne cena thleba żytniego będzie 
mogła być obniżona o dalsza I do 2 gr. 
na kg.

Ceny pozostałych 5-ciu gatunków mą 
ki pszenne], oraz pieczywa pszennego 
z dodatkiem mleka, cukru I t. p. jak rów 
nleż pieczywa z mieszanin mąki różnego 
rodzaju, np. pszenno żytniego (nałęczow 
ski, morawski, pomorski I t. p.) nie będą 
wyznaczone, jednakie pod warunkiem, 
że pieczywa żytniego, którego ceny będą 
wyznaczone będzie dostateczna Ilość, 
tak, ze nie będzie skarg na jego brak, 
jak również, że bęazie on odpowiedniej 
jakości, tak pod względem wyglądu, jak 
i >makw

W  wypadku niedostatecznej obsługi

rynku w zakresie pieczywa o cenach re 
giamenfowanycti, lub pobierania za pie 
czywo specjalne wzgl. luksusowo cen wy 
górewanych —  dotychczasowe zarządzę 
nia zostaną zmienione w sensie wyoafne 
go Ich obostrzenia.

W  każdym razie nadzór zarówno nad 
cenami pieczywa, jego wagą oraz Jakoś 
clą zostanie slinD wzmożony.

Pieczywo musi być wypiekano nadal 
w wadze poł, 1 wzgl. 2 kg. lub wyżej, 
ale w całym kg., przy czym jakość jego 
musi ściśle odpowiadać gatunkowi dob  
ref mąki, z jakiej zostało wypieczone.

Roztoczona będzie również kontrola 
nad przemiałem mąk), mln.o, iż ograniczę 
nla przemiałowe nie mają na celu osz­
czędności na ziarnie, a jedynie utrzyma 
nie cen maki i pieczywa na poziomie 
odpowiadającym . zdolności nabywczej 
spotywcow

W ypadki naoużyć w zakresie p^zemia 
łu będą bezwzględnie tępione at do 
konfiskowania mąki, nleodpowlddająoef 
przepisom , „

W  gmachu Związku Pracowników  
Handlowych, Przemysłowych i Biuro 
wych przy uli. Siennej w W arszawie 
odbyło się posiedzenie Rady Naczel 
u ej Unii ZZPU., na któi ym głównym 
tematem dyskusji była sprawa usto­
sunkowania się Unii uo Obozu Zjed.no 
czen:a Narodowego.

Zostały zgłoszone dwie rezolucje— 
iedna —  przez Komitet W ykona wic z y 
Unii , uznająca powołanie O. Z. N. za 
fakt pozytywny w  życiu społoczenst 
wa polskiego, oraz stwierdzająca muź 
iiwość współpracy z O. Z. N. przy daJ

szym rozwinięciu tez detkilaracji ideo 
w ej i —  druga rezolucja —  •^głoszo 
na przez grupę członków Rady Naczel 

, nej, domagająca się niezwłocznie 
zgłoszenia gotowości współpracy z O 
Z N.

Po  kilkugodzinnej dyskusji, więik 
szością 7 głosów została ucnwalona 
deklaracja, przedstawiona przez K e­
rn i le t W ykonaw czy Unii

Zwolennicy drugiej rezolucji za­
strzegli sobie głos ponownego w tno- 
vrienia tej sprawy przy najbliższej sp< 
sobności.

IGrzerwca Kończy się rok szk. w gimnazjach
W A R S ZA W A , (PATJ. —  P. Minister 

Wyznań Religijnych I Qi«r. Publicznego 
ze wzgtędu na prace, związane z przyj­
mowaniem kandydatów do gimnazjów 
ogólnokształcących, liceów ogólnokształ­
cących i pedagogicznych, oraz na egza 
miny ukończenia gimnazjum ogólnoksział 
cącego nowego ustroju, które będą prze 
prowadzane dla uczniów prywatnych g!m

Prześladowania na Litwie nie ustają

nvai arorej w oicresionycn rmynacn w/ma zj«zd ,i nauczycieli szkół polsKich za 
oane jesl uprzednie uzyskanie zezwole rząd Centralny Związku Nauczycieli

RYGA (Pa ł). Z  Kowni. u unoszą: w nauczycieli. s z k ó I polskich, referary, 
jakich h aminkach nauczycielstwo poi pi zygokowane na łę konferencję, będą 
skie pracuje na L itw ie, świadczą dwa - 
afkty następujące: z powodu uiedopu 
szczenią przez władne litewskie flo

nich. Niebawem jednak prawie wszy 8 
tkie tie gimnazja otrzym ały ponownie 

zamieszczone w piśmie „D zień  Pols- j prawa z wyjątkiem  gimnazjum pols­
ki". kiego w Poniewieżu, jedynego z pols­

kich, mającego prawa pańskwowe.

nia właściwego wojewody.
Wreszcie, o ile zostanie stwierdzone, 

że zapasy mąki, muodpowiadaiącej no­
wym normom przemiałowym nie będą 
mogły być do oznaczonego terminu, t. j. 
do 25 kwietnia b. r. dla mąk! żytniej I 
do 1 maja br. dla mąki pszennej ziikwf 
dowane może być przez wojewodów za 
stosowany 2-fygodnlowy okres ulgowy w 
odniesieniu do piekarń i handlu hurtowe 
go. pod warunkiem jednakie, ze ilość 
poslaaanej mąki zostanie zgłoszona do 
dnia 25 kwietnia b. r., zaś ceny zarówno 
mąki z zapasu, jak I pieczywa z te) maki, 
będą analogiczne. Jak ceny wyznaczone 
dla zbliżonego gatunku mąk), czy pieczy 
wa, odpowiadających nowym standarfom.

W dalszym ciągu rozp. nakazuje wyz 
naczenie z urzędu cen hurtowych i dela 
licznych na mąk) żytnie (pytlowe i razo 
wą) oraz pszennę wymiału 0— 65 proc., 
z tym, iż cena detaliczna nie może być 
wyższa od hurtowej więcej, niż o 15 proc.

Wyznaczone również być mają ceny 
pieczywa, a więc chleba żytniego p/no

Polskich na L itw ie powiadamia swo­
ich członków w piśmie polskim —  
„Dzień Po4skii“ , że w ybory zarządu 
muszą s5ę odbyć w drodze korespon­
dencyjnej.

Ponieważ władze litesyskle unie­
m ożliw iły Konferencję pedagogiczną

Odroczenie ter.ninj złożenia zwłok 
Marszałka Piłsudskiego do nowe} trumny

W  dniu 12 maja br., jako w rocz 
uicę zgonu m iało nastąpić nroc-zysle 
złożenie zwłok Marszalka PiŁsndstk:fi­
go do nowej trumny i umieszczenie 
ji-j w sarkofagu. Z pow<xlu jednilk nie 
ukończenia trumny, która będzie goto 
w a dopiero za kilka tygodni, termin 
złożenia zwłok d:o nowej trumny zo­
stał przesunięty prawdopodobnie do 
f. sierpnia, kiedy w Kralu/wie odbę­
dzie się uroczystość ukończenia syna | przy budiow ie kopca na Sowińcu.

Zostaną wydane materiały, dotyczące pobytu 
Marszalka Piłsudskiego w woj. nowogródzkim

uiu Ivqpca na Sowińcu.
Obecna trąimna Marszałka Piłsud­

skiego z powodu zamierzonych prac 
rbnowacyjnyc-h w maju w Iktypcie św. 
Leonarda, ma być przeniesiona do 
k.wpty pód W ieżą Srebrnych Dzwo­
nów

W  bieżącym tygodniu, o ile dop. 
SłO pogoda, wrz.nowione zostaną prace

ZNO W U  KAR 4 NA N AU C ZYC IE LK Ę  
I DZIECI PO LS K IE  W  L IT W IE .

RYGA (Pat). Z Kowna donoszą, żł 
władze litewskie -lliazały na karę gezy 
wny w wysokości 150 litów nau czy­
cielkę Gici lezównę w Kompasie za na 
uezTtnio w ile mu języka polikicgo.

Jednocześnie z  naiirayci-dką ska­
zano na kary rodziców  dzieci, które u 
mżyły się.

M E  W O LN O  O TW IE R A Ć  SZKÓŁ 
RZEM IEŚLNICZYCH.

RYGA (Pa l). Z Kowna donoszą, że 
Polakom nie pozwolono na (otwarcie 
ani jednej szkoły rzemieślniczej.

i,rak takiej szkoły wobec znacz­
nej ilości rzem ieślników polskich od 
czuwa się bardzo boS ‘śnie, zwłaszcza 
w przededniu wprowadzenia nowej u 
stawy rzemieślniczej na L itw ie.

GIMNAZJUM PO LSK IE  W  PO N IE  
W IEŻU  PO ZB AW IO NO  PR A W .

V \ i ::' *

RYGA (Pat). Z Kowna donoszą, że 
polsJtie gimnazjum w Poniewieżu zos 
•.do definitywnie pozbawione praw.

PrzypusjCBać należy, że w komu 
ub.r. ministerstwo oświaty pinzibawiło 
praw kilka prywatnych sizkół śred- 

W M i H U M H B M i

Zarząd sekcji gininaa-jalnej przy 
towarzystwie „Oświata”  w Poniew ie­
żu zwrócił się ao ministra ośw iaiy z 
pndariiem w  tej sprawie, jednak w 
końcu marca otrzym ał odpuniedż od 
iiKiwną. Cofnięcie ipraw powoduje, 
że personel nauczycielski traet prawa 
do emerytury.

N IE  W O LN O  U ŻYW AĆ  NAZW P O L ­
SKICH.

IłYGA (Pat). Z  Kowna donoszą, że 
w gimnazjum plskiiu w Pon i w ieżu  
otrzymano okólnik nakazujący aby na 
urzędowych blankietach oficjalnych 
figurowała jedynie ustalona przez m i 
liistersłwo nazwa Litewska tego gimna 
zjuni. Dotychczas nazwa ta na blan 
kiciiacn była drukowana w dwóch ję 
zykach.

nazjów państwowych, zarządził zakończc 
nie nauki w gimnazjach ogólnokształcą­
cych wyjątkowo w bieżącym roku szkol 
nym w dn. 16 czerwca.

Po zakończeniu nauki i rozdaniu świa 
dectw odbędą się w gimnazjach egzaml 
ny wstępne do gimnazjów ogólnokształ­
cących, liceów ogólnokształcących I li­
ceów pedagogicznych. Prace ta nie p c  
winny trwać dłużej niż do końca czerw­
ca o. r.

W  związku x powyższym p. min. W »  
i O P  upoważnił kierownictwa szkół p o *  
szechnych do wydania uczniom kjndyda  
ton. do klasy I gimnaz;a!nej normalnych 
iwiaaecłw rocznych z datą lo  tzerwc* 
1437 r. Uczniowie ci z dniem ł/m zakop 
czą pratę w szkole powszechnej. Poza 
fvmi wyjątkami nauka w szkołach pow­
szechnych odbywać się będzie normainiw 
f. j. do dn. 22 czerwca 1937 r.

Kronika telegraficzna
— LO T H IilY  JAPOŃSCY, którzy dokonali 

rfłicTdoweńo lotiu z Tokio do Paryża i Lond] 
mu, odlecieli dz.iś rano z Berlina.

—  GOŚCIE TL  RECCY W  B E L G A M I w  
drodze i»uw,ro<)inie] z Biaiogrodu do Asikan  
zaCrzymall się dziś ramo na kilka godz,n «  
sloLcy Bu iga/n i. Prernier turecki Gmel Unose 
i numistea- Bustu Aras beda pn-zyjęci prze, 
ki dla Borysa który podejm o»'ać ich będzśa 
śnŃidanieini.

—  TUR ECK I ZA PR O SIŁ  W Ł O S
K IEGO  M IN ISTR A  spraw zagranicznych hr. 
Cianó do Ankary. U ’izyta ma nastąpić w li­
si opadzie.

— W  YTUUAM BANA (SA R D YN IA ) O R Z E ł 
P O R W A Ł  lo nricaięcicns l»Z )E C K O . OjeŁs
dizieckai larainif orfa a a ’ wysokości 300 ra 
Cifiżiko ranny orzeł powoli sfruną} na zie­
mię. Diziocko oelulało. Omzef ważył 27 ką;. 
Rczif>ięlo<§ć alk!rzy'def wynosiła 2,75 meta

Odznaczenie oftterdJtr polskich francuskim orderem 
„Legii Honorowe}"

W  celu trwałego upamiętnienia 
dla potomności chwil pobytu wielkie 
go MarsziaUka w Nowogródczyźnie. 
powwtał w Nowogródku specjahiy ko­
mitet, poid przewodnictwem prezesa 
Zu.i zą-du wojewiódzkiego T-wa Rozwo 
ju Ziem \Vsc.uxLnich, który zajm ie się 
n. braniem i wydaniem  w postaci

książki, materiałów z pobytu Marsza4 
ku PiłsuiJs-kitgo w Nowogródczyźnie. 
Najbardziej ob fitj materiał bedzie 

| n.,ezaw'odnie ,z powiatu lidzk .ego, 
! gdzie czas tB̂ uńs-zy Jó.zef Piłsudsk. 

przebywał w  cikresie najbardziej za 
koaspirowaoiycłi pruic niiąiodległościo 
wych

s o r i a i i N t y

W  diiiii 19 bm, zmarł w W arsza­
wie ś. p. Kazimierz Kaczanowski, b. 
poseł do Sejmiu, znany publicysta, re 
drktor „Kolejarza r Zw iązkow ca", wy 
bitny działacz PPS.

S p r o s t < i w a n f € -

W e  w czo ra jszym  sp raw ozdan iu  
z ja zdu  O Z N  w p rzem ów ien iu  p . p o s ła  
W a n d y  P e łczyń sk ie j w  zdan iu : „ C ó ż  p o ­
staw im y na straży g ran ic  —  tak rozw ar­
tych, łak ro z le g ły ch , je ś ii n ie  u łnosć o b y ­
w ate li..." —  s ło w o  „ro zw a rty ch " zo s ta ło  
m y ln ie  zam ien ion e  słowem  „ro zm a ity ch " , 
W  zdan iu  „T rzebe  p rze jść  w a lkę  z tym 
w szys ik 'm , co  n iw eczy  m ożność d o ko n a ­
nia łe g o  d z ie ła  w yraz „p rze jś ć "  zosta ł 
m yln ie  w yd ru kow any  zam iast w yrazu  
„p o d ją ć " ,  c o  w yp a c zy ło  sens t/ch  ustę­
pów

J U H U  ---  ■ ■ ■ ■  ■ ■

O n e y d a j o d b y ła  s ię  w  sa lon ie  rep re zen  tacyjnym  Szefa Sztabu G łó w n e g o  d e k o ­
racja o f ic e ró w  po lsk ich  irancusk.m  o rd e re m  „ L e g ii H o n o ro w e j" . —  Szef Szfabti 
G łó w n e g o  gen. S fa ch iew icz  ja ko  „w ie lk i o f ic e r"  l  e g ii H ono row e j u d e ko ro w a ł 
gen. Tadeusza M a lin o w sk ie g o  i gen- B o le s ław a  W ie n ia w ę  D łu go szo w sk ie g o  k o ­
m ando ria  o rde ru  „ L e g ii H o no ro w e j" , p o zo s ta ły ch  zaś k ilku  o f ic e rów  u d e ko ro w a ł 
francusk i a ttache w o jskow y  gen  M usse. Na zd ję c iu  gen. M usse  d e ko ru je  ad iu ­

tanta M arsza łka  Ś m ig łe g o -R yd za  Hm. M an kow sx ie g o . 
mrnmrnmmimmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm mmMmmumwmmmrnw mui mm

r a j f c m r c i c ł  
śmierci Puszkina

I. Pierwszy aKt tragedii
Istotne przyczyny śmierei najwięk 

Si ego poety Rosji wciąż jeszcze stano­
wią zagadkę, która —  kto w ie —  czy 
i kiedy zostanie ostatecznie rozwiąza­
na. Nawet dla naocznych świadlków 
całej tragedii, dla ludzi, któr\ch łą­
czyła1 z poetą szczera i widiołetnia 
przyjaźń i którzy stanowili najbliższe 
grono jego serdecznych przyjaciół, 
śmierć Puszkina była zdarzeniem, 
którego nigdy nie nniie’ i jasno wytłu­
maczyć i przyczynowo pow.ązać ze 
zm nym i sob.e falktam z ostatniego 
(■kresu jego żęcia. „N iem ożliw e jest 
jeszcze przedstaw ienie przyczyn, któ­
re spowodowały to żałosne, zdarzenie 

pisze W  i a ziemski o pojedynku 
Puszkina —  dlatego, że wiele okolicz­
ności pozostaje tajemnicą nawet dla 
nas, naocznych św :adików. Im  więcej 
faktów  —  dotąd ukrytych —  wycho- 
d-zi ostatnio n i jaw. tv n  Lardziej ser­
ce poczyna zalewać się łzami i k rw ą . 
Oplatano Puszkina i jego żonę w sza- i 
tańskie sieci, w szatańską intrygę.

Czy czas odkryje to wszystko, czy też 
—  n ie —  n iew iadom o. Ale wystarczy 
i tego, o czym  już wi omy Małżeńskie 
6ZiZ-ęście i zgoda Puszkinów były ce­
kin  najbardziej przewrotnych i pod­
stępnych wysiłków dwóch ludzi, go­
towych do wszystkiego, aby tylko 
zbeszcześcić Puszkina’ .

Dwóch ludzi...? A więc: d ‘ 4ntlićs, 
emigrant francuski, przyjęty łaska­
wie przez cara do jednego z najśw iet­
niejszych pułków Rosji, zuchwały a- 
oorator wdzięków pani „Natha!lie“ 
Puszk inowej. oraz jego przybrany oj- 
cięo, poseł holenderski, baron van lle- 
cckeren de Beverwaert? Czyżby tyliko 
■•i dwaj?

Na podstawie dzisiejszego stanu 
badań, który zwłaszcza w ciągu kil 
kunastu lat wzbogacił się wielu cen­
nymi pozycjam i, można z całą pew­
nością utrzymywać, że w tragedię ty 
wmieszany' był także ktoś trzeci że 
prólcz Lleedkerena i d‘AntHićsa był tu 
jeszcze ktoś inny, kto w tym samym

—  jeśli nie więkozym — stopniu, co i 
lamci obaj, zasłużył na m iano istot­
nego sprawcy śm ielci Puszkina. Był 
mm sam car, M ikołaj I Tak by przy­
najmniej wynikało ze złośliwej aluzji 
owych iislów  anonimowych, otrzy­
manych przez poetę 4 listopada 1836 
r. i zawierających „nom inację" Pu­
szkina „na koadiutora W ielk iego Mi­
strza Zakonu Rogaczów", zastępcę D. 
L  Naryszkina, którego żona była ko- 
cnanlką Aleksandra I. Aluzja ta nie­
dwuznacznie wislka/.yw'ała na cara —  
a nie gLwEk-ego Francuziika —  jako 
głownego bohatera „romansu" z Pu» 
s/kinową I to zapewne stało się przy 
czyną owych „tajem nic", o których 
wspomina Wiazieimski

Jedną z tafkidi tajemnic stanowi 
i: lotny powód rozesłania anonimów, 
uwłaczających czci Puszkina. Zogad 
nicnie to zjaw iło się w łaśc:wie dopie­
ro przed kilkunastu laty. Poprzedni 
badacza rozpoczynali zwykle "swą 
smutną opowieść o  śmierci Puszkina 
rd anonimów i miłosnych hołdów 
d‘Anthć.sa, jawnie okazywanych prze­
zeń pięknej pani Naf.halie, traktując 
je jako nierwszv akt dramatu, ktńr" 
miał wkrótce zakończyć sie tak trati- 
r r u n  finałom A le z chwilą-, gdv oka 
zało się, że aluz.ia anonimów nie do­
tyczy wcale d ‘Anfihćs:t nieuniknione 
stało się głębsze wniknięc:e w całą

sprawę. I wówczas dopiero wyszło na 
jaw, że pierwszy akt rozpoczyna się 
nie od dnia, w klórym  otrzymał IHisz- 
kin listy anonimowe, ale o parę dm 
wcześniej, od wydarzenia, o którym 
sam poeta w ton sposób pisze w jed­
nym z brulionów swego onraźliwego 
listu do Heeckerena, oskarża jąc go o 
autorstwo anonimów: „ 2 -go listopada 
otrzym ał pan od syna swego wiado­
mość, która sprawiła) Panu duże zado 
wolenie. Powńedziasio panu, że dt -ny- 
slair. się prawdy oraz że żona moja 
boi się skandalu (?) i traci głowę ze 
strachu. Wówczas... zdecydował Pan 
zadać m i ostateczny cios i 4-go otrzy- 
riiałem 3 t-gżomplaxże anonimowego 
listu..." (R. Kazamsikij, (ribiel poeta, 
Litieratuenyj sowrfemiei«nik 1937 r „  
Nr. 3, str 227- -podkreśl, m oje C. Z.).

O jaką tu „praw dę" cliod/iło i cze 
go dom yślał sie poeta —  tego z całą 
p< wnością nie da się odtworzyć z la­
konicznej i celowo zawroalowanej 
wzmianki Różnie jo tłumaczono, od­
noszono i do d ‘Antii(Nsa, i dn Mikoła ja 
I-go. „N ie  sądzę—-powiada prof. L e­
dnicki w  szkicu p t. „W yprow adzony 
w  pdłcS. .śmie-rcK (Puszkin 1837 —  
1937), Kraików 1937, str. 41) —  aby w 
difnym razie chodziło o M ikołaja..." 
Nie wyraża przy tym żadnego sądu o 
ińnveb interoreła z inch powoższej 
wzmianki, ani też nie próbuje rozwi

kłai: je j na własną ręlkę.

A  jednak, zacytowany w yżej ury- 
w efk z listu Puszkina może być zrozu­
miany tylko w związku z „zalotam i1* 
M ikotaja; one to stanów iły przedmiot 
domysłów poety, Iklóre tak bardzo 
przeraziły jego żonę i one tylko wiążą 
s\  lugjczmie z dalszym rozwojem  wy- 
p.dikow. Przypoiśćmy bowiem na 
chwiJlę —  idąc śladem rosyjskiego 
„puszikinologa" Szczegolewa, autora 
znanej książki p. t. Duel i śniierb Pu­
szkina że chodzi tiu o d AoLhesa, że do 
mysły poety wpadły właśnie na trop 
ji.k icte snłkcesów jego j,,flirtu" z p ięk­
ną Na Lh a lic i że Ileedkeren, chcąc od 
wiróeić p j.J( jrzenii. lusz.kina w inną 
stionę, rozesłał paszkwile z aluzją do 
osoby cara, Ale dlaczego w takian. ra­
zie wiadomość o tym miałaby —  wed­
ług słów Pus/kiina —  sprawić Ileec- 
kerenowń „duże z-adowolenie‘‘? P o ­
dejrzenia poety —  jeśliby szły w k ie­
runku d‘ \pthćs;i), nie m ogłyby wszak 
że sprawuć radości jego przybranemu 
ojcu i wpraw iłyby go raczej w stan 
zaniejmkojenia i p rzerażen i. W ątp li­
we wydaje się tWkże. żeby Puszkin, 
gdyby przed paru dtniami powziął pe­
wne uzasadnione -podejrzenia w sto­
sunku do osoby d‘Anthesa, wybuch- 
rą ł I >k niepohamowanym gniewem z 
powodu anommow, zawierających a-

l i  luzje do zalotów' Mikołaja, byiaby to 
bowiem gra zmvt wyraźna, aby poeta 
nie dostrzegł istotnego je j celu. W  do- 
d.itlkju anonimy te —  według słów po­
ety —  miały być w przekonaniu ich 
autorów „etosem ostatecznym”  i de 
cyduiącyin, - zręcznie wyzyskującym 
sy tuację, wytworzoną przez jakieś ta­
jemnicze wydarzenie, które wprowa­
dziło poetę na trop pewnych konkret 
nych pmlejrzeń. I-n-nymi słowy —  
m iędzy anonimami i tą „prawda , 
której domyślał się poeta musiał ist­
nieć ścisły, przedm iotowy związek, i 
aluzje anonimów i podejrzenia PusJ 
kina szły w  tym samym kierunku, do  
tyczyły tej staniej osoby —  caTa M i­
kołaja I.

Powstaje jednak pytanie, czy * 
ta w  ten sann sposób, jak i m y dzisia j 
rozumiał aluzje tych listów, czy  i on 
także pojął, że odnoszą się one do ca­
ra. To, co w iem v już dziś o zachowa­
niu się jego po otrzymania anor i nów 
pozwała przepuszczać, że tak t?/Lo w 
isracie. Dla Ibis/fkina aluzje te bvły z 
pewnością bardziej zrozum ’ałe i wy 
raźne niż dila dźisiejszycli jego  hit 
grafów, tym bardziej, że „dw orne asy 
sty" cara nie uszły jogo uwagi i gdy 
przebywał .poza domem nieraz wr li­
stach swych upominał żonę, aby „u;te 
flirtowała z carem". I żeby pojąć lS 
tc.tną przyczynę n i e p oba m o wa a
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Gkołu gcidz:nv mam jeszcze do od 
juzuu. —  Hu jjęuzie pa a spal —  wska 
uje mój przewoiUiuK na i ozcujgmęly 

pca ścianą tótiidt-jtnn do góry kożuch—  
a tu —  prowadzi innie przez ogonie 
apartamenty m -e j klasy— jest pansKu 
jaualma.— ruzo.ilawiai.. swoje manal 
ki na łasce losu i w kr ód tłumu Chiń­
czyków, tarasujących wąskie schouy, 
wj doby wam «są na pokład. Nie jest to 
wymuskany statek z tamtej, strojnej 
w girlandy grupy. To towar miesza 
s& z rud/jiiu, zaiegatjącymi 'zigiotkliwą 
masą okręt i molo. .Studnie ładunko­
we są już zamknięte i przykryte bre­
zentem, ale nowe partie bagażu wę­
drują z brzegu na pokład.

Ponad szczeliną, w której głębi, 
wśród chlupntu wody, gnije czarny 
pien drzewny, przykuty łańcuchami 
dla ochrony stątku przed kamienną 
ścianą, rzucona jest kładka, a pod nią 
. po hi ikf.kJi- rozciąga się ,ieć z potzer 
uiahch od brudu portowego powro­
zów. C.ęzurówki, wózki eieiur. i tac/ 
ki Zwożą stosy i|>aik-, które, ledwie wóz. 
się zatrzymał, rozsypują się i w jea 
rc  ‘ chwili zostają rozchwytane przez 
ruchli wy tłum kulisów. Port —  to nar 
«a ,  ruch wrzawa, a tu tempo przy­
naglone jeszcze bliskim odejściem o- 
k ię iu  Na kładce stoi szereg, ramię 
przy ramieniu zdyszanych robotni­
ków każdy pakunek sunie przez 1 su 
żywy konvoyer, podtrzymywany sta­
le przez klitka par rąk, wisrou krzy.kow 
i znika za nurią, wsiąka w niezapeł- 
n. one jeszcze komory pdy wająct j im 
u o w l_ . i

Tłum na brzegu kotłuje się, sku­
pia, coś sobie wyrywa uosly i tęgi 
clnńczyk, przerastający o głowę lutftz 
i.ie zmorowisko, rozdziela żóite kart 
ki, widocznie bony, za kiore tragarze 
dostaną wyipiatę. i/ziesiąlki rąk wycią 
ga się po inie. Omegany ze wszystkich 
stron jednymi daje kanony, od innych 
zastania się, skulony ucieka.

Dancucn podającymi sobie towar 
kul.sow rozprzęga się. Kilku icfc stoi 
teraz na brzegu, gapiąc się na okręt. 
Malowniczej- aimegacji ich ubioru me 
potworzy zaiana mutacja. rl warze 
pizewiązane igrainatowynu chustami, 
klórycii wolne ko-nce splecione w wę 
zeł na- -głowie, zwisają jak osie uszy, 
kat lany rozchełstane na p ersi, w ito  
wane portki i nose aubo na słomia­
nych poueszwacli, brudne nogi —  to 
wszysiKu przesiąknięte jest tym po­
smakiem. który ty lik o- w.elołetnie sty 
kanie się ze skrzymą. z workiem, z li 
ną okrętowy i dług .e -wędzenie się w 
słonymi morskim  oparzę wytworzyć 
potrafi. !

Nowa porcja zajeżdża ciężarówką.
’1 yrn razem czyjeś prywatne bebechy, 
kosze powiązane sznurami, stare wali 
zy puuta buaszane i  eraz rozstąpić się 
muszą wszyscy ibo z auta na statek wę 
drnją ciężkie kuifrzyska. Nie udźwig 
ną ich ręce w szereg ustawionym, lu­
dzi Jeden człowiek mum przenieść ta 
ki ciężar na grzbiecie. Mrówka wzbu 
dza podziw dźwigając wielokrotnie 
większe od siebie cięażry, ale chiński 
tragarz tego samego dokaże Oto nie­
w ielki, wątltjszy od innych kulis bie­
rze na barki brzemię olbrzymiej skrzy 
iIi. Plecy i głowa spłaszczają się pod 
je j ugmoiem, ą wiotkie nogi gną się 
gdy dopingowany krótkimi pokrzyka­
mi 4-ech wspomagających go ’udzi, 
c.zw igający zhiiża się do ikiadiki. M e 
mieszczą się teraz na niej wszyscy. 
Ciężar skup.ony wy soko ponad s-zczu 
płą postacią człowieka chwieje się 
chwilę nad czyhającą ma jego upadek 
siecią, poczem żylasty kulis Mąpa, 
każdymi droibnymi krokiem łapiąc ro,v 
nowagę po pomoście i ze zduszonym 
chaikotem stawia skrzynię brzegiem 
na balustradzie, gdzie łapią ją wyciąg 
n-ęle ręce.

Wśrod1 zawiłych diźwięków chtń- 
am am m m m m m m m m m m m m m uaam rnm m

»kiego gwaru podnosi się skądś dziw 
A? yioa, jt^uv,iiny ja/j,ui, wzuieiający 

uu ik.i 1.,-Kii ok .iinycli ru*.iina- 
. uw. io itacuciiujący nagie i giucno 
i iZetijiugu goine (iiiKiaoy, gmie w gię 
oi kaci-iinoj i /jiuw u-ouywa się z Loez 
.ugo wyjścia, wzmozuny buskoscią. 
i o chłopak okrąża .sianek, jednostaj­
nym ujęunieiiiem pohiuozając do b izę 
ku gong, to znów kiukoma coraz moc 
. jej.szymi .uderzeńiami wywołując 
ul w lęk taki, jakby zioża metalowych 
ni a ci i wanny się w przepaść. Pokład 
pustoszeje. Z ruty dobiega równoamer 
iie kołatanie maszyn, zwijających li
11 y

Pomosty sprzątnięte. .Szczelina od 
dzteiają.a ścianę okręm od kamienne 
J > mi, warci rozszerza "gię teiaz centy 
uitti po centymetrze, kulisów nie 
uia juz na brzegu Moi tam tylko ki] 
*fi osob, żegnających jakichś dwoje 
no.sjan z dziecUiem. Trzy myją w gars 
nami końce barwnych taśm, które, 
pizeniesione panna dzielącą nas od lą 
.u szczeumą, drugmii końcami spoczy­
wają w ręku dwojga żegnanych i dzie 
-..a. Taśmy zwinięte w rolki odwija.ją 
jię w ich patcacii powoli. Talk mimo 
ocd-ifia od porlu trwa jeszcze p rze ' 
czas krótki symboli łączności ,z tymi, 
wtórzy pozostali. Okręt oddalający się 
i początku niedostrzegalnie powoli, 
odsuwa się teraz -gwałtownie od brze 
gu. Dziesięć, dwauzieścia, czterdzieści 
metrów dziel, nas od niego gdy pierw 
za wstęga wymyka się z rolki i w 

jconej chwili opada pomięta i ber 
władna na wodę. Je.s/.cze cztery pozo 
siają: czerwona, lioletowa, zielona i 
zolta. Rolki od-wijają .się szybko; kolo 
rowe pasma lecą w7 przestrzeń, porwą 
ne wiatrem, lecz dalej zawracają lu . 
kiem byr -przejść posłusznie do rąk, 
trzymających je ,na moio. Sześćdzie­
siąt metrów wody tedy między7 nami a 
bi zegiem a jeszcze jedna taśma trwa 
niezerwana. Rolka już się skończyła 
a e koniec je j pozostał w  ręku męż­
czyzny. Teraz oddalający się kadłub 
statku napręża powoli wygięty na wie 
trze lulk. Daleko mu do linii prostej, 
gdy wstęga pryska. Śruba nadaje okrę 
tuwr nich podłużny. Jedziemy.

Przechodzę na drugą'stronę, gdzie 
równolegle z nami unosi się na fali 
nieduży statek: to pilot. Jedziemy rów 
r.o, burta w burtę, poczem mały pa 
rowczyk zbliża sy  do nas zupełnie, 
suwający- ma jego pokładzie m ary­

narz opuszcza -na linie poduszkę po
a.iędzy dwa statki żeby zamortyzo­
wać starcie. Pilot przypud-a do nas bo 
kiem. Można by na jego pokład z po 
wodzeniem skoczyć z naszego pokła 
du. Z daleka na bizegach unadrągo -ba 
senu mijają nas składy ze sterczący 
mi ku n.ebu i naigle załamanylni w 
uół dziobami kratowych żórawi. Rów 
no z przekroczeniem wrót portowych, 
konwojujący statek odwala się od na 
*zego kadłuba i pozostaje w7 tyle.

Mijamy po lewej olbrzymiego dra 
ba imieniem „A frica  o kielichowych 
liniach proflu. Po prawej; górzysty
b. zeg wychudzi w -morze urwnstą ska 
łą na której niedostępnie ulokowany, 
góruje w „splemidid isolation' biały do 
irek i dw ie strzeliste wieżyczki radio 
stacji Kieru jemy się pomiędzy wyspy 
wystające jak brązowe słupy z mo 
r/n. T v ł statku unosi się nieco i po 
tern opada coraz -głdr.ej i głębiej. Od 
szedłszy od poręczy czuję, źe się lek 
ko zataczam. Bróz-da wody odrzucana i 
p. zez przód- okrętu zaostrza się, łamie j 
zapuszczając pieniste wypryski w głąb 
niebieskiej cieczy rakietami białej ku 
rza-wy, poczem, uspokojona rozpływa
- Ję po ruchliwych wzgórzach w białe 
śbny o modrych okach.

Mac Turek. 
— — w i u — n  wy

ytw drza się niemiła atmosfera
Całe W ilno interesuje w lej chwili 

zagadnienia regujacji placu Katedra 
m go i miejsca pomników dwóch W il­
nian. Jest to oczywiście zagadnienie 
pierwszorzędnej wagi, gdyż od jego 
rozwiązania za-lezy nie tylko wygląd 
śródmieścia, lecz również wyraiz całe 
go miasta. Nic też dziwnego, że w tej 
chwili toczą się dokoła tych zagad­
nień prawdziwe boje fachowców i nie 
fachowców Zgmbsza dzieląc, można 
powiedzieć, że -mamy zwolenników 
koncepcyj intba n isI ycz-nycb roizum ia- 
nich pr/tdi- w^/ysllkim momrmental

1 1
nie, i zwolenników7 koncepeyj regio- 
nainych w7 sensie zachowania nastro 
lii typowego dla- ,W ilna. Obie strony 
wysuwają swoje argumenty, mniej 
lub więcej przekonywujące Redakcja 
na.-za .wobec ogłoszenia na ten temat 
ank.eh nie zajmuje w tej chwili sta 
urwiska. Chcemy jedynie podkreślić 
jeden moment dolkoła całej tej płaco 
w o pomnikowej lkw7estii potworzyły 
się różne obozy i różne frakcje. Do 
walki dołączyło się sporo osobistych 
zadrażnień i sporów, W  re/.nltacie dy 
sknsja przybiera ostre tony, a czasem

święto kwitnącej wiśni

wyglądu zgoła na kłótnię, szermuje 7 

się wszystkimi argumentami, nie wy 
taczając osobistych, a nawet wciąga 
się do akcji osobę Marszałka. T o  już 
jest w ogóle niedopuszczalne. Cała bu 
rza ma w7 solne coś z piclkwickiady. ! 
Tymczasem sprawa jest tak ważna, 
żc tylko spokojne a* gruntowne prze­
myślenie może dać -właściwe rozwią 
zanie.

Pamiętajmy, tbe nie wypada nam 
być ciągle rozlkiłóconą. nie mogącą się 
pogodzić iatęchłą prowincją; że jesteś j

my miastem z tradycjami stołecznymi 
i lo najlepszego gatunku. Pamiętajmy 
rown.eż, że chodzi o uczczenie dwóch 
n tjwię.k&zydh Wilnian. Doprawdy 
gdy wzniesiemy im  dwa pomniki w 
jazgocie kłótni i gdy w dodat-k-u dzię 
k- brakowi zgodnej a skupionej współ 
pracy w szystkich powołanych do tego 
czynników, działając w7 pośpiechu 
przypadkowego „układu sił“ , stworzy­
my dzieło niegodne Wilna- i ludzi, któ 
tych chcieliśmy uczcić, czyż uczcze­
nie to bęcizio pełne 5 właściw-e?

K. J. W .

S e n s a c j a  t t n i a
Niecodzienny proces w Łucku

Sąd O k ręg o w y  w Łucku  b ę d i ie  m u­
sia ł rozstrzygnąć n iebyw a łą  sprawę.

Według retacji „ABC tłem sprawy 
jest zatarg, jaki wynikł pomiędzy kpt. 
rezerwy Leją a urzędnikiem wołyńskiej 
izby rolniczej p, Tadeuszem Horodyń- 
skim. P. Leja twierdził, „ze premier gen. 
Skł.dkowski zlikwidował rakich szkodni 
ków w Polsce jak komuniki I nacjonali 
k i" .

Przeciw zestawieniu zaprotestował p. 
ladeusz Horodynski, i  wówczas p. Lej*.

nazwał go „gorszym szkodnikiem niż ko 
munisla".

Na skutek zatargu z p Leją, p. Ho 
roaynski utracił posadę.

Epilogiem zatargu była sprawa sądo­
wa, gdyż p. Horodyński wystąpił prze­
ciwko kpt Leji o zniesławienie, żądając 
apy oskarżony złożył 500 złotych na 
rzecz Poiskiej Macierzy w Łucku.

Na rozprawie obrońca oskarżonego 
adw. Wyrzykowski zaofiarował, że u- 
dowodni szkodliwość narodowców.

Sąd rozprawę odroczył.

Oświadczenie „Kuriera Porannego"

G rupa  d z iew czą t japońsk ich  w  fina le  .a poń sk ich  ia ń ców 7 narodow ych , w ykona­
nych na p ię kn ie  udeko row ane j scen ie  teatru w  Tok io , z okaz ji św ięta Kw iinące j 

W iśn i, k tó re  odbyw a  się w  Japon ii 2 razy do  roku.

W  związku z licznymi pogłoskami w 
prasie na temat „Kuriera Porar.nego" re­
dakcja tego pisma wczoraj zamieściła 
oświadczenie:

„Uważamy za swój obowiązek stwier 
dslć, że stanowisko naczelnego kierow­
nika redakcji „Kurjera Porannego" zaj­
muje red. Ryszard Piestrzyński i żadne

zmiany na stanowisku tym nie są przewi 
dywane, że z redakcji naszej nikt nie u- 
stąplł prócz red Czarnockiego, który 
objął redakcję „Dziennika Porannego", 
że wreszcie „Kurjer Poranny", nie ma z 
„Dziennikiem Porannym ’ nic wspólnego 
poza tym, źe oba pisma drukują się w 
tej samej drukarni.

Powietrze górskie
z aparatu pomysłu F- Prezydenta R. P.

nie służy bakteriom

Pyskówki prasowe
„Słowo-* contra ..Front Robotniczy", Wasfutyński contra 

„Wiadomości Literackie", „Walka Ludu" i „Szpilki", 
„ABC" contra „Epoka"

Jedną i  największych zalet powietrza gór- 
i.liirft!) jest jege czystość, umożliwiająca mię 
<tzy innymi większą' piizcpuszizalność an. 
p.om.eni pozaflolkiawych. Powietrze górskie 
wykitzujo poza tym mniejsze elAnienie atmo- 
kferyc-znc, oraz większy stopień naładowania 
elektrycznością, wywierający fl ybilny ą pływ  

organizm juiłzl.l. Pow.etrze o  łych właści­
wościach za wyjątkiem obniżonego ciśnienia 
atmosferycznego, można otrzjm ać również 
nn nizinach przca zastosowanie aparatu, 
skonstruowanego przez P. Prezydenta Ił. P # 
prof. Mośe.okiego. Aparaty te zainstalowane 
zostały w kilku szpitalach polskich. W iado ­
mo, że czystość powict za górskiego polega 
nic tylko na zmniejszonej zawartości zanie­
czyszczeń nieorganicznych, jak  np, pył ka- 
in.erny, metalowy Ud., ale również organicz­
nych jak np. bakterie.

Zainteresowanie w sfci-acit lekarskich

wzbudziło zagadnienie, czy również powie­
trze z aparatu pomysłu P. Prezydenta oouoL 
nie jak  prrrwtJz.we p,ou7iefrzc górskie zawiera 
/mniej.-,zoną ilość bakte.yj. Żmudne n uani » 
przeprowadzone w  tej dziedzinie d ah  pozy­
tywną odpowiedź. Okazało sję, że na piyt- 
kacji bulionowych, służących uo hodownu.a 
bakteryj p,o poddaniu łeh działaniu powie­
trza zwy czajncgo wzrastała więksea ilość bak  
t< ry j mi i  na płytkach umieszczonych w sa­
li c.i zaopatrywanych w  no wietrz, „górskie*7. 
N.ejed.wkrotnie różnice były rażąco wielkie. 
N’P nr płytce umieszczonej w  powietrzu zwy 
czujnym wyresY) 50 koloni* bakteryj, pod­
czas £>.ly ma płytce trzymanej p:zez ten sam 
ckres c-a.su w powietrzu „górskim " Wyrosło 
ły lło  10 s.olonij bakteryi. Badania łe jicizwu- 
h ją  z całą pewnością stwierdzić, że powie 
hzc „górskie" pochodzące z  aparatu pomy 
siu P. Prezydenta nie służy bakicrlum.

Na wokandzie Sądu Okręgowego w 
Wai.zawie znalazł się wczoraj, kilkakro­
tnie odraczany proces o zniesławienie 
red. Cat - Mackiewicza przeciw red. i. 
Szurigowi. Zatarg wynikł na Ile artykułu 
p. Mackiewicza w „Słowie" pł. „Fiihreria 
bez ideologii", po którym ukazała się 
we „Froncie Robotniczym" odpowiedź 
pł. „Ten którego nie bije się po twa­
rzy".

P. Cal - Mackiewicz wystąpił prze­
ciwko p. Szurigowi do sądu. Skargę po 
piera adw. Swida z Wilna. Oskarżyciel 
prywatny przybył też do sądu.

Szurlga bronią adwokaci Etłlng.ii I 
Kisielewski.

W  loku procesu poruszona została 
sprawa Biernackiego.

Na czas zeznań prokuratora Piotrow­
skiego, powołanego na świadka w tej

Z dna życia Warszawy
Ponura r.ąena bezror.o ir *50 -  Stud-nt «  z d a n y m i rękami wrzucony uo Uliry  

Oszukańcze wykorzystanie wierzeń żydowskich —  iHbi.ta powołana K  wojska

Wtlnianki ozdabiałcie 
kwiatami okna i balkony

Po ru ra  traged ia  ro zeg ra ła  się w ho ­
telu „ d o ć k o "  p rzy  ul N a lew k i 2.

W e  środę 14 bm d o  hote lu  p rzyszed ł 
An ton i Kucharski i w ynają ł p okó j na 
drug.m  p ię trze . Kucharsk i z ap ła c ił za |e- 
den  dz ień , następnego dn ia  znów  o p ła ­
c ił za da lszą  d obę , a w  p ią tek  p op ro s ił 
w ła śc ic ie la  hote lu  o  kredyt. T w ie rd z ił iż 
spodz iew a  się otrzym ać lada d z ie ń  w ię 
kszą ilo ść go tów k i.

W  sobo tę  Kucharski p rzy szed ł d o  
hote lu  z jakąś m łodą  kob ie tą , która u 
n iego  nocow a ła . Do n ie d z ie ln e g o  p o łu -

w y-

dn ia  gu śc ie  me w ycn o d z lli z  poko ju . 
Z a n ie p o k o iło  to s łu żbę  hote low ą. U s iło  
war.o rożnym i to rłe lam i w yw ab ić  z p o ­
koju  zaspanych gośc i. W o łań ,a  b y ły  Je­
dnak bezsku teczne  W re szc ie  odezw a ła  
się kob ie ta , m ów iąc ,że Kucharski 
s zed ł na m iasto p o  p ien iądze .

G d y  za in trygow any dz iw nym  zacho ­
w an iem  się kob ie ty  w indgi^rz za jtza ł 
p rze z  szybę  nad d rzw iam i d o  poko ju , 
zauw ażył, że  na kanap ie  le ża ł Kuchar­
ski. Spostrzeg łszy  s łu żącego , zag ro z ił 
mu rew o lw e icm , Z  ko le i d o  p oko ju  zaj

gniewu, jidcwn w7VDUCńnął poMa sv 
ctiwiHi, g-dy amzije anonunow etaty slq 
dian zrozuiiriaie. me potrzeba wcale 
ucieisać się do argumon-iu „krw i af 
13 kan-skiej . Wystarczy tylko parnię 
lać o ówczesnych stosunkach w Ro­
sji, o tym, jak wielu mężów i ojców 
uważało wówczas za niewątpliwy suk 
ces w swej „wielko-św iatowej" karie­
rze, gdy wybór cara —  kochanka 
padł na ich żony lub córki, o tym, że 
Puszkin był w owym czasie zależny 
od Mikołaju I nie tyłko jako poddany 
i —  ca gorzej —  jaku kainerju-nker 
jogo dwomu, ale też jako dłużnik, któ­
ry na pokrycie wydatków, związa­
nych z wystawnym życiem przy dwo­
rze ,do czego nie mało przj7czyniła 
sic 1 młoda żona, zawsze ochocza do 
zataw  i rozrywek stołecznych) zmu­
szony bj ł zaciągnąć Dożyezkę 45.000 
rb., w-ydaną mu na pięcioletnią spłatę 
,1 ez 7as.awu‘‘ wskutek osobistego po­
lecenia Mikołaja. Toteż w pa-rę dni 
po otrzymaniu anonimowego „dyplo­
m u" w vsyła Puszkin list do ówczesne­
go ministra skarb O z prośbą o przyję 
cje majątku, którs posiadał w gul). 
N źegorodzkiej jako zwTot należno.ś 
ci za całą pożyczoną smnę. Co wie 
cej v Uście tym prosi Puszkin ze 
szczególnym naiei-skiem, aby o prośbie 
jfcgo nie komunikowano carow7i, gdyż 
„Najjaśniejszy Pan kierowany wspa- 
piałomyśłnością . — ikaź.e — być m o­

że —  dług zmazać, co postawiłoby 
mnie w naili e ciężkie i trudne poloźe- 
uie, gdyż zmuszony bytnym... odmó­
wić przyjęcia lusk. carskiej...”  (Ledni 
cki, l.c., str. 37— podlkrcśl. moje CZ).

List ten świadczy bodaj ponad 
ws.zelką w-ątpliw-o-ść, że Puiszkicn nało­
życie zrozumiał złośliwą aluzję anoni­
mu. odnosząc ją -nie do- d ' Anthćsa, ale 
do Mikołaja I. Skoro zaś w7 liście 
swym do Heockerena tak zdecj7oowa 
nic zw iązał genezę iycJi anonitmow z 
tajemniezjim wydarzeniem z przed 
p„ru dni —  to jasne wydaje się rów­
nież, że owa „praw7da‘‘, której poeta 
począł się wówczas domyślać ku nie­
słychanemu przerażeniu swpj żony, a 
ukrytemu zadowoleniu Heeckerena, 
riie doty-czyła (1'An-thesa, ale właśnie 
Mikołaja I.

Co było hczpośredlnią przwezy-ną 
tych ,.donn7sław", jakie zdarzenie po- 
t-rzediziło to 'zajście ov domu Puszki 
ii ów7-, o którym dowiedział się Heec- 
keren od swego przjTiranego syna (a 
ten —  niewąłpliw ie z ust przerażonej 
Nathailie) —  lego nie zdołano dotąd 
wyjaśnić. Jeden I  biografów poety. B. 
Kazan-siki. którego prace posłużyły ja 
ko podstawa do 11 wag niniejszego ar 
Dkułu, zwraca uwaigę na list poety 
c!y.’ Benken-dorffa, w którym Puszkin 
opowdada o anonimach i zatargu 
sw7yim z Ileeclkerenem i d Anthćsem. 
Nn podstawie badań, przeprowndzo- I

nych nad brulionem tego listu udało 
mu się ustalić, żc jedno z pierwszych 
zdań brzmiało początkowo w len spo­
sób7 „W  dniu 4 listopada po pewnym 
zebraniu (apres une assfmblee) otrzy­
małem trzy egzemplarze anoniimow-e- 
go listu .". W  artykule p. I. Pi.śmo 
Puszkina Giekkń rnii jZwń nja, V I , 
1Ó3G -r. str. t>8 ) utrzymuje Kazański, 
żi jłow-a „po pewnym zebraniu" na 
łozy pojmować w -sensie przyczyno­
wym, a nie czasowym, gdyż świadczy 
o tym nie tylko stylistyczne sformuło 
wanie zd<ania(?), a-Ie też fakt, że Pusz 
kin otrzymał liist anonimowy rano, a 
nie wieczorem, jakby lo wynikało z 
tej wzm.anki, gdybyśmy chcieli Inter 
pretow-ać ją j.iko dokładniejsze okres 
lenie czasu Cz.y7żby więc wynikało 
stąd. że owo tajemnicze zdarzenie za 
szlo podczas tego „zebrania"? I jakie 
to było zebranie? Kazański wvsnwa 
przs-pusz-czenie, że było to jakieś p izy 
jęcie we dworze cara, gdyż wątpliwe 
jest —  jego zdaniem —  aby Puszkin 
użył słowa „assaimblće" na oznacze­
nie jakiegokolw iek innego prywatne­
go ' wieczoru, balu albo rautu (Gibiel 
poeta, 1. c., str. 241).

Kio w7ie. jednak, czy było tak w 
i-tocie. To przynajmniej wydaje się 
pewne, że nie anonimy stanowią 
ph-rw7szy akt całpj tragedii, ale owo 
tajemnicze wydarzenie, które zaszło 
nnż przedtem i wepchnęło poełę na

wy.

drogę podejrzeń i domysłów, a żonę 
jego przyp-rawjło o strach paniczny7,
I to taikże, ie  podejrzenia te me szły w 
kitruniiu d Anthesa, którego zaloty 
dostrzegł poeta znacznie wcześniej, 
odnosząc się do nich z pewnym  po­
gard., wym lekceważeniem (jak świad 
czą bruliony listów do Heeckerena), 
Kle dotyczyły7 osoby samego cara, co 
było dla Puszkina tym bardziej n ie­
znośne, im siln.ej krępowała go za 
leżność od koronow anego intruza, roz 
b :jającego jego szczęście rodzinne.

Zerwać carskie więzy, te przyna jm 
niej. które dolegały mu- najbardziej, 
a jednocześnie zatrzeć wszelkie ślady 
jakie-gokolw-iek romansu Nathalie z 
carem, zasłonić się „flirtem " d Anthć ' 
se przed aluzjami anonimowego dy­
plomu na „rogacza" z łalski cara i ' 
„skandal" cały sprowadzić w oczach 
opini' p ib licznej wyłącznie na teren 
miłostki gładkiego Francuzika —  ba 
wćdamika —  oto cel dalszego postępo 
wania Puszkina. I trzeba przyznać, że 
ce1 swój osiągnął. Ale to, że dopiero 
dziś tragedia Puszkina jawi się nam 
we właściwymi świetl-s i że w  ten spo i 
sób zdołał poeta uchronić sw7ą żonę 
|do pewnego stopnia) od urągań ga- , 
wiedzi, zawsze łasej na sensacje „w iel 
kiego świata" — jaikźe drogo —  bo ży | 
ciem wdasnyim —  zostało przezeń oku 
pione Csti Zgoi-zełukl.

(D . c. *.)

rża ła  służąca , le cz  rów n ie ż  u jrzała 
ce low aną  w  s ieb ie  lufę.

Kucharsk i krzykną ł: „N ie  otw ieram
niKom u, id ź c ie  po  p o lic ję "

W  kuka chw il p ó źn ie j ro z le g ł się 
huk strzałów .

Sp row ad zono  po lic jan ta  i za pom ocą  
wytrycha o tw orzono  d rzw i.

Na po cho d zę  le ża ła  kob ie ta  w  ro z ­
trzaskaną strzałam i g łow ą , a na kana­
p ie  Kucharsk ! z raną ne p ie rs iach . Z a ­
nim p rzyb y ło  P ogo tow ie  ,o b o je  zm arli. 
Na s io le  zna lez iono , list „Jestem  z red u ­
kow any, zna laz łem  się bez środków  d o  
życ ia  i zm uszony jesłem  p o p e łn ić  samo­
bójstw o. P roszę  mrue pochow ać na koszt 
fab ry k i"

D o cn o a zen ie  usta liło , że Kucharsk i 
p racow a ł jako  robo tn ik  w  „W arszaw sk ich  
Zakł. Przem . W y ro b u  D ro żd ży "  (M ar­
sza łkow ska l l8 ) .

P rzed  k ilku  dn am i stracił on pracę. 
Usta lono rów n ież  nazw isftc zam ordow a­
nej kob ie ty . Jesf to 23-letn ia  służąca A le  
ksandra Kem pów na, p o cho d zą ca  z Łas­
karzewa

* **
P łynący  o św ic ie  ło d z ią  po  W iś le  

rybak W ład ys ław  Barłosińsk i usłyszał 
k rzyk i nad orzeg .em  od  strony Ż o l ib o ­
rza. P od p łyn ą ł b liże j i zna la z ł na m ie li­
źn ie  zanu rzonego  w  w o d z ie  nag iego  
cz iow ieKa , k tó rego  w yratow ał W e zw a ­
ny leka rz p og o tow ia  u d z ie lił n ie zna jo ­
memu pom ocy

Nag i m ężczyzna  m iał zw ięzane  rę­
ce  c ienk im  drutem  na p iers iach . Zeznat, 
ze  jest studentem  i nazyw a się Edw ard  
G ó rka . N apad i. g o  jacyś m ężczyźn i i 
rozeb raw szy  d o  naga, zw iąza li i w rzuc i­
li d o  W isły . N apastn ików  sw oich  n ie 
zna,. <■*

W e d łu g  zeDranych in torm acyj, G ó r ­
ka został napadn ię ty  p rzez p rzy ja c ió ł ko 
b ie fy , z którą p rze z  pew ien  czas u trzy­
m ywał b liższą  zna jom ość 

* *

W śró d  ludnośc i żydow sk ie j istn ie je  
zw ycza j nakazu jący chow an ie  na cm en­
tarzu starych zn iszczonych  m od lltew n l-

sprawie celem ustalenia Istotnej roli 
Biernackiego, —  Sąd zarządził rozpiawę 
przy drzwiach zamkniętych.

•
Również w Warszawie w Sądzie O- 

kręgowym rozpoczęła się sprawa o znie 
stawienie, wytoczona przez redaktora 
Wojciecha Waslutyńsklego Mieczysławo­
wi Rydzewskiemu, redaktorowi „W iadomo  
tcl Literackich", Zbigniewowi Mitznero­
wi, redaktorowi „Szpilek" i „Walki Lu­
du ' oraz Galkowi, red. odpowiedzial­
nemu „W alki Ludu". Tło sprawy jest 
następujące, W  styczniu w „Wiadomoś­
ciach Literackich", a w ślad za nimi „W al 
ka Ludu" i „Szpilki" zamieściły złośli­
we wzmianki, artykuły, karykatury, w 
których imputowano redaktorowi Wasiu 
tyńsklemii, |akoby był pochodzenia iy- 
dowsk'ego ,o/ar użyto pod jego adre­
sem wyrażeń: „Żyd, półżyd itd.

•

W  dniu 5 grudnia r.ub. ukazał się ar 
tykuf pł. „Chrzczona demokracja I wy­
krzyczani tndecja". Jak wyglądają nasi 
narodowcy w świetle Ich własnych kry­
teriów". W  artykule tym nieznany autor 
występuje przeciw publicyście „A B C  p. 
Giuzińsklemu, któremu zarzuca się nie- 
aryjskie pochodzenie

P, Giuzinskl wystąpił na drogę sądo­
wą o zniesławienie. Wskutek joanak nie 
stawiennictwa jednego świadka, rozpra­
wa została odroczona

Polska ptaco*k& 
fifmowa w Ht iywooti

Pod kierownictwem B. Olechnowicza 
I B Rostworowskiego powstała polska 
placówka filmowa pod nazwą: „Pollsh
Monon Pictures Hollywood Press A g tr-  
cy". Placówka podzieliła swój pian dzla 
łania na 4 zasadnicze działy: 1] wydział 
propagandy; 2J wydział prasy; 3) wy­
dział Informacyjno • filmowy oraz 4) wy 
dział scenariuszy.

ków  i ks iąg  te lig i,r iych  O d  pew nego  
czasu o d w ie d za ło  w szystk ie  dom y  m o­
d litw y  i je szybo ty  w  W arszaw ie  k ilku  rnło 
d z .eń cow  zb ie ra ją c  zn .szczo rie  księg, 
d la  m a jącego  się od b y ć  w kró tce  na 
cm entarzu sym bo lic zn ego  pog rzebu .

Tym czasem  rab inat o trzym ał w  d ro ­
d ze  pou fne j w iadom ość, że cata ta histo 
ria ukartowana zosta ła  p rzez p o m ys ło ­
w ych kom b ina to rów  Z e b ra li on i p rzesz­
ło  10 łys k lg . rozm a itych  zn iszczonych  
ksiąg i sp rzeda li je nandiaizom* jakc ma 
ku la łurę  d o  p rze rob ie  na pap ier.

R ab ina1 czyn i starari,a o w ykup ie n ie  
ks iąg  re lig ijn ych  z rąk hand larzy.

* * *
Dość częs ‘ o, w o b e c  b łę d ó w  p o p e ł­

n ionych  o rze z  rządców  d om ów  —  w zg lę  
dn ie  wskutek n ie d ok ła d no śc i m echan irz  
nego  spo rządzan ia  w ykazów  d la  w yaz ia  
łu w o jskow ego  zarządu  m ie jsk iego  otrzy 
mują w ezw an,a ce lem  staw ienn ictw a w 
sprawach m e ldunkow ych  kob ie ty

O sta tn io  o trzym ała  tak ie  w ezw an ie  
artystka teatrów  p Kaz irr.e rc Po lz ine tti 
(Furmańska 9). P. P o lz in e tti — m js i o b e  
cn ie  u rzędow o  udow o dn ić , źe jest k o ­
b ie tą  i że n ic w sp ó ln ego  z obow ią zk iem  
s łu żby  wojskowej n ie ma,
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PRZYGODY WiEJSKIE

Interesy ti^&dzki Sudnicklego“ Regulacja Szczary Najstzrszy gość koronacyjny

Przyjechał o n eg ja j uo wsi Lejci, gm. zos 

u ańskiej, pow. widejskiego zydek z Dolhino  

w.i, typowy szmaciarz, który jeżdżąc od wio 

sk do wioski, nawołuje śpieweni 
„H ej babki dawajcie trapki 
hyizio i stahjol 
A ja  dam wam milo 

I pomyjcie ry !o“
Hej, banki hyizio!

Ukoiiczjia udnożc znała oddawna i lu- 
Lila siairego Motkę, liważala go nawet nie 

mai iza dobroczyńcą, kióry za oruaine łachma 

nv i szmaty dawał szklanki, ładne lalerzyki, 
4 cz Lsami nie poskąp I ponadto kawałka myd 
ta uh też paru igiełek.

Żył w tej wsi niejaki dz.aażLa S., 
chłop który umiał kombinować i robić wiej 
kie interesy z m a'vch rzeozy. Pierwszy-inte  

jes mobij na tym... że się ożenił W ydobył 
w tej wsi z zapomnienia i kurzu starą pan 

n- troctię ją odczyścił i wyglansował i trud 

sio opłacił. MLała ona kilkanaście hektarów  

ziemi i jaateś tam zaibuaowania. Dzuidżka S 
przystał do n»ej na ,.pry\maki“ i stał się odra 
zu samodzielnym gospodarzem

A każdemu wiadomo, że .amodziekny ges 

pedanz musi imeć pieniądze. Dziadźko S ich 

nie m iał .postanowił więc.

ZAJĄĆ SIĘ  H a N D L E sL

A  to nie łatwa nzecz na wsi. Lecz dziadż 

k:i S. zabrał są do tego w  inny sposób. Staż 

sic jednocześnie producentem i sprzedawcą 

produkował „amugon i sprzedawał młodzie 

ży Zbierała się często do jego chaity miej 
scowa elua i urządzała bibki. Największym  

j e d n a k  zmartwieniem driadżki S. było 10 , że 

tłukli mu kieliszki i szklanki Coraz to bra  

kowalo talerzyków do obsług' gości. Trzeba  

było w jakiś sposóib zairadz ć tym brakom i 
to najmniejszym kosztem.

C ZE K A Ł  W IĘ C  N A  OKAZJĘ.

A okazji w  życiu nie brak, zwłaszcza gdy  

kto chce i umie je wykorzystać. Przyjechał 
niedawno do ws. wyżej wspomniany Żyćek 

i dziaaika S zapi ponował mu nocleg. Ży- 
dek uc.eszony, zam knął swoj w oz z towarem  

dc stodoły i położył się spać. A na jutro, 
gdy zaszedł znów do stodoły omal że nie 

dostał ataku serca

W o z  B Y Ł  PUSTY.

Ani szmat, ani towaru nie ty ło . Zamek  

wprawdzie wisiał caty na drzwiach, aie w 

Słomianym szczyc.e stado y .widniał wielki 
oiwor, przez Ltory przedzierały się promie­
nie rannego słońca.

W idocznie sprawca zbrodni wtargnął tą 

drogą . wyniósł cały majątek szmaciaiza. W e  

wsi po.estai ruch i gwar nie do op.sama, męz 
czyzut i niewiasty zadawali sobic trwożliwe 

pytania. ktożDy to mógł ZTobić?
Żydek ‘.ymczascm pobiegł na posterunek 

do Słobody-Żjśniai-skiej.

S ZK LA N K I J T A L E R Z E  SYP IĄ  S IĘ  

Z DACH U. *

Przybyła policja i zaczęła robić rewizję  

w zabudowaniach dziatłiki Sad nurki ego. Stał 
on drżący i b lad j w rogu stodoły i przypa 

trywał się, jak władze bezpieczeństwa szpe 

taty. Nagle jąknął przeraźliwie, gdy jeden 

z postet unikowych, wgramolirwszy się na su 

fit, zaczął bagnetem rew idować dach. W  pew­

nym momencie rozległ się brzęk porcelany 1 
zgrzyt szkła i posypały się odtamkt talerzy­
ków i szklanek.

Niebawem  zmaieziono cały ładunek w o­
zu w kryjówce. Ininy posterunkowy gdy ude 

rzył bagnetem w  stóg siana, posłyszał nagle 

'brzęk pękającej butelki i zapach s imogonu.

W YSZEDŁ. JAK Z a B Ł O ć K I N A  M YD LE .
W  wynuku rew izji policja natrafiła nie 

tylko na łachmany i towar szim oarza. lecz 

na większą ilość samogonu, skrzynię naooi i 
bi-oń palną, którą posiadał dziadfko S nie 

legalnie.
Otrzymał więc odrazu biedny dziadźka aż 

3 protokóły: za kardzie/, za samogon i za 

nielegalne posiadanie hroni
A  wszystkiemu zawinił ren nieszczęsny 

Żyd —  szmaciarz Gdyby nie jego łachmany 

i talerzyki, może by na swych interesach 

di Ladźka S. tak źile nie wyszedł, PrawctupO- 
defcnie zasłanie teraz na oałe życie zawzię­
tym antysemitą!

W łodzim ierz B eromnOwU-z.

W  dn iu  19 bm . oaDyła s ię  w  srarost- 
v,de Słonimskim kon ferencja , poświęcona 
o o w a ło w an iu  Szcza ry  w o b rę o ie  S łon im a, 

Na korferencji ustalono, że  W o je w ó d z  
k ie  B iu ro  Funduszu  Pracy w  N o w o g ró d ­
ku w yasygnu je  na obw a łow an ie  Szcza ry  
o d  m oslu  szo sow ego  S łon im  —  Baranow i 
c ze  d o  mostu p rzy  ul. Kościelnej na d łu ­
g o śc i 1,7 km —  zł. 60 fys., jako  p ierwsze 
sume o g ó ln ych  kosztów robó t, o b lic z o ­
nych na o k o ło  200 tys- z ło tych .

R o bo ty  ro zpo cznę  się 1 maja rb., p rzy  
czym  d z ie n n ie  Fundusz zahudn i 100 ro­
bo tn ik ó w  K ie row n ic tw o  robo t obe jm ie  
Państw . Z a rzęd  W o d n y  w S łon im ie .

Jako  pierw>zy e tap  pracy b ę d z ie  w y­
konany  w ał lew ob rze żn y  i s ianow ięcy  
p rzed łu żen ie  is tn ie jęcego  bu lw aru  d o  szo 
sy baranow iefejej. Ilość nasypu z iem i o b li 
czona  jest na 20 tys. m. sześć. P oz iom  wa 
tu zosta ł zap ro jek tow any  o  50 cm. w yż­
szy o d  is tn ie jęcego  bu lw aru .

U sypan ie  w ału  na lew ym  b rzegu  
S zcza ry  z a b e zp ie c zy  od  za lew ów  w iosen  
nych oo sza ry  n isko  p o ło żo n e  p rzy  ul. 
3 -g o  M a ja  i p rzy lega ję cych  zau łk ów  oraz

rabunkowy
(Reportaż. z Sąt/u O l r r ^ g o w e g o  «*/ IMouJOtjrOfłhu*

Za m iastem  o  k ilom etr d rog i, w szcze -^  
rym po lu , w znosi s ię  w śród  starych muro­
w anych  b u d o w li (n iegdyś sk ładów  m o­
nopo low ych ) du ży  dw up ię rrow y gm ach, 
p n yp o m in a ję c y  na p ie rw szy  rzut oka  ja­
kaś b o żn icę , czy tez w ie lkom ie jsk ie  hale  
ta ig o w e . To gm ach sędu o k ręg o w eg o , a 
m n ie jszy  k/tćfynek —  fo sęd g ro d zk i i wy 
d z ia ł h ipo teczny .

W e jś c ie  o d  u licy  o zd o b io n e  jest o- 
g rom nym i ku lam i z c io sanego  kam ien ia, 
p o łą czo nym i g rubym  że la znym  łańcu ­
chem . na kształt ka jdanek.

W  hallu  na pa rłe rze  p e łn o  w ieśn ia ­
ków . C zu ć  ostrę woń p o lu  i m achork i. Na 
Drawo i iew o  d rzw i d o  prokuratury . P ie rw  
sze p ię tro  w yd z ia ł cyw ilny , d ru g ie  —  
sala o o s ie a zeń  w yd z ia łu  karnego W  hallu  
paru  w ie śn iaków  n ie  w puszczonych  na 
sa lę p rze z  w o źnego , o raz „u p rzyw ile jo w a

Trzy siostry poślubiły trzech braci

W  jednym  z m iast S zw ec ji o d b y ł s ię  rów nocześn ie  ś lub trzech sióstr L in dha l z 
trzem a braćm i Karlssonann. Z d ję c ie  p rze d  staw ia trzy o ryg in a ln e  m ło d e  pary, p o d ­

czas opuszczan ia  ko śc io ła  p o  zaw arc iu  p o tró jn eg o  m ałżeństw a.

WYCIECZKI SZKOLNE
W  lo ka lu  Kura fóridm  O k ręg u  S zko lne  i roku  zeszłym  ze spec ja ln ie  p .ze p ro w a - 

g o  o d b y ła  się w dn iu  20 bm. kon fe ren - j d zon e i ankie*y w vn ika, zc na jd łuższą  wy
cja .po św ięcona  om ów ien iu  szko lne j ak­
cji w yc ieczkow e j. K onte rencję  zag a ił dr. 
W rońsk i, w ita jęc wszystkich ooecnych  i 
in to rm ujęc o  ce la ch  zw o łan ia  'e g o  zeb ra ­
nia.

N astępn ie  p rzedstaw ic ie l d y re kc ji ko­
le i państw ow ycn  w W iin ie  F Łęsk i p o in ­
fo rm ow ał o u ła tw ien iach  i zn iżkach  k o le ­
jow ych , jak ie  ko le j na rok  b ie zę cy  w p ro ­
w ad z iła  w  zw ięzku  z w zm ożoną  akcję wy 
c ie czkow ę  w  ca łe j Polsce.

Z k o le i p rzed s iuw ic ie l kom isji w yc iecz  
kow ej Kuraforium  insp. Łu czn ik  w yg ło s ił 
o b sze rn y  i c ie kaw y  referat o  d o tych cza ­
sow ej d z ia ła ln o śc i kom isji w yc .eczKow ej 
Z referatu Łuczn ika  a o w .e a z ie liśm y  się, 
że  o k rę g  w ileńsk i ma 4 ob ie k ty  turysły 
czne w  w oj. w ileńsk im , co  stanow i dość 
dużę  lic zb ę  w po rów nan iu  z ob lekłam , 
na ob sza rze  ca łe j R ze czpo spo lite j.

Z po śród  150 schron isk n o c lego w ych  
szko lnych  w  Po lsce  na w oj. b ia ło s to ck ie  
p rzypada  6 schron isk, n o w o g ró d zk ie  —  6 
i w ileńsk ie  —  8 schron isk. Kom isja  w y ­
c ie czkow a , istn ie jąca od  5 la l, pos iada  
m ajętek w  ruchom ośc iach  i n ie ru chom oś­
c iach  na sumę 209.770 z ło tych , k o czn y  
o o ro ł w yraża s ię  w 35.608 zł. C ie k a w ie  
p rzedstaw ia ją  się cyfry b u d że to w e  w yda ­
ne na inw estycje , a cze rpane  ze sk ładek  
uczn iow sk ich , z im prez d o cho d o w ych  i 
tytu łem  suosyd iów  z m in isterstwa W  roku 
1932 E u d ze ł w ynosił 2C.880 z l , w  1933—  
62.400, w  roku  I934 —  38 00 w  193J—  
42 000. w  1936 —  42 000.

W  p rog ram ie  na jb liż szych  p ra c  ko ­
m isji w yc ie c zkow e j p rzy  kuratorium  bę ­
d z ie : o ro p ago w an ie  ruchu ka jakow ec io  na 
w odach  W ileń szczy zn y  i p rze rzu cen ie  te­
g o  ruchu na w o d y  N iem na, nad k torego 
b rzeg iem , w  S to łp cach  i G ro d n ie , p ro ­
jek tow ana jest b udow a  schronisk —  p rzy ­
stani. O rg an izo w an ie  w yc-eczek zb io ro ­
w ych d o  innych  m iast Po lsk i, p on iew aż 
n ie  w szystk ie  d o tęd  szko ły  p ode jm o w a ły  
organjzację samodzielnych wyciecrek. W

c ie c zk ę  zo rg an ’zo w a ło  g im nazjum  p a ń ­
stw ow e w L id z ie , natom iast na jw ięce j wy 
c ie c ze k  sk ie row ano  d o  W arszaw y i n a ­
stępn ie  d o  W :lna.

W  p la n ie  p rac p rzew id z iana  jest tak­
że  akc ja  zapo znan ia  nauczyc ie lstw a  w i­
le ń sk ie g o  z p ięknem  k ra job ra zów  W ile ń - 
szczyzny , oraz zo rg an izo w an ie  w yc ie c zk i 
nad m orze, d o  Lw ow a i d o o k o ła  Po lsk i 
Pod trzym yw any  w aa lszym  c ięgu  o ś ro d ­
k iem  nad  N a roczem  p rzew id z ia n y  je s l 
,a k t  m ie jsce  w ypo czyn ko w e , g d z ir  o d ­
będę  s ię  w  tym se zon ie  dw a kursy że ­
g la rsk ie  d la  n a u c z y c ie ls k a  N ad  N a ro ­
czem  o d b ę d z ie  się  ła kze  kurs żeg la rsko - 
instrukłorsk i d la  m ło d z ie ży  szko lne j. Po­
n iew aż w roku  zeszłym  m ło d z ie ż  z d a le ­
k ich  krańców  Po lsk i lic zn ie  p rzyb yw a ła  
d o  W iln a  w  ce lu  z ło żen ia  h o łd u  sercu 
M arsza łka  P iłsu d sk iego , został wstrzym a­
ny c zę śc io w o  ruch tu rystyczny d o  W 4na 
z p o b lis k ich  o k o lic  le g o  miasta. D la tego  
w tym sezon ie  sekcja w yc ie c zkow a  sk ie ­
ru je w iąkszę  ilo ść  w yc ieczek  d o  W iln a  
z p o b lis k ich  m ie jscow ośc i.

N a jb lizszę  w yc ie czkę  m ło d z ie ż y  szko l 
nej b e d z ie  w y jazd  w dn iu  11 maja rb. 
d o  Zu low a  w ce iu  z ło żem a  h o łd u  M a r­
sza łkow i P iłsudsk iem u. W  późn ie jszych  
term inach zo -gan izow ane  zostanę zb<oro 
we w yc ie c zk i d o  B ia łow ie ży , G»odna i 
N o w og ró d ka .

Jak w id z im y , akcja w yc ieczkow a  w 
szybk im  fe n p .e  zd o ła ła  ro zw inęć n sd zw y  
czaj p o zy le c zn ę  d z ia ła lno ść , o  czym  sw a d  
czę n a jlep ie j h czby  p od an e  p rze z  insp. 
Łuczn ika

W  końcu  kon fe renc ji w ie le  o sób  in for 
m ow ato  się o  b lizsze  s z c zeg ó ły  odnośn ie  
o rgan izac ji w yc ieczek , w ysuw ajęc sw o je  
w n iosk i. D o  na jc iekaw szych  w n io sków  na­
le ży  p rośba  p rzedstaw ic ie la  Izby Przem .- 
Hand l. dyr. Tańsk iego . b v  m ło d z ie ż  w i­
leńska w y je żd źa ję c  d o  innych  o ś ro d ków  
Po lsk i .szerzyła  hasło  p ro p ag and y  W iin a  
i W ile n szczy zn y  p rze z  b e zpo ś red n i kon ­
takt z innym i ucznia**!.

n i"  św iadkow ie : k ie row n ik  w yd z ia łu  ś led  
c z e y o  p. M., st. p rzód , sł ś led cze j p. 
Detz i p. C za rno cka  z W o ron e ży . W  cias­
nych poko ja ch  p rze zna czo n ych  d la  Sw iad 
ków  b y ło b y  im n iew yg od n ie .

Sala p o s ie d zeń  w yd z ia łu  ka rnego  ,esł 
dość duża . Sufit w ysok i, ładne  d w s  ż y ­
ra nd o le  i g o d ło  państw ow e. Za  dużym  
sto łem  kom p le t sę d z iow sk i z sędz ię  Bu ł­
hakiem , ja ko  p rzew odn iczę cym . W  „k la t­
c e "  d la  o ska rżonych  s ied z i cz te rech  o - 
strzyżonych  m łodych  m ęzczyzn  o  w yb it­
n ie ch łoD sk ich  rysach twarzy. Najstarszy 
33 -  le tn i Je rm o łow ,cz  ma d łu g ie  rudaw e 
w łosy  ,k tó re  z a p ro w a d z iły  g o  na ław e  o - 
ska rżonych^ W szyscy  oska rżen i są o  zbró j 
ny napad  na ro d z in ę  W o lfo w ic zó w , za- 
m ieszkałę  w e wsi H o rb a tow icze .

M ich a ł Ruski i Jan Ruski d o  w iny  p rzy  
zna ię  się i tw ie rdzę , ze  op ró cz  n ich n ikt 
w ię ce j w tym n ap ad z ie  n ie  b ra ł udzia łu . 
Dwaj pozosta li, Ja rm o łow ic z  A le k sand e r 
1 C h a łu p ko  A n d rze j n ie  p oczuw a ję  Się d o  
w iny. Sęd zw raca uw agę , że  w  toku  ś le d z ­
twa zeznaw a li in a cze j, że  Jan Ruski oskar 
ża l A n d rze ja  o  w sp ó łu d z ia ł w  n ap a ck ie  
i że A n d rze j p rzyzn aw a ł się d o  w iny. Na 
lo osKarżen i o dpo w iada ją , iż zm usza ł ic łf 
d o  la k ie g o  zeznan ia  „w y w ia d o w ie c " , k ló  
ry z a g ro z ił A n d rze jo w i b ic iem , a Jana p o ­
d o b n ie  zw ią zano , p o ło ż o n o  na tabore ­
tach i lano  w odę ... M u s ie li w ięc m ów ić 
co  im kazano . P roku ra to r w  końcow ym  
p rzem ów ien iu  z a p rze c zy ł tej w ersji, dom a 
ga jęc się skazan ia  w szystk ich  czterech.

P rzew ód  sędow y nasuwa sze reg  o b ie -  
kcy j i w ą tp liw ośc i ,czy  A ndze} C h a łu p ko  
i Ja rm o tow icz  sę isto tn .e w inni,

B adano  po szko d o w anych  i św iadków  
k ilkakro tn ie , zasypu jąc k rzyżow ym  o g ­
niem  pytań, b ow iem  oska rżonych  b ron i­
ło  aż trzech p ow ażn ych  adw oka tów . N a j­
d łu że j w szakże  badany  b y ł st. p rzód . st. 
sl. D etz Konstan ty , fila r oskarżen ia . Z a łrzy  
m a i on  i skon fron tow a ł 35 o sób  pode jrzą  
nvch o  napad , aż W o lfo w ic z e  p o zn a li 
Je rm o łow icza , b o  m ia ł tak ie  —  n ie co  
k ró tsze  — węsy, łakę sam odz ia łow ę  „ku r- 
fk:3", p roszę  w y so k ie g o  sędu, taką „ p a ł-  
k ie "  i on  to  po rzn ą ł „w a liz k ie "  z kt<Ve< 
zab ra ł łys ięc z lo fy ch .

A a w o k a c i z począ tku  zaa takow a li n o ­
w o g ró d z k ie g o  She rloka  H o lm esa (naw ia­
sem m ów ięc b a rd zo  z d o ln e g o  i d o św iad ­
c zo n e g o  w yw iado w cę ), a le  ry ch ło  d a li 
spokó j, zab ie ra jęc  się d o  czy tan ia  ga - 
zeł.

Spraw a się p rzew leka . Sęd p on ow n ie  
bada  oskarżonych- A d w o k a c i pokazu ję  
so b ie  sw o je  w ie czn e  p ió ra , —  że  ja mam 
tak ie  a ły  łak ie , m oje  p isze  lak , a two­
je  jak? O p o w ia d a ję  so b ie  coś śm iesz­
nego, Kiwaję de re szow a tym i g łow am i, 
w y tapu jęc  je d n a kże  z zeznań  św iadków  
po trze b n e  im atuly

Na ch w ilę  sprawa o żyw ia  się, Z e zn a ­
ła Chaja  W o ito w ic zo w n a , lecz I ona n ic 
c ie k aw eg o  d o  sprawy n ie  w n iosła . Cha ­

łu p k i n ie  w id z ia ła  łe j nocy.
I znow u  p rzew ód  staje się nudny. O b ­

rońcy czytaję „K u rje r W ile ń s k i"  i „ S ło  
w o "; w o źn y  -—„D z ie ń  D o b ry "  a sęd b a ­
da i pada, p ro lo ku lan t p isze  i p isze , pu ­
b lic zn o ść  z iew a. C z a t  m ija od  p rze rw y  d o  
p rze rw y, a te p rze rw y  sę co raz d łuższe , 
choc ia ż  Sęd og łasza ł na 5 lub  10 m inu l. 
Jakoś sęd z iow sk ie  zegark i inny w jdać ma 
ję czasokres. Bo g d y  się  m ow iło  5 m inut 
p rzerw y, to p rzerw a trw ała 15— 20 minut, 
a gdy s ię  m ów iło  10 m inu l —  ło  p ó ł go­
dz iny  i w ięce j. i

Spraw a od ro czon a  na g o d z in ę  p ó ł d o  
d z ie s ię te j dn ia  następnego, ro zp o czę ła  
się o  p ó ł d o  jedenaste j. Podczas p rze rw y  
pub lic zn o ść  w ych od z i ro zp ro stow ać no­
g i, a lb o  d o  bufetu. C n ło p i w yb iega ję  
na dw ó r szukać ustępu. N ie  zna jdu ję  go, 
b o  na d w o rze  jest ty lko  jeden , i ro łru- 
dnp  obcem u  trafić (aż za gm achem  sędu 
g rod zk iego ), w ię c  b iegn ę  d o  swych w o ­
zów... a d z iew czę ta  hen, w  p o le  za d rze  
wa i p agó rk i. Szukaję p o lem  w o dy . Na 
p o d w o rzu  sędow ym  jest kryła  studnia, z 
bo ku  w is i kubek , i sterczy m os iężny  kran; 
kręcę g o  tak i siak, pod s ław ia ję  kubek, 
a le  w oda  n ie  c ie kn ie , w iesza ją  kubek  z 
pow rotem  i ro zg o ryczen i ck lchodzę . Ro­
dz ina  w ię źn ió w  stara s ię  d osta rczyć  im 
jakąś bu łkę , jak iś bochen - ch leba  lub 
m achorką. C zasam i ło  się  im udaje , cza ­
sam i p ęd zę  ich p recz. S tosunek w o źnego  
i p o lic j i d o  tych o b /w a łe li ze  wsi p o z o ­
staw ia w ie le  d o  życzen ia , a le  o  tym K iedy 
in d z ie j.

PrzemawiS prokurator Dietrich, jeden 
z czołowych oskarżycieli prokuratury no­
wogródzkiej. Grzmięcym głosem wytacza 
ciężkie zarzuty, rozwija je powołujęc się 
na artykuły ustaw i kodeksu karnego, u- 
zasadnia i kończy żędaniem surowej kary 
dla wszystkich czterech

A d w . Sw iryd  .b ron ięc z u rzędu  Jana 
i M ich a ła  Ruskich , p^osl o  ła g o a n y  w y ­
m iar kary z zaw ieszen iem .

D łu ższe  natom iast p rzem ów ien ie , p o ­
parte  p rzyk ładam i i lo g ik ę  w yg ła sza  jd w . 
Paw iuć, d o w o d zę c  a lib i A le k sand ra  Jar- 
m o łow icza , k łó re g o  p ros i un iew inn ić . 
Także adw; Sza re jko  z werw ę i tem pera 
m antem  uzasadn ia  n iew inność A n d rze ja  
C h a łup k i. P roku ra ło r rep liku je , że  oska r­
żonych  n ik ł n ie  b ił,  że  sam i p rzyzn a li się 
w p ie rw  d o  w m y i że  wszyscy cztere j mu­
szę b y ć  skazani. M ich a ł Ruski i Jan Ruski 
p roszę  o  la: kę, A le k sa n d e r Ja rm o ło w ic i 
i A n d rze j C h a łu p ko  p łaczą , p roszę  o  u- 
n iew inn ien ie .

Po  p ó łg o d z in n e j na rad z ie  Sęd o g ło s ił 
w yrok, m ocę k łó re g o  M ic h e l Ruski ska­
zany  zosta? na 6 la ł w ię z ien ia , Jan Ruski 
na S lał, oba j z p o zbaw ien iem  p raw  oby 
wate lsk ich  na p rze c ią g  la ł p ię c iu . A le k ­
sander Ja rm o łow icz  i A n d rze j C h a łu p ko —  
un iew inn ien i.

Kazimierz Iwanowski.

W  dn iu  18 bm  o d b y ł się w  L id z ie  
Pow ia tow y  Z ja zd  D e lega tów  O d d z ia łó w  
Zw , S lrze le cK iego . C o ra d o m  p rz e w o d n i­
c zy ł p rz y b y ły  z W iln a  sen. D obaczew sk i.

Po  od czy tan iu  p ro to kó łu  z p o p rze d n ie  
go  Z ja zdu  Pow ia tu  z ło ż y li sp raw ozdan ia  z 
d z ia ła lno śc i: p re ze s  pow ia tu  ZS. —  p. W  
W o ro n o w ic z , kom endan t pow , —  p. J. 
S zubarga i kom endan tka  pow . p. S tarzy- 
kówna. Z e  z ło żo n y ch  sp raw ozdań  w yn ika  
lo , ze  na te ren ie  pow ia tu  l id z k ie ą o  znaj­
d u je  się 13 o d d z ia łó w  ZS  w  tym 50 p o d  
o d d z ia łó w  m ęskich , 10 żeńsk ich , 5 d ru żyn  
orlę t i 5 k ó l P rzy ja c ió ł Zw . Strz. W  sto­
sunku d o  roku  ub. lic zb a  c z ło n k ó w  w zro  
sła o  20 p rocen t i o  4 jednostk i o rgan iza ­
cyjne.

Z w ią ze k  pos iada  na te ren ie  30 św ie llic  
w łasnych  w tym św ie tlicę  w W a w ió rce  wy 
budow aną  p rze z  tam tejszy o a d z ia ł. Poza 
tym Z w  korzysta z 15 św ie tlic  szko lnych  
i 4 m ięd zyo rg an iza cy jn ych . W  d z ie d z in ie  
w ychow an ia  o b y  w a łe c k ie g o  praca w  tym 
roku  rów n ież  posunę ła  s ię  znaczn ie  na 
p rzód , w yg ło szo no  3160 od c zy tó w  i p o ­
gadanek  i u rząd zono  58 przedstawień. W

stanow ić b ę d z ie  najkrótszą arterię  kom u- 
n ikacy,ną  p om ięd zy  koszaram i a m iastem 
S łon im  otrzym a now y bu lw ar, k tó ry  w 
p rzysz ło śc i, p o  zad rzew ien iu , .będzie  m iej 
scem  spacerow ym .

W  d rug im  e tap ie  prac zostan ie  w yko  
nany w  c iągu  b ie żą ce g o  i następnego  ro 
ku p rzeK op  i u regu low an ie  starorzecza, 
którym  od p ro w ad zan e  będę  w rze lk ie  w o 
d y  w iosenna

W e d le  p rzep row ad zonych  obse rw acy i 
i p om ia rów  p rzy  najw yższym  słan ie  w o­
dy , w ynoszącym  d la  Stom m a 2,38 m, p rze  
p tyw a Szczarę 296 m sześć, w o d y  na se­
kundę , z c ze g o  kana łem  1/3 a 2/3 staro­
rzeczem .

S taro rzecze  p rzy  p o łą czen iu  ze  S z c ia -  
rę zostan ie  zam kn ię te  p rze lew em , który 
n isk ie  w o d y  sk ie ru je  d o  kanału , natom iast 
p rzy  w ysok ich  stanach b ę d z ie  p row ad z ić  
w ody  ca ły  p rzekro jem , w ynoszącym  60 m

Słonim

Powiatowy Ziazd Delegatów Zw.Strzeleckiego
w Lidzie

d z ie d z in ie  P rzysposob ien ia  R o ln eg o  istn ie 
je znaczny postęp .

W  roku  ub ieg rym  p ra cow a ło  je d yn ie  
11 ze spo łó w  z 56 uczestn ikam i, w roku 
b ie żącym  zaś p rzys tąp iło  d o  pracy 18 ze 
spo tó w  ze  120 uczestn ikam i.

W  p lan ie  p racy  na rok  następny posta 
n ow ion o  p racow ać nad ro zbudow an iem  
o rg an izac ji w szerz, o raz postaw ien iu  
w szystk ich  for m pracy o rgan izacy jne j na 
na leży tym  po z io m ie . W  szczegó ln o śc i 
p o d k re ś lo no  kon ie czn o ść  o rgan izow an ia  
d ru żyn  orląt, w  k tórych  czynn ik  w ychow a  
w czy  w in ien  m leć najw iększą  w agę . P o ­
s tanow iono  rów n ież  zw róc ić  w iększą  u- 
w agę  na o rg an izow an ie  i rozw ó j o d d z ia  
ló w  żeńsk ich  ZS, o raz zo rg an izo w ać  o p ie  
kę nad  be zrobo tnym i cz łonkam i Zw . W  
w yn iku  w yb o ró w  now ych  w ła d z  Zw . d o  
Za rzędu  Pow iatu  w eszli: prozę* —  W o ro  
now icz  W ik 'o r , p od in sp e k to r szko lny  w y­
b rany  p rezesem  p o  raz Irzecl, c z ło n k o ­
w ie - pp . M ik la szew sk i T., starosta pow . 
Zadu rsk i Józef, burm istrz m. L.idy, kpf. 
Gnatow skJ Leon , Jastrzębski Zygmunt, Kar 
b ow n ik  Jan, G a łn c k i Adolf, Dąbrow sk i J6

—  Nowe połączenie autobusowe 1
dn iem  1 maja u ruchom iony zostan ie  auto­
bus na lin ii Słonim —  Cerewna —  ttohoi- 
na —  Dworzec —  Nowojelnla. A u tobu s  i 
len  o d ch o d z ić  b ę d z ie  ze  S łon im a rano, 
c  g o d z  5.30 i b ę d z ie  skom un ikow any w 
N ow o je lm  z p o c ią g iem  osobow ym , zd ą ­
ża jącym  z Baranow icz d o  W iln a . W  d r o ­
d z e  pow ro tne j autobus len  b ę d z ie  o d cho  
d z :ł z N ow o jttln i o k o ło  g o d z . 22 (po  na- 
de jśc.u  Doc.ęgu z W iln a ) i p rzy ch o d z ić  
d o  S łon im a  o ko ło  g o d z . 24

Kom un iKacja  ta zn a ko m ic ie  uspraw ni 
p o łą c ze n ie  S łon im a  z W ilnem

Ponad to  ma b yć  u ruchom iony  auto­
bus na lin ii Słonim —  Wołkowysk t Sło­
nim Prużana p rze z  Roianę.

—  Najcenniejszym zabytkiem Nowo 
gródczyzny jest słynna św iątyn ia  w Syn- 
kow iczach , w zn ie s iona  na p rze ło m ie  16 i 
19 w .eku. P rzez swę d łu g o w ie czn o ść  i 
w o ,nę  u leg ła  pow ażnem u  zn iszczen iu . 
Brak dachu  i ryn ien  p o w o d u je  za c ie ka ­
n ie sufitu. K o śc ió ł w ym aga podm u row a ­
nia, g d y ż  w skutek d z ia łań  a tm osfe rycz­
nych w iększa  część c e g ie ł zosta ła  w y ż ło ­
b iona  i zn iszczona .

—  Obradował Zarrąd Pow. Federacji 
P ZO O  p o d  p rzew odn ic tw em  p. Z ygm un ­
ta G łę b s  ego , na którym  p o za  sprawam i 
o  charakte rze  w ew netrzno-o rgan izacy jnym  
uchw a lono: w e jść c!o Kom ite tu  O rg an iza ­
cy jn eg o  uczczen ia  ro czn icy  śm ierci M a r 
sza lka  P iłsu d sk ie go  następn ie  usta lono da 
tę p o św ię cen ia  sztandaru o rg an izac ji na 
d z ie ń  6 cze rw ca  rb. o raz p o ru szono  spra 
w ę u fundow an ia  tab lic y  pam ią tkow ej ku 
czc i M a rsza łka  P iłsu d sk ie go  i um ieszcze ­
nia je j w  gm achu u rzędu  p o c z to w e g o  w 
S łon im ie  g d z ie  p rzeb yw a ł M a rsza le k  w 
c.ęgu k ilk u  dn i w  czas ie  wo,uy p o lsko - 
b o lszew ick ie j.

Szczuczyn
—  Na posiedzeniu Wydziale PowUlowegiu 

które tię u<ll>vK> vt dniu 17 Lm. został w  os 

tuleczwej lormie przyjęlj budże* po u\vacgl<jd- 
n.euiu niezaai tnycii z nu ar wprowadzonych  

przez W ydział W ojew ódzk ' crstaieraiue bud­
żet P  L  S. n a  rak 1W7— 38 wyinosi zł. 
202.512 Poiza sym W ydział Pnwiatoiwy przy 

j,)! ao wmaom-jaci prowizoryczne sprawozda­
nie 1 wykonania budżetu za rok 1038- -37 

k lórj to okres obrachunkowy rosiał zaiuŁ 
męty najiwyzikg bO.OOO zł. ubok  bucżeiu zo­
stały zatwierdzone przez W ydział Powiatowy  

łndzet’ gmin wieyskish na rok 1937— 38.
—  POŻAR W CE6IELNI W dniu 18 bm. 

w  kol. Skarby, gnu soImkiliiAiej, w cegielni 
Doorulut Miouaiu wyourlił pozur, w czasie 
ktorego spaliła sir szopa du suszenia cegieł, 
rożne naizędzia i maszyny, m m  mieszkalny 
ł przyle&njiice do domu u iu jiu n  g<>wpiMiur- 
cze. Juk amidllo cr>clu>uzeuu szopa została 
podpu-oua tuiiysluze jn zez wla;4riciela gruu 
łów, na kłóiych Dourak zbuurw ał laurykę  
eegid , nie ptacą mu za te grunty, Ogoine 
straty wynoszą p.izeszlo 10 tys. zło,ycli .

—  iA M O B O JS T W O  CH O R Ew O  WIE­
ŚNIAKA. W  dniu 17 bm mieszkaniec wsi 
Junczukl gm. szczuczyńsklei —  Ludwik 
Mlsluk popełnił samobójstwo, rzucając 
się do studni o głębokości 8 m. I poniósł 
śmierć na miejscu. Powodem samobój­
stwa była gruźlica gardła, n« którą denat 
cierpiał od 2-ch lal.

Diisra
—  NIE PRZEŻYŁ KŁÓTNI Z RODZINĄ.

W f  wsi Borykowszczyzna, gm. głę- 
oockiej, popełnił samobójstwo przez po 
wieszenle się Paszkowicz Bazyli lał 36. 
Przyczyną samobójstwa były kłótnie z 
rodzinę na łlo majątkowym.

N a jsta rizym  w iek iem  g o śc .em , na a ng ie l­
sk ich u io czystośc ia ch  ko ronacy jnych  b ę ­
d z ie  n iew ą tp liw ie  p rzedstaw iony  na na­
szym zd ję c iu  p ie m ie r indy jsk i z Bhavna- 
g - r  p. P raLheshankar Patlan i, który ostat­

n io  p rzyb y ł d o  Londynu .

Spądy tuoay cUt*ne|
Mf pOW. * IcjSHiffl
O kr. T -w o O rg . ł Kó łek  R o ln iczych  

zo rg an izo w a ło  w  W ile jc e  i Ko śe ien iew i- 
czach sp ędy  łrzo d y  ch lew nej, na k łó rych  
z DoSród dosta rczonego  p o g ło w ia  zaKu 
p io r.o  p onad  100 sztuk d la  rzeźń i ekspor 
łow ych .

Spędy  łe g o .ro d za ju  c ieszę  s ię  dużym  
uznaniem  w śród d robn ych  ro ln ikó w  nie 
ty lko  ja ko  Ź ród ło  zbytu  św iń, a le  rów n ież 
z uw ag i r.a a o o re  ceny, ja k ie  uzyskuję 
ro ln icy

Oszmlana
—  P O D P A LE N IE ?  W  maj. Stasiu, gm 

solskiej, spaln się doszczętnie dom mieszkal­
ny Zenona Snryna. straty w; ne j ą  500 zł. 
Poszkodos. any podejrzewa o  jedpaien ie ro ­
dzinę Gabrieli Korgowdowcj, byłej właści­
cielki tegoż majtku, z którą prow&dui spór 
o  iiubjc.e Urpjątku z  licytacji w 1934 r. W 
spidonym bmaynku zamieszkiwało ezasov.o 
parę rodz.n, którym s|>aiUy się .sprzęty domu 
we, L u iii, i glm /e, wartości 90(f zl.

Wlleika pow.
—  POŻAR ST R A W IŁ  2 GOSPODARST  

W A . W  zaśc Mpie Laskt, gm ikurzen.ecklej 
sjialil stę dom mieszkalny, 3 ehlewy, spichrz, 
narzędzia rolnieae Bazylego Kolado, który 
oblicza straty na 3000 zl. Następnie .rgień 
przerzucił się na zabudowania Rosiaka Mar 
cina Sjniliła się stodoła z narzedz aml roi 
ninrymi. Rosiak poniósł straty «k . 3009 zł. 
Poi.ar paw etui wskutek wadliwiej budor y kzi- 
m t i ł

K t o
chce zdar egzandna

do I-ej klasy gimnazjum
ju t  teraz winien rozpocząć precę. 
Solidnie, gruntownie i skuleczrie, ora*  
tanio oczy w grupaoLi t po,edyńczo 
doświadczony uauczycii 1 1 korepety 
tor Zgłoszenia, do redakcji „Kuriera  
W ileńskiego” po godz. 1 30 w.ecz. lub 

telefonicznie: ®r. 15—09, pok. 45 w 
godzinarż od 11 rano do 7 w.ecz. 

Do nankl grupowej uiletjr aię zgłaszać 
zawczasu.

Zniżna taryfy kolejo­
wej na przewóz cegty

W c b a c  w ygaśn ięc ia  i  dn iem  28 lute­
g o  br. taryty w y ją tkow e j na p rzew óz  ce- 

' g ły , M in is te rs tw o  Kom un ikac ji, w  zw ięzku  
. z ro zpo czyna jącym  się  sezonem  budoy  ŝ 

nym  oraT ce lem  p rze c iw d z ia ła n ia  zw yzce  
I cen ceg ty , —  w p ro w a d z iło  z  dn iem  20 
| kw ie tn ia  br. wyjętjcową ta ry lę  u lgow ą  na 

p rzew ó z  c e g ły  w ażną  d o  dn ia  30 cze rw ce  
br. Taryfa ta ró żn i s ię  od  p o p rze d n io  o d o  

W iązującej taryfy w y ,ą tkow e j g łó w n ie  tym, 
ze  obsza r je j w ażnośc i zosta ł ro zsze rzony  
ob e cn ie  na w szystk ie  stacje PKP, Z n iżka  
od  obo w ią zu ją ce j o g ó ln ie  taryfy spec ja l­
nej na p rzew óz  ceg ty  ro zp o czyn a  się od  
101 kim i s to pn io w o  wzrasta .d o chod ząc  
na 300 kl.n. i w yże j d o  25 p roc . D z ię k i 
temu lo ka ln e  zw y zk i cen  będę  m og ły  b yć  
neu tra lizow ane  d o w o ze m  tańszej ce g ły  
z da lszych  o k o lic , c o  n iev /ą tp liw ie  p rzy ­
czyn i s ię  d o  po tan .en ia  ce g ły , » tym $&• 
mym d o  w zm ożen ia  ruchu b u do w lan eg o

7 gospodarstw poszło z dymem
2 osoby poparzone

Straty obUazają na zł. 8.954. DHSkl ener 

gii-znej pracy straży pożarnej z l’o*onkl I po 

mocy mte tacowej ludności po iai nie przybrał 
większych ,ozm iarów_ Podczas akcji ratunko 

j  (k-znah silnych poparzeń twarzy 1 rąk  

Jltn Zydnt 1 jego in aa , Marla.

Ze ZwJeroł.szczyzny, gm, morczadizklej, 
pow. baranpwiekiego donoszą, że w  dniu 15 

bm. Szymon Zydali, karm iąc późną nocą ko 

nln, zapróseył ogień, wskutek czego wybuchł 
l>.iźar, który st i  v lł zabudowania i inwen­
tarz martwy 7 eosjiodarstw.

Konkursowe zespoły uprawy łgk
w dow. wilfc|sk m

łe
G m in ?  wojstom ska ob fitu je  w  ro z leg - 
bagna  i p o d m o k łe  łęk i, p rzew ażn ie

i >'■***• ♦'be t
zet, C za jk o  Jan, M ichn iew ska  Józefa . D o 
Kom isji Rew. zosta li w yb ran i: pp  G ó rsk i 
M ie czys ław , p rezes O T O  I KP, dyr. M ę t le  
w icz  Kaz.m ierz, D ro zdow sk i Fe rdynand . 
Na za ko ń czen ie  zeb ran ia  z ja zd  u chw a lił 
p o d z ię k o w an ie  w o jsku  za życz liw y  stosu­
nek i s ła łą  w spó łp racę  z zarządem  Zw . 
S trze le ck iego ,

n ieu ży tk i. Znaczna  częśc tych ob sza rów  
d rog ę  m e lio ra c ji zosta ła  osuszona, je d i'* k  
że  d ro b n i ro ln icy  n ie  um ie li osuszonych  
łąk  n a le ży c ie  zag o sp od a row ać . D op ie ro  
w  łym  roku  z in ic ja tyw y  O kr. T-wa Ro i 
n ic ze g o  zo rg a n izo w a n o  15 konkursow ych  
z e spo łó w  up raw y łąk , k tó re  przystępuję 
d o  prucy p o d  k ie row n ic tw em  specja listy 
in sfruk ło ra  łę ka rsk iego . R ów nocześn ie  na 
zasiew  trfiw  sz la che tnych  ro ln icy  maję za­
p e w n io n y  na d o g o d n y ch  warunkach kre 
d y ł 5 -le łn f —
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Acia/mte ku czci
K .  S r y ^ a n i K f S k i t g s

W  d n iu  21 fam ., o  g o d z .  20, w  P o l  
s k im  R a d io  o d b t jd z ie  s ię  u r o c z y s ta  a  

k a d e -m ia  k u  czc i z n a k o m it e g o  k o n ip o  

z j t o r a  p o ls k w ig o  K a r o la  S z y m a u o w -  

sK ic g o , o r g a n iz o w a n a  p r z e z  R a d ę  W i  
K  ńsik ie i' Z r z e s z e ń  A rty s ty c z n y c h .

W  stęp z a  z a p r o s z e n ia m i.

Nad czym radzić będzie 
kongres mirst

V f dn ia ch  26 i  27 bm . o d b ę d z ie  s ię  
w  W a rszaw ie  kong res Zw ią zku  M ia s t Po l 
sk ich . V/ k o n g re s ie  sym w eźm ie  rów n ie ż  
jd z ia ł  -oe regacjŁ  w ileń sk ie j R ady  M ie js ­
k ie j  z  p ie z y d e n te m  dr. M a le szew sk im  na 
c z e le  kong res , jak się d ow iadu jem y , ma 
s ię  d om agać  uaktyw n ien ia  g o sp o d a rc ze ­
g o  sam orządów , w szczeg ó ln o śc i u m oz l- 
■wierna bankom  kom una lnym  em isji oble- 
g acy j w w ysoko śc i p o trzebne j d la  p ia n o  
w e j re a liz a c ji n ie od zow nych  inw estycy j 
m ie tsk ich .

Przerwanie blokady 
sklepów z obuwiem

W  c ią g u  ostatn ich  k iik u  dn i śzew cy 
c łw łu p n ic y  p rze p ro w a d za li p la now ą  oku  
o a c ję  SK iepow  z g o tow ym  obuw iem . —  
O ku p a c ja  b y ła  w yrazem  p ro testu  ch a łup  
n ik ó w  p rzec iw ico  odm ow ie w ydan ia  im 
k s ią że c ze k  obrachunkw ych. K s ią żeczk i te 
TObow iąTa li s ię  pracodaw cy w ydaw ać w  
zw iązk i z u znan iem  cha łupn ików  za pra 
co w n ik ó w  stałych. B y ł to p rzyw ile j zd o  
b y ły  p rze z  ch a łu p n ik ó w  na skutek p rok la  
m ow on ego  n ie d aw no  strajku. W  . c iągu  
dn ia  w c zo ro is zeg o  okupac ja  została przer­
wana. W ła ś c ic ie le  sklepów  zoDow iązali 
s ię  w yd a ć  ch a łupn ikom  żądane  ks ią żecz­
k i.

E c h a  i g d i o w e

BUJNICKI, BRAWO!
O sta tn ie  d w ie  K u ku łk i w skazu ją naj- 

d o w o d r“ ej, że  -E jjn ick i, który ong iś  zas­
ną ł na laurach, os la tm o się p od c iągn ą ł. 
„H ie to nn n  i Joanna " m ia ły  w  so b ie  du żo  
d ow c ipu , nap raw dę  „tJla szerszych  m as", 

■ł to jest w łasn .e  na jw ażn ie jsze , d z iś  k ie - 
.dy im ię  abonen ta  jest juz p raw ie  m ilio n  
a m ilio n  m e m oże  s łuchać rze czy , k tó rych  
h ie  rozp tm e.

H um or d la  m ilio n a  pov im en się zb liz y c  
tecsy o  o  typu  p ro s tego , p ow sze chn ie  zro  
zu m ia łe g o  hum oru b. lw ow sk ie j fali.

K u ku łka  ostatn ia  p o s iad a ła  ,ednak  spo 
rą d o z ę  i w yśm ien ite j satyry cop raw da  na 
zb y t już zużyty  temat b iu rok ra c ji. Temat 
to zresztą ch o c ia ż  zużyty , a le  zaw sze  m i­
le  w id z ia n y  p rze z k lie n tó w  b iu r, a ktoz 
ntm i n ie  jest.

Fo rm a i fon ika  do skona ła . Trzeb- u- 
d e rz y ć  w  sto i, a nuz się p isa ło  w  z łą  go 
j z in ę  i p oe ta  ch rapm e na św ieżym  s ian­
ku lau rów

Wieczorynka ostatnia wyróżniała się 
dobrą znajomoisią obyczajów i gwary 
wioskowe.. Na pewno „sfery zaintereso­
wane słuchały z zapartym oddechem. 
Rodzaj humoru nie był na ekspoit, jak to 

faywało czasami na poprzednich wieczo­
rynkach. A le  laki eksportowy humor nie 

..zawsze przychodzi na zawołanie.

Odczyt p. Rodziewicza pl. „7orowie 
rolnika to największy skarb" z wielu słu­
sznymi uwagam1 aopełnit serii odczytów 
higieniczno - propagandowych, nader 
częstych w osfainim miesiącu. Z  odczy­
tów na tematy wiejskie podkreślić należy 
odważ. ią, niemal wstrząsającą prelekcję p. 
"W. Romonowsk.ego pt. „W  walce o  kul 
Turę naszej wsi". Autor roztacza przed na 
mi tragiczny obraz walki miodz.ezy pio­
nierskiej z zacołamem rodziców i ciem­
nymi kolegiami. Ta walka małych P rom e- 
Teuszów kończy się nieraz śmiercią od 
n oża  ,albo powolnym zamieraniem duszy 
obudzonej przez szkołę i wolsko Był 
lo niewątpliwie temat zasługujący na ca­
ły cykl propagandowy i na silny od­

dźw ięk w prasie.

W  walce pomiędzy mrokiem i świat­
łem stowo drukowene i radiowe musi 
stanąć w obronie światła. Hasło „z jedne 
go hektara wiecej" tylko wówczas sianie 
się ciałem, jeżeli szkołu, administracja 
tokalna i propaganda potrafią przechylić 
szalę na stronę pionierów postępu rolne­
go.

Takich odczyrow, jak „W  walce o kul 
turę wj obyśmy słyszeli iaknijwięcej

Ł

K R 0 H S I C H
Dziś R m e łm a  
ju tro  Sotera i Keja

W schód ślcńut —  g 4 m. 09 

Zachód sfor.ca —  g. £ m. 22

Spostrzeżenia Zaklacu Meiaoroioąh LuS.B 
* Wlinle z dn. 19JV.-1937 roku.

Ciśnienie 761
Temperatura .średnia +  12 
Temperatura najwyższa +  17 
Temperatura najniższa +  4 
opoid 0,1 " "  i
W iatr, cisza 
Tendencja bez zm ian  
Uwagi ‘ dość pogodnie

W ILEtiSRA
DYŻURY a PTEK.

Dziś w nocy dyżuruje następujące apteki: 
1) Nałęcza (Jagiellońska 1); 2) S-ów Aug.i 
sto wskiego (K jjowska 2); 3) Korneckiego i 
Żelańca (W ileńska 8): 4) Krumkinów (N ie­
miecka 23) i Roslkuiwskiego (Kalwary jska 
31).

Ppjiiidto stałe dyżurują apteki: Paka (An 
tobolska 42); Nzantyra (Leg:onóiy 10) i Za 
Bączkowskiego (W ito Ido w a 22j.

KOMFORTOWO URZĄDZONY

Hotel SI. GEOriGES
w W IL N IE

apartamenty, łazienki, telef w pokc/tch 
Ceny bardzo przystępne.

HOTEL EUROPEJSKI
Pierwszorzędny. —  Ceny przystępne. 
ł e ,ef®r y w pokojach W inda o «obow #

M I E J S K A .
—  Rada Miejska. Jutro, we czwartek,

o d b e d z ie  sie p lena rne  p o s .e d zen ie  Rady 
M ie jsk ie j. P o rządek  d z ienn y  zaw ie ra  19 
punktpw .

—  Budżet miasta na posiedzeniu W y  
d z ia łu  W ojewódzkiego. Na środę, dn. 21 
bm  w yznaczone  zo s ta ło  p o s ie d ze n ie  W y  
d z ia łu  W o je w ó d zk ie g o . P o s ie d zen ie  to 
b ę d z ie  p o św ie co ne  ro zpa trzen iu  n ow eg o  
p re lim ina rza  b u d że to w e g o  miasta na r. 
1937— 38.

W O J  Sty O W A
—  Pobór rocznika 1916. Na murach 

n ia s ta  ro zp la ka tow ano  obw ie szczen ia , 
za rząd za ją ce  p o b ó r  roczn ika  1916, Jed  
nocześn ie  ro zp laka tow ano  p lan  staw ień 
n ictwa pobo row ych . Kom is je  p ob o row e  w  
foku  b ie żą cym  u rzędow ać b ędą  o d  d -go  
maja d o  2 czerw ca.

Z  K O L E I .

—  Korzystając ze zniżek należy prze­
strzegać przepisy kolejowe. Praqnąc za­
oszczęd z ić  czasu pod ró żn ym  p rzy  zaku ­
pyw an iu  b ile tów  pow ro tnych  ze z ja za o w  
m asow ych  o raz d la  un ikn ięc ia  nadu żyw a­
nia u lg i na z ja zd y  d la  p rze ja zdu  w  jedną 
stronę PKP zap ro w a d z iło  system im ien ­
nych ka ri uczestn ictw o w  zja zdach , p rzy - 
k ło rym  nabyw ca  op ła ca  p e łn y  lub  u lg o ­
wy b ile t w  k ie runku  d o  m iejsca z jazdu , 
pow raca  za o r  ostem p low an iu  g o  wraz 
z kartą uczestn ictw a —  b e zp ła tn ie

Dyrekcja  K o la jow a  w  W iln ie  zw raca u- 
w agę, że  od stępow an ie  kart u czesfn ic lw a  
na z ja zdy , iak rów n ież  karł kon tro lnych  
na p o c ią g 1 popu la rne , lu b  sam ow o lne  
m .ie n  an.e ;ch treści, zam .ana p o d p isó w  
ifp. śc igane  b ę d z ie  ja ko  o czyw is te  d z ia ła  
n ie  na szko d ę  skarbu w d ro d ze  sądow ej

—  Dyrekcja  Kolejowa w Wilnie wyja­
śnia, ze  p rzy jm ow an ie  now ych  p ra cow n i­
ków n ie le ży  w  je j kom pe łen c ji. W o b e c  
p o w yższe g o  n ad sy łan ie  p od ań  o  p rzy ję ­
c ie  d o  p ra cy  jest bezce low e ,

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  I  S T O  W A R Z .

—  Związek Literatów komunikuje, ze
Środa L ite racka w  b ie żącym  tyg od n iu  n ie  
o d b ę d z ie  się. Następna środa o d b ę d z ie  
się  28 bm  ^

—  Nowe wiudze Zw , Inwaliduw woj. W
swiiiku obrad walnego zenraiu j członków po 

w .ulowego Koła Zw Inwalidów  W ojenny <’h 

Wbjorriiyóli KP w W ilnie, odbytego w dniu 

18 bm., ukonstytuowały się w ładze Związku  

w  oaoUfpujęcyin składzie: prezes —  Józef
Sł-jnski, wiceprezes —  Konstauty Mołodeow, 
sekretarz —  Stanisław Sokołowski, zastępca 

s, kietarza —  W iktor Rodziewicz, skarbnik  

—  ini. Piotr Ostrowski, zastępca skarbnika,
. a,n Nawrocki. K,.misja rew izyjna: Mieczy 
sław Sytanko, Michał Pilecki i W łodzim ierz  
Crowoew.

Targ na ryby w... Starostwie
W  na lcc  z kłusownictwem r biickin na 

■♦rekach 1 jezio raei W iliószczj-zny, w izdzr 
w ydałj zarządzania ochronne co d o  wy ml a 
»u  łow ionej ryby. okresu łowienia i t. d.

M e  mazyacj ,tasują się jednak do  tych za 
fuadezń. W czora j nad ranem lur.kcjnnariu 
" 'T  imlieji eatrzymaii >od samym W ilnem

*  iiałaoow-t i.■ 'h  rybą. Były ■«
,31 i ilos płoci lite JIOS: Idnjącej odpp  

wledi lego W' m iara. Po icin rriię za jd ą  i mi 
w iozła  do Starostwo Gro tnkb-gn.

*V *W *P*sob s w o .s'!ho  grodzkie, pc z.. 
twrewW *. '  konflik ty x trata «ht ,sp w posia 
d<»*. ei acziic Ilości bo lju o  kilogram ów  
ph™ Powała k łopit co z t #In zrobić bo  
zyba. Mk wiadomo, szybko iisujc się. gaś s t » 
rualr » nie mi odpuniediiieb clńodnl. gdzie 
by rybę P ^ ffh o n y in u w .

*  «  ,niF^ °  nclair» « « i  ąyiufleji znalazło 
się wyjście. Posianop tono „nabytek1* nulycb  
miast sprwdflć,

W  ha lin micjMMłwym ustawiono kosze % 
rybę. iiprowadwuH. ‘■ agi Pracownik siarost 
rs w błu ljm  fnrtechn stanął obok k o s ^  i 
■-ag 1 cw*.«1 n *  klljentów. Tych nie utbrjk

ło. 3Vladrt>mość, że w  Starostwie Groitzkim  
sprzedaje się tanio rybę, lotem ■ilyskawiry 
ob-egła ł-alą dzielnicę i wkrótce u 'w  irzył sil. 
olbrzym i ig<> teł chętnych skorzystania x  
•m a a ». Policja musiała utrzymywać jiorzą 
dek. Zapracawany funkc jonoriusa w  białym  
fartuchu, z całą szybkością, na jakn ao byfo 
stać wysypywał ry te  z koszów n wage i o 
ti-rymywai nulcżiiość. Niektórzy interesanci, 
którzy p ręsu li do starostwa grodzkiego ce­
lem załatwienia jakichś spran admini dracyj 
nych, również ulegli pokusie. Nabyli gazety 
i ustawili sie w  szeregu, czekając sw ej ko- 
JejlG.

h.ili rozlegał się gwar nieclerpllwyeh  
giasóu . Jakuś kobieta przemocą chciała się 
wcisnąć do kolejki.

—  Później rJla mnie nie starczy ryby, 
skarżyła się posterunkowemu, który gr»“cs 
nie zaprowadził ją  aż (na kon ie  długiego ogp  
nu.— Jestem biedną kobietą mnie w  pierw­
szym rzedzie należy się tania ryba, a Inłoj 
w kolejce pi zedemną burżuje sloją..t

Po  npiywie paru gią.lzln kosz< były on
(c l

Z E R K A N I A  I O D L Z Y T Y .
—  „Gruźlica jako klęska społeczna**. W e

czwairtek 22 kwietnia r. b. o god.’ 6 wieczo 

mm w Ośrodka Zdrow ia ul. W ielka 46 odbę  

<!;ie się odozył p. dr. H Cynkutis p. t. „Gruź
i.ca ■ -  jako klęska spoteczna". W stęp wolny.

—  „Gauźlłcn „  „lkoludizm*'. We wt„rek 27 
kwietaia b. r. o  gvdz. 18 w  sali Miejskiego 

Osrcdka Zdrow ia (ul. W e lk a  46) dr. Stefan 

Gnoinski z ram ienia W ileńskiego Towarzyst 

wa „Mens" dla w al i z  alkoholizmem wygło  

si odczyt p. t „G .uźlica ą alkuholiztu".
Wbłęęi wolny,
— Zarząd Kola H ilensiue^i ZO R „ ponuje 

i!o wiadomości, iż w  piątek 23 r. b.,
0 godz. 20-ej w  lokallu Związkowym  o thęilzie 

się odczyt p. wicedyrektora departamentu 

rdrow ia min. Opieki Społecznej pułk. dr. 
It.ibeokicgo eJrzego na temat „Przyrost lud 

m.śoi. emigracja i obronność k ra ju " W stęp 
di.a członków ZOR., ich roJzm, pp. oReorów

wprowadzonych gości bezpłatny

NCW0GR6 D7KA
—  Koło Nowogłódzkie T-wa Rozwoju 

Złem W ichbdnich ps/sfómawiło zo rg a n izo ­
w ać w N o w o g ró d ku  św ie tlicę  d ia  kup.ee 
twa i rzem ios ła  ch rze śc ijań sk iego . Św ie t­
lica  zostan ie  u rucnonuona z chy.ilą  w yna­
jęc ia  o d p o w ie d n ie g o  loka lu . Rów nocześ­
n ie  za rząd  K o ła  za in ic jo w a ł akc ję  o p ie k o  
w an ia się w  m iarę pos iadanych  środ kó w  
zdo ln ą  a n .ezam ozną m ło d z ie żą  w  form ie  
dosta rczan ia  .som ocy naukow ych , od z ie ży
1 in.

—  Nabożeństwo za spokój duszy śp. 
Szymanowskiego. W  dn iu  18 bm  w  koś­
c ie le  fam ym  ks prof. M ie c z y s ła w  K ub ik  
o d p ra w ił n abo żeń stw o  za spokó j duszy  
śp. Karo la  S zym anow sk iego , w ie lk ie g o  
kom p ozy to ra  i m uzyka p o lsk ie go . P ien ia  
re lig  jne  w  cza s ie  nabożeństw a w ykona ­
li śp iew aczka  R apszew icz -C zechow ska , 
A lo jz y  D ob rzyń sk i o raz chór T-wa „ L ira "  
p o d  batutą Drof. A  W u łyń c zy ka .

—  W  sprawie biblioteki miejskiej 
Z dn iem  1 maja br. b ib lio te k a  m iejska 
znow u czynna b ę d z ie  o d  g od z . 10 d o  14 
i o d  17 d o  19-ej. Pro jek f skom asow an ia  
b ib lio te k  n o w o g ró d zk ich  m e d o s z e d ł d o  
skutku

Tegoroczne Targi Futrzarskie
odaędą się w oqmdsse pa-^ariiardyimim
K om itet III M ię d zyn a ro d o w ych  Tar­

g ó w  Futrzarsk ich  w  W in ie  zw ró c ił s ię  d o  
za rządu  m iasta z p rośbą  o  u d z ie le n ie  ze z  
w o le n ia  na w yko rzys tan ie  p aw Ponow  p o  
w ystaw ow ych  p o  Targach  P ó łn o cnych  w  
o g ro d z ie  Bernardyńsk im  na ce le  Targów  
Futrzarsk ich , k tóre , jak  w iado m o  o d b ęd ą  
s ię  w  W iln ie  w lip cu  r, b. Spraw a ta sta 
ła  5>ą przedm io item  ob rad  w czo ra jszeg o  
p o s ie d ze n ia  p re zyd ium  za rządu  m iejs­
k ie g o  Z a sad n ic zo  m agistrat po s tanow ił
zadośćuczynić prośbie Komitetu i zezwo i Piłsudskiego.

„Bieg Wyzwolenia Wilna"

l ić  na w yko rzysran ie  p a w ilo n ó w  Pew ną 
trudność stanow i to, ze  jak juz d o n o s iliś  
m y , ,w  se zo n ie  le tn im  g łów r.y - p a w ilo n  
po -w ystaw ow y  w yko rzystany  b ę d z ie
p rze z  m ag istrat ja ko  sch ron isko  * yc acz  
kow e.

Targi Futrzarskie w roku biez.~ po raz 
ostatni będą urządzane na terenie ogro 
du Bernardyńskiego, W  przyszłym /oku 
odbędą się już prawdopodobnie na no­
wych terenach, wyznaczonych przy ul.

Z d ję c ie  z tra d ycy jnego  b ie g u  „W y z w o le n ia  W iln a "  ,który stanow i jedną  z naj­
p ię kn ie js zych  im p rez spo rtow ych  W i le r  s zczyzny . W  tego rocznym  b ie g u  starto­
w a ło  72 zaw od n ików . W  fo tom ontażu  na p raw o  c zo łó w ka  zaw o d n ik ó w  u w y io tu  
ul. Zam kow e ,, na lew o : m om ent p r z e d  nan ia  w stęg i p rze z  zw yc ię z cę  b>egu „ W y  

zw o len ia  W .Ina" —  Ż y le w ic za  (K P W  „ 0 - g n is k o " ) T

—  Święto 3 m ają w Bantnowicaach. Se
Lr ja Obchodów i Uroczystości przy baiano  

w k k im  Komuleci© Regionalnym czyni przy 

gotowania do  obchoóu święta narooos. ego 3 

maja. Projektowany jest '.zeireg uroczystości, 
m.ędzy innym’ pizedsta.wianie Objazdowego  

Zespołu Reduty

—  Id  BM . T -W O  R Z E M IE ŚLN IK Ó W  

CH RZEŚCIJAN  oibehodzdo rocznice bohater 

skicgo czynu Jana Kilińskiego. Z  własnego  

LoT:;mi przy ul. Szeptyckiego . rzcm.eśłnicy
W  obecnych  ,ednak  we*unkach przemaszerowali ze szitaudurami do kościoła

m ateria lnych  zarządu  m ie jsk iego , b ib lio ­
teka m ie jska ma w ie lk ie  szanse rozw o ju . 
Za jm uje  d u ży  w yg o d n y  lo ka l, n iem al w 
śródm ieśc iu , ma m iłą  i uczynną b ib lio ­
teka rkę  p. Z o t ię  D ed e szko -W ie rc iń ska  i 
p o k c in ą  lic zb ę  abonentów .

Życzyć tylko należy, aby więcej spro 
wadzano książek poważniejszych, gdyż 
nie wszystkich zadowolić może lekki ba 
nalna beletrystyka, sprowadzana przez 
komitet biblioteczny,

—  Brak większej kawiarni. W  Nowo­
gródku, skupiającym znaczny procent In 
feligencji urzędniczej odwiedzanym czę 
sio przez interesantów z całego wojewó 
dztwa, Drzez różnych adwokatów ,mier­
niczych i nauczycieli —  jest tylko jed­
na możliwa cukierenka „Zjednoczenie" 
przy ul. Mickiewicza. Niestety, lokal ten 
jest tak mały i ciasny, że w pewnych go  
dz.'nach nie ma tam wolnego miejsca. 
Bo cóż to znaczy na Nowogródek 8— 1g 
stolików i około 20 krzeseł. Przydałaby 
się łu kawiarnia co najmniej trzy razy 
większa, ot chociażby w takim lokalu, 
jaki zajmuje Bazar Przemysłu Ludowego.
V moŻT Bazar zamieniłby swój inłeres 

na kawiarnię? Z pewnością lepiej by za­
robił, o i'e naturalnie nie będzie miał 
tylu dyrektorów. Ostatecznie wystaw^ 
płótna i drob.azgow urządzić można 
qdzie indziej, na przykład w muzeum 
Mickiewicza, a lokal odstąpić pod ka­
wiarnię jakiemuś uczciwemu przedsię­
biorcy

Wspomniałem o Bazarze niechcący 
Instytucja ta, wooec materiału, dostarcza 
nego mi z ostatniego walnego zebrania, 
zasługuje na poważny, uch, jak poważny 
arykuł.

Dziś w :ęc w spom n ia łem  łak sob ie , mi 
m ochodem , b o  jednak  loka! z w itryna­
mi b a rd zo  b y  s ię  p rz yd a ł na... ca fe -chan  . 
funt, t łb o  cafe concert, osta teczn ie  na 
coś ta k ieqo , g d z ie  m ożna b y  b y ło  zjeść 
d o b re  lo d y  w yp ić  p ó ł czarnej, p rze jrze ć  j 
g a ze ty  i p o w ie d z ie ć  b liźn iem u  na tym 
neułra lnym  g runc ie  parę  s łó w  d o  s łu - ' 
chu. Kaz.

b A R A N D W C P U l

—  Z m ia n y  w pi-okurnfurae. Dowia 
unjemy się że dotyche/.aisoiwy vice pro 
kurator 11 rejonai (Baranowicze —  
miasto)) p. B o h d a n  przeniesiony zo­
stał na stanowisko sęsfoiego Sadu O - 
kręfioweyo w Grodnie.

Na stanów fesko opróżnione zamo- 
nnmowany został p. pprakuraTor Koz 
łow skj.

—  Ecny na ehleb 1 make. Starost­
wo baranowiickie ustaliło następujtyee 
ceny na ehleb i mąkę

Ohleb razow y (95 proe.) za 1 kg.—
21 gr.

kg.Ghlób żytni (65 proc.) za 1 
31 gr.

Chleb żytni (50 proc.) za 1 kg. —  
33 gr

Mąlka żytnia (95 pToc ) za 1 kg. —  
21 gr.

Mąlka żydnia (65 proc ) za 1 kg. —  
30 gr.

Mąka żytnia (50 proc.) za 1 kg. —  
33 gr.

Ceny łc  obowiązują w  handiu 
detalicznym pod rygorem odpowie­
dzialności karno administracyjnej.

parafialnego, a po  nabożeństwie w  domu pa 

reiiałnym  odbyła snę akademia. W  uroczy­
stości wzuęli udział przedstawiciele władż, 
urzędów i oirganlzaeyj.

— B A N D Y C K IE  „ZNAKOM ITOŚCI** P R ZE D  
.SĄDEM. Skazani pracz Sąd Okręgowy w  ro  
ku nbiegłym za dokonanie na u ren ie  Bar*a 
itonicz napadów rabunkowych Rallin, N le- 
ki u ta i Paszko sądzeni byli onegdaj znowu  
za nanril rabunkowy.

Jak wiadomo, tu b a id a  zdołała wydostać 
się z  więzienia za pom ocą przepiłowani* 
krat Przez kilka dni, az icli osaczyła policja, 
jirzrhywali na wolności. I w tym krótkim r-za 
sie wolności m/«l miejsce napad rabunkowy,
0 dokonanie ktń tcgo oni hyli j>odejrzani-

Sąd Okręgowy po raepatrzenlu sprawy o  
skarżonych uniewinnił.

Czeka ieh jednak nowa sprana, u m ,n o  
wicie będą odpow ii+flli przed Sądem za u- 
cicczke z  więzienia.

1 I D I K A

—  W  D A LS ZY M  CIĄGU P A L Ą  S IĘ  L A  
SY I ZA B U D O W A  \'lA. N a terenie wsi Po je  
duble »m  ejse jsk icj spionęto 8 ha lasu. / a  
chodzi podejrzenie, że pożar spowodowaB  
mcoaTnciani mieszkańcy tejże wsi Moeiewieis 
I.ton i Prysrmont W lajlyslaw .

W  kot. Bielskie, gm. bielickiej w j palił się 
las Misnowy (m łodniak) na prz< słrzenl 1 h i  
na szkodę Łapki1 Stanisława.

W  lesic rządowym  N -w a Komawskh go. 
gui. < jszyskiej spaliła się niewielka Uość 
szczap drzewa świerkowego.

W  kot. Bujw idy, gra. ejsizyskiej spalił się 
doni mieszkalny, wraz ze sprzętami oom owy  
mi ,bożem  i mąką. Posrkodou an* k om tn oa  
ski oblicza straty na 3.0UD zł.

1 —  Dziś występ „Reduty**. Dziś w  dniu 21 

koietaiia o  godz. 8 min. 15 w sali k 'n j-lea4  

iru „ lira "  zespoi „Reduty" odegra komed ę w  

4 ch aktach Marii Jasnorzewskieg fa w lik o w  

sklej ,p. >t. „Nagroda Lites-aóka".
—  Z W I.O K I N O W O R O D K A  odtullAd na 

cmeniar7.u katom Kim na Kłobódce w  I idzie 
gr&narz Krawczyński Siefait.

TEATR I MUZYK*
TEATR  MIEJSKF N A  P O H U L A N C E

Ostatn,e przedstawienie sztuki „Małżeńał 
wo" po ceoach propagandowych. Dzisiaj w  
środę wieczorem o godz 8 15 no cenach pro 
pagandowych szr.uk i „Małżeństwo** z  pp. 
Niedźwiedką i Szpaki ew i oz em w  rolach glńw  
nych.

N a  aWłzieLuyci popołoanlowym  przed 
stawieniu po cen. /n propagandowych —  
Małżeństwo.

TEATR  M U Z Y C ZN Y  „ L IT N IA " .

—  Występy J. Kulczyckiej. Dziś w  dal 
szyin ciągu pięknie w wstawiona i duokuOialc 
grana pirzez cały zespół op. Gilberta „W ład ­
czyni iim iu " z J. Kulczycką.

— „luneerko  z Andaluzji** w Lutni. Jani 
na Kulczycka wikrótice wystąpi w premierze 
op Iliirolia „Tancerka z Anilailuzji” .

Sobotni u leczór Hanki Ordonówny w  
Lutni. H anka Urdonowna da jeden wieczór 
w  najbliższą sobotę w  teatrze I /utiao, złożo 
ny z najnowszych piosenek i recytacji.

Recital W itolda M,iIcnżyńskiego w  -L u t ­
ni. Recital foirlepiajiowy W itolda Malou- 
żyńskiego, laureata ostaitjuego konkursu im 
F. Chopina odbędzie się w  Lutni w  dniu 7 
m aja rh.

TE ATR  P O PU LA R N Y  -N O W O Ś C I*1.
Teatr Popularny -Nowości**. Dziś. w  środę I 

w dailszrm ciągu widowisko rew io  we p. t. f 
„Jak wam dogodzić?**.

Codzieninie dw a przedstawienia o  pódl 
6 30 i 9,15

! P o t v t f » C T P a  a k c l a
W czo ra j w  o d la g to ś c i 15 k im  o d  W il 

na na szos ie  Z u ió w  —  W iln o  w y ró ił 
s zpa le r m łodych  lip  Z a sad z ili je  z in ic ja  
tyw y W il.  D y re kc ji Lasów  P ań stw , har­
ce rze  w ileń scy , rekrutując) s ię  z w ile ń ­
sk ich  szkó ł. S ad zon k i i fa chow e  k ie row ­
n ic tw o  d a ła  Dyr. L. P , ch ło p cy  d a li p e ł 
ną zapa tu  p racę. W  c iągu  dn .a  „m achnę  
li 4 kim . p o  o d u  stronach d r o g i

Przy jem na to  b y ła  p^aca, rozKoszne  
w yrw an ie  s ię  ze  s zko ły ! O b n a że n i d o  
pasa, p rzyb ran i w  sasanki, m acha li c h ło p  
cy  ło pa łam i, aż się ku rzy ło ! Jak iż  on i mu 
s ie li m ieć ape ty t po  p o w ro c ie  d o  d o ­
m ów  ?

O b y i  s ię  ły lk o  u chow a ły  te m io d e  li 
p y . W ró g  w  postac i be zm yś lno śc i lu d z - 

czyha  na d rzew ka  p rzyd ro żn e  b e z ­
ustann ie!

KINA t FILMY
„S a M  N A SA M "

(„Pan").
Sentym enta lna i „um o ra ln ia ją ca " h is- 

stona p ra cy  na ro li, ratowar..a o jcow izn y , 
poku s nam ię tnośc i, w re szc ie  zwy< lęstwa 
u czuc ia  w ie lk ie g o  a p rostego , Herr c. und 
k. rittmfc sfer o d z ie d z ic z y ł p o  rom antycz 
nym  p a p ie  n ie  w ie le . N a tchn iony  jednak  
p rze z  a z 'e ln ą  s ie ro tę  (Pauia V esse iy ) pos 
stanaw ia w łasną p rażą  na u rarow a.ie j re 
sz lce  d o jść  z pow ro tem  d o  zam oznośc i- 
S taje s ię  w ię c  ja kb y  osadn ik iem . W ra z  
z  d z ie ln ą  Ju liKą p racu ją  za czw o ro  (Juli 
ka za tro ,e) i w szystk ie  p lany  rea lizu ,ą  
Się p o w o li. Ju lika , zakochana  w swym pa 
nu po tra fi p rze zw yc ię ży ć  i z łe  (ęzyk i g łu  
p ich  lu d z i, i u ratow ać rotm istrza o ó  p /ze  
lo tne j ,a!e g roźne j nam iętnośc i. U fajm y, 
że  je dn ak  zostan ie  pan ią  rofm istrzow ą, 
choć naw et ks. p ro b o szc z  n ie b a rd zo  w  
to  w ie rzy ł.

F ilm  m ew .e le  ma w artośc i czysto  k i­
now ych , a p rze c ie ż  o g lą d a  s ię  goi i  p rzy  
jem nośc ię . P au la  V e s :e ly  ja ko  zacne  
d z ie w c zę  w s iow e  (trochę o o p o w ie d n ik  
n aszego  „ch a m a " —  w e d łu g  O rze s zk o ­
wej)" ,oraz ku ltu ra lny  reżyser a a li d ob ry

ti A  O  I ©
Ś R O D A , 21 IV. 1931 r.

6-10 —  pieśń poranna; 6,33 —  giuińastyaa 
1 o.5U —  muzyna z  piyt; 7.1o —  azieuiiu-. por.; 

7.25 —  program  cfcóeany; 7,30 —  jn f/nuacje  
i giełda roln.; 7,35 —  muzyka na dizień dr 
bry; 8 00 —  audycja dla szkół; 8,10— 11,30 —  
przerwa.

11,30 —  „Skarżypyta" pog. Z  Oiar.Jtew. 
kiego, poczeon pM.y 11-57 —  sygnał czasu; 
12,03 —  orkiestra salonowa T. Serodyńskic- 
go: 12,40 dziennik południowy; 12,50 »wiM 
dziecka w  naeszlnainiu —  pofi J. u ioet' V o y  
r.airov iczowej; 13,00 — m uzyka popukuraa; 
14.00- 15,00 —  parzerwa.

15.00 — wiadcmosci gosoocaroze; 15,15— 
marsze armii frajieuskiej; 15,25 —  życie koł 

i •uralnt, 15,30 —  oociinol. prozy „Nauęta kun  
kurencja" —  nowela iotaiczs J Metsanera
15.40 —  próg ran  na oz-wariek; 15.45 —  m *  
zyka opea-tkowa 16,10 —* O dzieciństwie E  
Orzeszkowej, słuclio osko G. P -uszer dla 
dz,eci st., 16,30 —  orkiestra dę ła  Zw  Rea
17.00 —  Las —  obioina przed wrogiem, « d  
ęzyt płk R 1’miaistowiskiego, 17,15 —  koncert 
solrstóiir: 17,45 —  zmiechecenie i .a-iość ży­
cia; 18,00 —  pogadanka; 18,10 —  „tedotnoś 
cd cportowe 18.20 —  skrzynka ogólna —  pro 
wanizi- Tadeusz LonaJewsikj: 18,30 —  fraj 
men# z książki prof. Kolankowskiego p. t. 
„PotsK.a Jagiellonów": 18,40 —  muzyka staro 
pclsks., 18,50 —  pasieka w  kwietniu — po  
gadamKa E. JędrzeKiwskiego; 19.00 —  bal 
maskowy —  obrazek obyczajowy wg. Beret? 
ta, 19.20 —  Chór męski gimn. Adama Mic* «r 
wlicza w W iln ie  pod dyr. Paw ła Hojaikowskie 
go: 19,40 —  utwory Cezarego Firaooka 2P.15 
—  Transm isja fragiuentu akademu ku cic  
isarola Szymanowiskiego. zorganizowane, 
przez Rade W il. Zizeszień śrtsn.czm Tcłi 
20.35 —  Chwiila B iura Studiów. 20,45 —  
Dziennik w*i eczonn v; 20.55 —  pogadaestu
21.00 —  koncern clmninowiski w  w konw n .-i 
Cmtm Zecęhi . 21,30 . 7achow-a+ńe „ ó t a e
r i f "  kamtaits N r 211 J. S. Ttacha. 22.05 
zyka taneczn.a, 22-55 —  23.00 ostatnie wfe- 
domoścL

C7WARTF.K, dnia 22 kwietnia 1937 r.
6.36 Pieśń 6.33 Gimnastyka. 6 50 Muzyka 

z płyt. 7,15 Dziennik poiamny. 7,25 P" -gram  
:  30 Informacje i giełda rolnicza. 7,35 M «  
zvka na dzień dobry. 8,06 Audyuja dia szkói. 
1 (10— 11,30 l*rzerwr 11,30 Poranek m u z v c » -  
11-2)7 Sygnał czasu, 12,03 Muzyka salonoam.
12.40 Dziennik poLiiduiiowy. 12,50 Ze -pTifc 
aktualnych w  jęz. litewfek.in. 13,00 Muzyka 
pripulanna. 14.00— 15.00 Praerwa 15 00 W ia ­
domości goapodanase 15,15 Orkiestra Kolei 
bc*,-‘a 15,25 Życie kulturalne. 15,30 „Nadęta 
konfleuTencja" —  nowela lotmi-sza J. Meissnt 
Ta. 15,40 Program  na piątek 15,4ą „Oukry 
Warny Am erykę" —  kącik król kol a Iowy -w 
opracowaniu W itolda Sławonie wsLiege  
15.50 MMecker —  „Student żebrak” 16,2 
„Zbyszek juko uczeń czarnoks.ęski" —  auć 
dla dzieci J. Gerżaibk* . 16.35 W yjątk i z opery 
„Jaś i Małgosia" — Humipexd;iucks. 17.SB 
Rośliny na olkna i m  balKoaiy. 17,15 
kameralna 17.50 P race  o  diziejaoh ISniwa  
.s-, l,-tu Jagiellońskiego — jdczyt dr J SŁ« 
c/.ko 18,00 Pogadanka 18,10 W iadom ośt; 
^portowk? 18,20 PogadankŁ regionalna L«®  
n l W ołłe jk i. 18,35 Oj dziś iziś. 1£,50 Rog* 
ditnka. 19,00 Słowaak, w  Poznaniu —  pw  
miera słuchowiska Zenona KosidowBk'ego.
19.40 Koncert urfk. wojskow ej.. 20,30 P iznrń 
jako środowisko kulturalne —  wygł J W i 
niow-ica.. 20.45 Dziennik wleczumy 26,55 Po­
gadanka. 21,00 X III and z cykl. „Sylwietki 
Kon pozytorów polskich" —  Boiteslaw Woleli 
W alewski. 21,50 Płyty dia znawerw. 72^0 
M sła  orkiestra IteOskiiego Radia. 2Ż 55 PHtal 
nie wiadomości.

T rudne d o  w ykonan ia  zd ję c ie , p rzedsfa - 
w ia jące  stadico d z ik ich  ko z łów  m eksykań ­
skich, p o d cza s  b ie g u  na otwartej p rom ,

M « f e  ( f i o s i ł o . . .
b  J- C wiosnz dzień wciąż dłuższy.p rz y k ła d  naszym  film ow com , jak m ożna ... . . .

un iknąć w  tak ich  film ach  bana łu , ck llw os  ( 1 c i®’T ; ' Idzie wiosna upragniona,
c i i  nudy, Pau la  Yessely . to w ielka aktor 
ka.

N a d  p tog ram  je szcze  jedna  z tych 
„ fe n om en a ln ych ”  o rk iestr am erykańsk ich , 
k tó rych  le p ie j b y  aam  pp . k in ia rze  w W il 
n ie  ju ż  w ięce j n ie  p oka zyw a li.

DARMO przez całe LATO
przechowujemy F U T R A  
powierzone nem obecnie do 
naprawy. Bez naprawy —  
przechowania 5 zł. źa lato.
Skład Futer Ś W I R S K I  
Wilno, hiemiecka 37, I e p., 
telefon 8-28.

Pizyjdis.e: ii do ciebie ona.
A  tymczasem smutek w  duszy.
Chociaż dzieli jesl eoiraz dłuzszy.
Dręczyć cię zaczyna *>p!een, ' ,
Nie po-ywa żadeui czyn ..

Mam ja  na to jednak sposób 
Wyleczy i em wiele osób: —
Do „Ustronia- zajrzyj, hracie, *
Będziesz jak we wła-snej chacie.
Tam  pnzy sledznu lub sałacie, *7
iTzy befsztyku. Ji»b niusztyku,
Czy przy rybach albo grzybach,—  
Zakrapianych oczywiście.
Nie za dużo, lecz obficie,
Nowych barw  nabiera życie. t

Jeszcze drzewa są bez liści,
W  duszj twej zaś wiosna śpiewa 
W  duazy twej zaś pieśń rozbrzmiewa.
Pieśń radosna.,

PMoop.j.

Wydarzenia dnia ubiegłego

M U Z Y K IR u ty n o w a n y  
K Ł U L Z Y f l L  
udztała le łc v , G R Y  N A  F O R T E » J A N 'P

—  Ceny przystenna, —
■1. Jag ie lloń ska  d m. 77, godz. 4— 6 pp.

H « w * j  ma ul. Zyannn l rusk iej zanoto r# 
no usiłowanie zuchwałej kradzieży. Na pow 
raca jąc* do  dom u M onde Mikulską (Z )  gmur. 
(owska 22) , n »d l jakiś osobnik, pchnął ją  
a następnie usiłow ał w yrw ać Z> rąk torebkę, 
zawierającą 50 złotych.

Pan M iko lsk . ule dala sic jednak strm  
ryzować. W szczęła .Iarm. Ktizyk zw abił pe 
Blerunkowego, który po  krótkim pościgu za 
trzyma! zuchwałego opryszka. O 1 azal się nim  
W łaoysław  N łbolewski, m p  przy ulicy Strs 
cksrsJkicj 6.

* * *
Kilku zuchwałych wyrost Łów najiodlo na 

ni. Niemieckiej na Marlę Janinę Machnicka
I Mdeb-alo je j lornetkę teatraftną wartości
3d tM. . j,  uwalcy zbiegli.

* * *
IV ozpłtala św. Jakuba 7, wt la  d o stam n  

na 7 bila  Janina Rudzińska, zani przy ul. 
Szkajdcraą 12 z  glębnkt raną ciętą w  oko ­
licy ęłowy. 1 słaJono, że RudzinsKa przeto’ wa  
Irt na wsi w  zaścianku 1 lodowce, gminy ra

dzjskiej, u Konfttantegr) Ludzika klórj- 
1 eosłrożnoś# uderzyf ją  siekierą u głow ę. 
Stan d a le k a  jest ciężki.

* * *
P o lł-ja  zatrzymała wczoraj Jana Soanow  

sk’**go, zam, przy ul. Chełm™ lej 74. który 
kradł kamień e z  prawego bnzegu W ilii 
szkodę Zarządu M , isła .

* * *
M ikołaj Dużyno-a ki (M łynowa 7] zlmrrt 

skargę w  poliejf przeciwko przeasta wi cięto 
wi firm y materiałów bielskich Józefowi F m  
k łcw ł za jednnstwłnne nredołnrymanie z a a a -  
lej’ umowy o  dostarczenie m ateruto z fa b c -  
ki w  Bielsku

* * *
Szpitai św. Jakuba n W ilnie pow iaóM aił 

wczoraj policję I ł  do szpitala o u m a a i  
nie jaka F. G„ która poddała się d  u n - j  o 
peracji i doznała zakażenia kra L tlpeiwr, 
(Hiknnala jakiiby niejake Antonina Jaktn  
c.’ ykowna (.saracenskl 3), która zat— nr ino:

(r )
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Odezwa Zw. Przeciwgruźliczego
O t i j ła W e !
PołsiJ Związek Pna*c wgrużiii-zy * jy w a  

wruystkicb do walki t  gruźlicą!
Gruźlica jest u j»an najczęsG/jj p rn jc » j-  

aij śmierci, umiera na nią kilkakrotnie wie 
e t j osób. niż na ■wszy.stkie inne toUraby za- 
k aźde  razem

m  szósta iro g m  w Powct kryje w sonie 
swtok; ^ n a r le g «  na guźlice W  ciągu roku  
tre t  my praer nią okoto 80.000 bliskich nam. 
•fMMecrających ru_ pt_ewai ■ e  w sUe wieko. 
GO K ILK A  M INUT G R UŹLICA  K Ł A D Z IE  
KRES ŻYC IU  JEDNEGO  Z M IE SZK AŃ C Ó W  
P O Ł sK l. Z pow oln  gruziiey gmie znacznie 
więcej lodzi niż na w ąjnatu . Co rok am ter. 
a pawotai niej na kuli ziemskiej akote 2 m 
boc.iv. osóS —  fw Polsce d -o n ije  na nią oko­
ło m tli on ludzi. Ileż rrzpaezy. tez S su a 
■ łt t r a in y t l i  zawierają te Ikzay.

BR O ŃM Y SIĘ SAM I PR ZE D  TYM STRa SZ 
M Y *  W  ROGIEM I PO M Ó ŻM Y CH ORYM  W  
W A L C E  O Ż Y C IE

JE sT  TO  M O ŻL IW E , GDYŻ ZA R A ŻE N IA  
M E  M OŻNA U N IK NĄ Ć , A CHOROBĘ W  PO  
CZĄ TK U  R O ZPO ZN AN IA  ULECZYĆ .

M n s t' f  p iiw stra ym a e m s i iu y t ie k lt i  po  
d w d  gnuiicy, zwalczyć ją przez powsorco

we uów tarlom h n ie , p rz e z  za p o b ie g a n ie , p rze*

I leczenie.
Pokeebny jest do  lego  zg.xiny w js iłek  ca 

legt npoCeczeóstwa P itrze lm t n  t a  lo  pie­
niądze.

DLa nmpuwBzecimiema tych «i seł i  zbiera  
_iia potrzebnych środków Polski Zw. I‘rze- 
ctwgrażBraj urządza corocznie ,iJni p z rc iw

W S T Ę PU JC IE  W IĘ C  W S Z Y sO Y  D O  T O ­
W A R Z Y S T W  PR ZE C IW G R U ŹLIC ZYC H .

Nabyw ajcie xnacJk< ^rztcjwgruźliese. 
Chodźcie na odczyty, zwiedzajcie wystawy 
t a j l a jd t  i ib^fow ozcohnu jcit ulotki i bro- 
ntiTy Związkn —  otrzymacie j.  beaąłatrde w  
miejscowym Komitecie „Dni Prectiilwgrnźli- 
czyeh“.

i N  4 CZKA N IE  P O W IN N O  B R A K O W A Ć  
N A  ŻA D N YM  LIŚC IE , N A  ŻA D N E J PAltZCE. 
N A  ŻA D N YM  D O K U M E N C IE  C Z Y  R A C H U N  
KIJ. T E N  DROBNY W Y D A T E K  D O S T Ę P N Y  
JEST D LA  KAŻDEGO.

Za granicą ze sprzeoazy o ib c e k ó w  ib ien  
ja  miliony, co ntnożliwia lara energiczniej­
szą walkę z  gruźlicą. N ie  a u t a m jm j  w  ty 
Ir.

W A L K A  Z G R UŹLIC Ą  P O W IN N A  LE ŹE C
n a  s e r c u  k a ż d e g o  o b y w a t e l a  i u e :
CZYPO SPO ŁITE J.
PO LSK I Z W IĄ iE E  P u Z E U W g B u ŹL IC ZY .

Wiadomości radiowe

Dziś najwes. premiera sezonu 

Gwiazda 1937 r D e a m ta

w najlepszej komedii
śpiewno-inuzycznej

Realiz. europejskich 11 órców fi mów  
i  Francisz1 ą G *t l

K o stc r lltz a  i P a s t e r n a k . -

Nad program  K O L O R O W Y  d o d b ta k  
p. t ,.F  g la rn e  o w l t u k l ' *  i inne 
Łlpras/a się o przyb c e  na ooc-ątni 
s on .ów  punktualne: 4— 6— 6— 10 n5 
Buely honorowe i bezpłatne ni-W aż e

Dla władz bezpieczeństwa

bandyta
dla ludu

bohater

k A PE -J*ISTR Z  O RKIESTRY POI -JOEGO  

Ł4DJA
Mterayiylaw Mierz* ,ew  .k' — t&aprownony do  

Niemiec.
Dyryg om Ort- lesta y Syinfanrczziej Polsaie  

rc R aw a Mieczysław Mierzejewski zaprosić  

ny został <ło rcwgłośiiii frankfurckiej'. Jest to 

„ui pcrwtórTie zaprósz on. e m łodego polskie
dyrygenta do Frank,"urW n M cndn Kon 

icrt który popirowi^łzi Mierzejewski obejmie 

w  dniu 4 m aja r b. iPwory wyłąozai.e p « -  

dric, w wykonaniu radiowe, orniefitTy sym/o 

akaaiej. W  programu, e: Noskowskiego „Step”, 
Słatkowskiegn ..Maria'*, Pałesira „Uwertura", 
'Moniuszki - „Baijka" i Svg:ełyńiskiego ,Obe­
rek".

S Ł Y .W Y  P IAN ISTA  W ŁO S K I CAR LO  
ZECł.H I 

ąra w radio Chopina,
Do najw-ybi-biiejiszych pianistów włoskich 

■trekidej geaioracji aa-leży Cario Zer chi Dosko 

mJy-w-Mo,. r. o .nadzwyczajnej technice po- 
sir da dziś nazw Mro europejskie. Artystę tego

p n n u ją  polscy r n u e te d i  i w  dnia 21 kwiet 

nia jako wykonawcę utworów  Chopina. Au  

dycja ta zalicza się do cyklu chopmowaLie- 
ge, w  którym interpi otatoraoii d z id  wielkie 

fK- komtx^zytora sławna artyści aagrauicz
ni.

W  TROSCE O  M A Ł E  D Z IE C L  

Pogoda.Aa radiowa.

Nie wszyscy m ają oośc o&s&Brue o..ecMka 

r.ia, być móc przeznaczyć ula. dziecka oso o 

o y  .pokój, odpowiednio u w ł n w i i j  i pray 

słodowany do potrzeb małego mieszkańca. 
Przy doba sj woli i p/sny ałowoóci rooazta jed  

nak w małym mieszkania wprowadzić takie 

umiany i udogodnienia, b y  dz.ecko c z ju  się 

w nim doonze a jodnwaiieśuifc nie ~vzcszkadza 

ło zbytnoi Jorouły®. W  jak, sposób można 

to zrobić oowiedzą się wszyscy z pogadanki 
p. t. „Swiaz anocka ». mieś- k ^n iu 1, którą wy 

głosi Janina G aw eł Woymarowiczowa w  

dniu 21 Ki w4 ćniii o gcnfe. 12 50 z Rozgłośni 
w  Toru niu

Poniższe ogłoszenie zostało om yłkowo zamieszę one w dr a wczorajszym

s . o . s .
D z i ś !  Z A P R A S Z A N Y  D z i ś !
Ostatni dz et. Ostatni aziart.

m io z itż y  akaaern do kina „HELIOS i s  na najlepszą 1 najwese - 
szą kom edię muzyczną

PIĘTRO WYŻEJ
z kug. BODO, 6ressdwną i Orwidcm. B GflIY NflDPkOGRMM 

M sz'Stk le b ie iy  h„i (,.< » e  i ului » e  nieważ e. P or a i - »< seansów 4- f>— 8— 1U.l5 
Pop c a  c c  im rr ?v e - e z * m * ł i « l  Bsadimlckle Koro Bkarostorzan

oni cuje o n o Dziś s>a • nz , n eprześcl- 
i  qn io r a nasza lodacz1'"  
w nejnowszym I nej- 
poteż itiszym filmie
bieżące o sezonu pi. _

T ie g e o a  rosyjskiej em lg u r tk i  —  Nicv»ykłe i z p k t f  ekc|i. Rewcacyjna gra artystów 
N ad  p iog irm . N A J N O W S Z E  A l k ó K C J E

ŚWIATOWID f P o l o  Y e g r f

Moskwa-Szanghaj

OGNISKO I
w najbeidz ej m elodyjnej 
kom edii muzycznej

Nad pjograaa U R O ZM A IC O N E  DODATKI.

Jeanneite MAC DONALD i Neison EDDY

R0SE MARIE
Poci. m m  o  4-ej, w  < M i .  I Iw. o 1-ej.

D Z I Ś

I Najlepszy film Dohaterki 
„Maskarady* i „Epizodu*,

Znakom ita aktorka D " | | | | a  
doby obecnej I  Cl Ul Cl

Afessel/
w rewelacyjn. film  e wiedeńskim

SAN na SAN
had  program: D odatek muzyczny i najnowsze aktualia

far,Cy j : *ą f

sjdo mms
Oftrohramaka 5

f l

Ostatnie dnu Wielkie kreacje małych gwlazdoiów

__________Bartholomew, Cooper i Rooney
._ m  j k |  | k |  -  _ _|| Najnowszy mo> umentalny film snoiccz*

m ^ b S S L  ■ ny uJS-i przez styn. reż. V. S. Vun 0yxe
Nad program  : PtcKna kusk ,  .  Brzydkie k a z z ą t U 1" • akiuaila.

Ra d a  i  z a r z ą d  ;

„PA PIE R  SPÓŁKA A K C Y JN A " W  W IL N IE
ogłasza niniejszym na mocy uchwały W a lne  
go Zgromadzenia nkcjonariuazów z d r  20 

marca 1937 roku.

5U*S<RY<>tJĘ
na 630 sztuk eowocm nowanych akcyj na
oJii.zicicla po oenie emisyjnej, równej cenie 
nominalnej zł. 100.—  za • akcję, na sumę 
zł. 63.000, -Nowoen,;towdjie akcje będą z.rów 
nmne w prawach z akcjami na okaziciela po 
przednich wnisyj Oran będą uczestniczyły w  

zycdracdi od dnia 1 lipca 1937 roku. 
Doiychczasowyin akcjonariuszom w termi 
nic do 1 cze: wca 1937 roku przysługuje pi a 
wo poboru po jednej akcji nowej emisji, na 
każde 4 akcje poprzednich emisyj, po cenie 
nominalnej 100 zł. W  terminie powyższym  
winna być dokonana wpłata na zaaeklarowa  
nr do poi Kiru akcje. O ile prawo ponreru aJtcyj 
ot\ej emisji nie zostanie wykorzystam; przez 
dawnych akcjonwmuszów. Łub zadeklaro iva 
n i sin i ui nie Łosłan-ie w.pfaoo.ia w  terminie, 
Zarząd przydaieli pozostałe aikcje innym o 
sobom. jKidlug swego uznania jednak nie n 

żej cemy eu>isv jnpj 
•Sobskrypoja, tudzież wplata za nowoemiaowa 
n - aikcje dokonane być  winny w  biurze 

Spółki, w W iln ie  przy ul. Zaw ala ej 13.

Rkntecrnle I tanio 
OPRYSK 487 D R Z E W 4 O W O t O W E  

przez C E N T R W .Ę  ZA O PY T R ZE N  
O GH OIŁM CZYLH .

W ilno, Za walna 2B, tel 21— 48. 
Wypożyczanie opryskiwaczy

U R O D O N A L

M YŚLC IE  O  W A S ZY M  Z D R O W IU
Dna ze wszystkimi swymi następstwami 
rozpowszechin-iła się w obecnych czasach- 
w  Których ludzie dążą jedynie do dobroby­
tu materialnego. Jest or.a rozpowsze* nhio 
na we wszyslikich warstwach społecznych 
B^dąc skutkiem obeaności Kwasu moczo 
wego w  organizmie, dna wywołu je grupę 
chorobową, która obejm uje: reumatyzm  
piasek nerkowy, otyłość, cukrzycę, migre 

ny i newiralgię.
Należy leczyć te cierpienia i zabezpieczać 

się przed nim: zażywając

U R O D O N A L
(Cnatelaine‘a )

który usuwa z organizmu kwas moczowy 
będący przyczyną zła. 

Kilkakrotnie zażywałem U R O D O N A L, któ 
ry daje zupełnie dobre wyniki we wszyst 
kicli y. yipadik ich artretyzmu przew le­
kłego i u cierpiących na piasek moczowy. 
Doktór J .  Birtnc, docent wydziału ir,,-dy*V 

nego w  Madi*yclc.
Cena flakonu zł 5,2i> i 8,25.

Następny program

HELIOS

Obwieszczenie
P r Ł »  iniczącega R om lijl O sznu^nośtkn.o  
Oddłużeniowej d U  ilamorządii nrzy Urzędzie 

W ojewódzkim  w  Nowogródku.
N r podstawie 8 14 ust. 2 rozporządzenia 

Ministra Spraw  Wewnętrznych, Skarbu oraz 
Przemysłu i Haudłu z dnia 16 kwietnia 1935 
roku (Dz. U. R. P. Nr 31, moz. 231) podaję 
do wiadomości, że w  Nr. 10 z dnia 19 kwiel 
nia 1937 roku Nowogrikizkigo. Dziennika W o  
jiwódzKiego zostały ogłorzonc plany oddłu- 
iemoiwe:

Gminy WiejiSKiej w  Ejszyszkach, pow. 
lidzkiego.

Gminy Wiieyśkicj w  Żoludku pow. szczu- 
C7> ńskibgo.

(— ) Tom a , i  Sza lewic/ 
Przewodniczący.

( — ) W łto ia  Skarżyński
Sekretarz

Nowogriidetk, dnia 19 kwietnia 1937 r.

KonKurs
Szof Departan.jntu Zdrowia , M SW ojsk  

ogłasza konkurs nieograniczony na lampę 
do saili operacyjniój szpitale potowego oraz 
pizysząd połowy do destylacji wody. Termin 
nadsyłania prac i modeli 15-go października 
1937 r. W arunki kanlkiursu są do otrzymania 
w  Departamencie Zdrow ia M nisterstwa 
Spraw  W ojskowych.

Posesja fabryczna
poszuk iwana w  obrębi, wo jewództw  w- 
leńskiego, inotw ogrództkiego i i>oleskiego do 
wydzierżaw.en.ia luib odkupienia posiatłająoe 
kocioł parowy około 120--150 metrów kwad  
rolowych i maisuiynę parową około 100- 150 
IIP., jiożądane z bocznicą kolejow ą lub e- 
wenł W  pobliżu staleji kolejowej, (rferty skie 
rować ,pod D- S. do 1Uut„ Ogk>.sz“ń J. Karnn  
Niemiecka i5.

Domy mieszkalne
na pensjonat

do wydzierżawienia w  «ra j. „W iry "  15 kim. 
od W ilna, w  gminie niemeiiezyósk ej 
Inform acyj udziela firm a Nagrodzkl w 

W iln ie, Zawali.a 11-a tel. 6-81._________________

A  w y
Zustępeu

„Reprezenfanl", W ilno, Wielka 39.
N.ezrównana Łsiążka z przepisami d-rt, 

A. Detkera pt. „Dobra gospodyni piecze ar  
m jest do nabycia we wszystkich sklepach 
kolonląilnych, Ks ,garr. acl, i u u, szego Łf
slępcy. Cens obniżona 30 groszy.

TurDiny
wodne .F  ar.^isa*, 

walce, kamienie, me 
szyny czyszc.ące. 

trersm isje. wszystko 
ala młynów, mo*ory 
na gaz ssany poleca 
na warunkach dogod ­
nych fbm a G. n INDT  
Ra.i m Po informa 
cie, ceny i waiunkl 
prosimy zwracać się 
dc St. StoDc.skiego 
Wilno, Poznańska i  

m. 7, tel z i?a

DOM
do  sprzedania przy 
ul Lwowskiej nr 27. 
G  warunkach dowie­
dzieć sie ul. L w o « -  
ska 22 u wł. d mu

Lekcje
rysunków L malarst­
wa udziela Pracownia  
Giupy Rbsclwentów  
(i  S, B-, p i  3 Maja 
9 m. 10 od g. 9-—14

4 pokojowe, słonecz­
ne, z wygodam i, po 

żądany ogiódek

potrzebne
dla soi dr., lokatora 
Zgłoszen ia Kien wać 

oo admlnlstracli 
Kurjera W ileńskiego

MNml

Mierniczego 
i kreślarza

przyjmie mierniczy 
p zwsięn y.

P -dać kwalifikacje, 
v i  ■ ui.ki referencje  

Grodno, skr, 57

Nierucnomości
miejskie i ł emskie, 
place — poleca Dom  
ri K. .P racu in ", -  
W ileńska 29, t 22 24 
oraz proyimuie zgło­

szenia

no- W YN AJĘ C IA
pr.y ul Mcklewicza  
22 a dwa świeżo od- 
reitt' ntowane 3 pok . 
lokale ze wszystkimi 
wy odam i. •Inform,: 
MicklewIczf 22-a -  2 
I l j  tel. 915 od 18 20

SPRZEDAM
nowy ■ * e r  marki 
„P. W . (J.‘ Extra typ. 
XVII. —  Ogiaeać na 
m ejscu ul ca Legio ­
nów 3 7 - 1 w godz.

oo 15 do  17 
■ H n H H M N B '.!

Poszukiwane
m i e s z k a n i e

6— 7 poKo(e ^ e  w cen­
trum m asta, na par­
terze Iu d  r j e i7 i/ S 7 y m  
piętrze. 7gtoszenia 
Kierować do admin. 
K u je ra  W i.eńskiego

P r z y jm ę
adm inisi.a ję, nad 
zór lub zarząd dom u  
za mieszkanie Zg ło ­
szenia kierować d 3 
adm in. Kuriera W il 
po i „Hdminisi a loi*

Zarybek
karpia wia^nei hodo- 
wl do sprceoan a —  
PiUuasku go 9 c —  3 
inz. W D c  Jarewicz 

telefon 13. li

D O k Y A I  M A

i- Piotrowicz- 
Jurczenkowa

Drdyaato. Szp. Sawtor 
Choroby skórne, 

weneryczne kobiece  
Rlladaka 34 łt.'. 18-90 
Przyjmuje od 5  -7  w

u t U T Ó I  U l  
Zygmuht

Kudrewlcr
Choroby weneryczna, 
skórne I m oc jp ic iO ' 
we j i . Z a  n K o w a  15, 
tel. UJufiO. Przyjm uj*  
od 8 —1 I oć 3— tt.

D O K T Ó R

Z AUR PIAN
choroby weneryeyna, 
skór. I mocrnpłcloww  
Słopaca % lal 30-7% 
Ppijrjm 12—3 1 4— •

DOKI DR

WOLFj Oż
Cnoroby SKórne, w f r  
neryczne, 1 mocz*- 
p lc lo je  W leńska 
tek iO-67. Przyj m u lr- 

<X »  i I 5 - 1

H a r j a
I a k o e r o w a
Przyjmuje oa  9 ran# 
do  ̂ wiecj ui J. Ja­
sińskiego 5— 18 roe 
C fla ire>  tob. dadu]

AKUSZER KA

S i l i  b l U
braz 9ablaal Kaaaia-
tyc ocm iadtauie ce­
ry, usuwanie marsz* 
czek, wągrów, piegów, 

brodawek, lupłeio, 
usuwania tłuszczu a 
bioder t Dmucha, „ i i -  

my odm ładza ąc*, 
wanny elektr., alak- 
tr>zac,a Ceny p zy 
•tępne horady b «z p ł l  
u v  Zan itawa 2a— b

R O W ER
w do rym st-n ie  
okazyjnie kup ę  

za g towKę 
SzaweisKa 4 rr. 19

JA O b a R Z e W Y K i 75

PRZEBŁYSKI
Rzuicił okiem na zmieniającą się raptownię twarz 

Maryni i urwał. Marynia miała mkitkę ząąubinaią we 
frascbhwych myślacii. AGam dosłyiszal ostabnie pół 
sława Tomasz owej tyraidv i wychylił się naeuaktryzo- 

wany.
—  Do Bolctenik? Kto m ówi o Bole tętnikach? 
Minął obojętnie rozmodlone oczy ^Maryini i  wpa­

trzył się w Tomasza zabawnym oniośmicleniom, 
z  jakąś Krwożliwa nadzieją, jak w  guwernera, który by 
mógł sprawić v aelką radość, a niewiadomo czy zechce 

—• A gdybyśmy pojechali do Bolcienik na h clo­
ne Święta? Co, Tomku? Nabrać w piersi bolcienickie- 
go  powietrza na zapas, przed moim smutnym pow ro­
tem do Kowna, który mnie sądzony zamiast jpoazc- 
watnego wojażu. Jaik myślisz?

Z."T pr-krył zafrasowanie starannym namysłem. 
Przytknął palce do czole w tym miejscu, gdzie czarny, 
kęd7 'erzaw\ czub w łosów  wrzynał się praw ie nad 
brwi, rozdzielając dwa białe, głęboko w gęstwę w Eo- 
smw posunięte trójkąty. Pociągnął nosem, czmychnął; 
chrząknął. . Adam zagryzł wargi a śledząca piln ie całą 
scenę Marynia nabrała śmiesznej do niczego mie pro­

wadzącej nadziei.
Istotnie Zan nie zdawał się pochwalać projet tu. 

Pow iedział pozornie bez związku:
  \ kiedy ja nie w idziałem  FeL od owego dnia

u Ł u c z i k ó w , com się powiedział, że  za Willaimowicza 
rdzie. Co się tyczy widzenia, zmysł ten nie wszyscy

filozofow ie w pierwszym kładą rzędzie, bardziej do 
omamienia jak do rzeczywistości prowadzi.

  T y  zimny filozofie . Jaik chcesz. T o  sam po­

jadę.
—  Za co ja zimny filozof? Dalibóg serce mam 

czułe i taką otrzymuję zapłatę. Nie pojedziesz sani, 
Adamie. Wariatów nikt samych nie puszcza, a szczę- 
góiiuej w odwiedziny do osoib, k tóre santc mają gu 
rącakę. Przestań kuksać m ój bok —  nie drewmo. 

Ale żeś się odmienił
Tw arz Adama., przed chwilą posępna i obca, te­

raz rzeczywiście nabrafla jakiegoś szczególnego blas­
ku. Zawsze tak bywało, ile razy porwała go nagła ra 
dość, tuJb zapał. Marynia, grzebiąc po raiz setny resztki 
własnej nadziei, musiała przyznać sobie, ze takiej ra­
dości nie potrafiłaby wykrzesać z Adama, choćby mu 
wszystkie tuczu* »a i obowiązki przyniosła w ofierze.

—  On minie d la t e g o  tylko trochę lubi, —  pomy­
ślała żałośnie, —  że mam na im ię tak samo jak Putt- 
Lamerowa. Nawet przy Zosi żywszy jest, niż przy 
mnie. I  w  „Dziadach" dla Zosi jest śpiewak, a dla

mn:e n:c. nic...
Podniosła oczy z nad skubanej chusteczki. Chcia­

ła pow iedzieć Adamowi że nie dba o tafkie rzeczy, że 
zawsze pozostanie mu wiej na. do grobow ej deski, 
choćby nigdy najmarniejszego, wierszyka dla niej nie 
ułożył. Że wydarłaby sobie serce z piersi, by jemu 
zwrócić Marylę i zapew nć szczęście doczesne jakiego 
pragnął. Że gotowa by krzyżem  leżeć w Ostrej Bra­
mie, byle Najświętsza Maria, patronka ich obu, zlito­
wała się i odmieniła jemu smutne życie... Ale nie po ­
w iedziała mc i  tego wszystkiego. Nawet gdyby po 
trafiła  wvpowiedzieć asno —  i tak by się nie ośmie­

liła, Zamiast gorących, dygocących ze u /.rusz on i a, 
łzami pnzepojcnyeh stów —  dygnęła ładnie i powóe 
dniała bonem dobrze ułożonej gospodarnej panienki:

—  Proszę na podwieczorek.

X X X V I

Naganlku bokien ickiego dworu stało dwoje ludzi, 
trzymających .s,ę pod ręce Bryczka zahuczała po d j- 
lach jakiegoś mostku, zatuiikotała pnzed podjazdem. 
M igotały słonecznymi iskierkami błękitne kom ik i Ma­
ryli i' gorzała karbunikułowa szpilka wpięta w chustkę 
pana Wawrzyńca. Adam, wstępując na stopnic ganku 

nir mógł oderwać oczu od tej szpilki.

Wydała mu się argusowym okiem, pełgającym 
fcu niemu cId łrze i czerwono, śledzącym podejrzliw ie 
jego zam iary i n.a jtajniejsze myśli. Przez tę szp i, k ę 
odrazu uleciała precz radość, która towarzyszyła 
wiernie parogodzinnej podróży z W ilina. Pozostał żal 

iiew.
W iatr rozrzucał krótko ucięte, czarne, faliste w ło­

sy Maryli, targał je j białą sukienką, wysoko pod pier­
siami błękitną wstążką pizepnsaną, kiedy całe toiwa 
rzystwo. dopełniając tym rytuału gościnności w iej­
skiej, obchodziło pod .przewodnictwem pana W aw ­
rzyńca gospodarstwo.

Zan Z panem W awrzyńcem  szli na p rzód  i gawę­
dzili o sprawach publicznych. Zan powtarzał swoje 
o zbierających się na północy chmurach i zajął tym 
całkowicie uwagę pana Wawrzyńca. Adam i Maryla 
szli wolniej i coraz wolniej, ale trzymali się zdaleka 
od siebie i m ilczeli, uparcie marnując drogocenne 

chwile.
Adam szedł chmurny, z głową ku chmurom za­

dartą. Chmury kłębił - się obiicie, usuwały się z,'zadka 
i niechętnie przed słońcem, piętrzyły się w siwe zwały 
na w idnokręgu i, zamiast cień rzucać, wzmagały ly lko 
duszność

Maryla łapała , -piekłym: ustano pow ietrze. Była 
uszczęśliwiona- i nic-szczęśliwi. Pokornie spoglądała 
ku nachmurzonemu towarzyszowi, niespokojnie ku 
tamtym dwoim, idącym na przedzie. Lada chw il* 
zwolnią kroku... lada chwila zwolnią kroku.

—  Tak dawno pan nie był łaskaw na nasze stro 
ny... Pan będzie w rl tthanowie^zach iw tym roku1?

—  N ie wiem.
Maryla zatrzymała się przy rabatce.
—  Na przyszły rok zasadzę tutaj pierwiosnki 

Własnymi rękami przyniosę je z lasu i sama skopie 
grządki . Gzy dobrze tak będzie?

—  Nie wiem.
—  Pracowałam przez kilka dni w moim w na­

szymi gaiku... avec une pedle ou uue łtache... Drogi pan 
Tomasz doradzał mnie jaknaijwięcej zalruldnienia 
W moim gaiku nie ma kwiatów, tylko ciemne sosny 
i jodły, ale to mnie podoba się właśnie. Ciągłe zatrud­
nienie jest najlepszym lekarzem dla tycli, którzy nie 
mają wewnętrznej spokojności. Czy dobrzy robiłam?

—  N ie  w te m

—  Ach, pan nic nie wńesz. Nic wiedzieć nie 
chcesz A ja... oddalona od ciebie... je souffre b o r r i -  

blc.m. nl.
Adam pochylił się za nią ku wąskiej rabatce 

i pochwycił jej rękę, grzebiącą między zwiędłymi od 
upału listeczkani.

(D c. n.)
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CENA PR E N U M E R A T Y  m iesięcznie: z odno­
szeniem do domn w kraju — 3 zl, zi gra 
nicą 6 zł, z oamorem w administracji z ł 2.60, 
na wsi, w  miejscowołclach, gdzie niema urzę­

du pocztowego ani agencji zl 2.50

CENY O G ŁO SZE Ń ; Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr, *  tekście 6 0 ^ ,  ea leasrem^.Ogr, k.onik*
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,n  desiane' reiakcja - ie odpowiada. Administracja z .sńzega sobie p rsw o  z m i a n y  termmu druku o g łe  
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